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ZSRR PRZEKAZAŁ POLSCE BEZCENNE PAMIĄTKI KULTURY

S IB
W sali Akademii Nauk ZSRR w Moskwie odbyło się przekazanie delegacji polskiej 
archiwum kopernikowskiego, odnalezionego przez żołnierzy radzieckich podczas 
wojny, we Fromborku. Wicemin. Szkolnictwa Wyższego, H. Golański, wyraził wła­
dzom radzieckim gorące podziękowanie za uratowanie cennych pamiątek kultury.

Z POBYTU DELEGACJI ZWIĄZKOWCÓW RADZIECKICH

C A r
Delegacja związkowców radzieckich, która bawiła w Polsce podczas obchodów świę­
ta 1 Maja, żywo interesowała się osiągnięciami gospodarczymi i kulturalnymi naszego 
kraju. Związkowcy radzieccy z dużym uznaniem mówili o twórczym wysiłku pol­
skich mas pracujących, realizujących zadania Planu Sześcioletniego.

FESTIWAL PIEŚNI I TAŃCA

„Ś W IA T "
W Brzegu, starym grodzie piastowskim nad Odrą, odbyły się centralne uroczystości 
z okazji Dni Oświaty, Książki i  Prasy. Festiwal pieśni i  tańca otworzył Minister K u l­
tury i  Sztuki, Stefan Dybowski. Popisom przyglądało się 20 tysięcy osób.

KSIADZ-JEZUITA ZGŁOSIŁ AKCES DO OBOZU LEWICY

V IE  NXFOVE
Ksiądz-Jezuita Alighiero Tondi, dyrektor Wyższego Instytutu Kultury Religijnej 
w Rzymie, wystąpił z zakonu i  zgłosił akces do obozu lewicy. W artykule ogłoszo­
nym w prasie prof. Tondi oświadczył, że Kościół popiera klasy uprzywilejowane 
wbrew interesom prostych ludzi oraz propaguje agresywny pakt atlantycki.

ELIMINACJE ZESPOŁÓW STUDENCKICH

67 najlepszych zespołów artystycznych i  przodujących w pracy kulturalnej grup 
studenckich z całej Polski brało udział w centralnych eliminacjach festiwalowych, 
które odbyły się ostatnio w Krakowie. Oto grupa tancerzy z Wrocławia.

LUDNOŚĆ ZACHODNICH NIEMIEC MANIFESTUJE PRZECIWKO „RZĄDOWI“  TRIZONII

K E Y S TO N E
Podczas podróży ,,prezydenta"Trizonii — Heussa, po Niemczech zachodnich, ludność 
pracująca demonstrowała przeciwko zaprzedanemu polityce Stanów Zjednoczonych, 
marionetkowemu rządowi w Bonn. Wielkie demonstracje odbyły się również 
i  w Berlinie, gdzie „ prezydent“ Heuss przybył na otwarcie szkoły nauk politycznych.
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NA WZNIESIENIACH jest to poruszający się 
krąg kwiatów, czerwonych, żółtych i  białych. 

d Później, na zakręcie, kolarze jadą jednym rzę- 
w > rozciągającym się coraz bardziej. Ktoś zostaje 
n yIe> dziennikarze w  autokarze prasowym notują 
u er- sprawdzają nazwisko kolarza, wymieniają 
c a®‘ Pe 2̂aż zmmmu się, kw itnie majem i  wiosną, 

cm kaprysi, staje się dżdżysty i  niski, 
osnowy las pod Karwinem przypomina drzewa 

^»Młodości Chopina“ , las w którym  znikła Konstan-

wagon tramwajowy pod Tuszynem jest 
P  kolorystyczną niespodzianką.

D zi«-6*  P°d Go.erlitz jest różna. Ile  jest tych zieleni? 
He łęc’, dwadzieścia? Oto zieleń wiosennych drzew: 
rei kna, SCiana iglasteg° lasu, puszysta trawa, w  któ-
dom a^ . mlecz 1 rumianek, zagajnik za białym i 
uomami mijanej wsi.
la ^  • drodze wiodącej do Strzelca i  Opo-
Wzdh wyPtsał kredą: „Pokój — Paix — M ir“ , 
sce w T̂ r<>gi. kw itną -bzy. Kw itną podobnie w Pol- 
Czechosłowm^ Ĉ e  ̂ Pepuólice Demokratycznej, w

niajaStrń«ran-CZne nie zatrzymują wiosny. Nie odmie- 
swój , _wruez ludzkich serc. Kto prawdziwie kocha 
uczucia w it m iłuje również całą ludzkość. Te same 
sie nm, kolarzy Wyścigu Pokoju na całej tra -

. Prowadzącej przez trzy państwa.
Przechód» ** 700-osobowa grupa polskiej młodzieży 
niemiecka* pr2f z ™ost na Nysie. Razem z młodzieżą 

Młod .ą. Pozdrawia zawodników z 16 krajów, 
faworytów *Ubi sP°r t. Setki tysięcy ludzi mają swoich 
sukcesami ’ emoc:ionute się ich jazdą, cieszą się ich 
szosy, w setk ,ogromna część tłumów stojących obok 
się kólarst aCh miast i  tysiącach wsi, zainteresowała 
nie iest , we.m P° raz pierwszy w życiu. Ten wyścig 

Nie w i • m  2Wykłą sPort°wą imprezą, 
będzie wiek CZy szybkość tegorocznego Tour de France 
w wyścigi nr* CZy mniejsza od szybkości zanotowanej 
robią k a S ta v irSZawa‘® eplin-praga- Nie wiem Ue za- 
Tour ! l !  ! Î  , Styc2ne ^ m y  rowerowe na Giro d'Ita lia, 
watDliwné 6. g!que * Tour de Suisse. Jedno nie ulega 
Eardv 1 żadna sportowa impreza w  świecie po-

2 W yścE em°PokojuaSZyZmU ^  P° rÓWnana
s tc w ^ 6 Z r°werami u nich, to nie tylko Vietto i  Fau- 
V itt °PP1’ to również „złodziej rowerów“  — z film u 
nnai°r|10 dC SiCa’ — rzymski bezrobotny, dla którego 
o tr  ame roweru jest nieodzownym warunkiem 

zymama- pracy i... nieosiągalnym marzeniem, 
i  • z rowerami u nas, to sportowcy, iktórzy m i- 
iedn V°larstwo .1 umieją bronić swych barw. Są to 

również m iłiony łudzi jeżdżących codziennie

do pracy. Do kopalń Śląska, warsztatów Leuna Wer- 
ke, fabryk Morawskiej»Ostrawy. Rowery stoją później 

•w przechowalni — jak w  Katowicach, jak przed Ernest 
-Thaelmann Stadion w  Chemnitz, gdzie kończy się 
V III etap. Jak w Pilznie.

Ci, którzy na tych rowerach przyjechali, budują 
Plan 6-łetni Polski Ludowej, Pian 5-letni Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Plan Narodowy CSR. Bu­
dują szczęście mocne jak stal z częstochowskiej huty, 
trudne szczęście do- którego uśmiechają się ich dzieci.

Długa trasa Wyścigu była wspaniałą manifestacją 
przyjaźni i  braterstwa. Tak radośnie, serdecznie i  pro­
sto witać mogą tylko ludzie, którzy wiedzą dlaczego 
pracują i  umieją strzec swej pracy.

Czołówka dawno już się oderwała i  osamotnionego

Gęste szpalery widzów, potężny grzmot oklasków na 
stadionach, grupy kolarzy na prostych ocienionych 
szosach, rozkwitłe drzewa wiosny, nowe domy Warsza­
wy i  Lipska, rusztowania budowy socjalizmu — taki 
był krajobraz tego wielkiego wyścigu. Pokój, przy­
jaźń i  nieubłagana walka o przyszłość — taki był jego 
cel, wypisany' na tysiącaeh transparentów, utrwalony 
w ludzkiej pamięci, w yryty w- milionach serc.

MIGAWKI Z TRASY
PATRZ STR. 4

Rumuna Sandru dogoni wkrótce zwarta grupa kolarzy.
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W I E L K I  F E S T Y N  
P  R  Z Y J A Ź  N I

NOTATKI Z TRASY

TA B E L A  k la s y fik a c y jn a  je s t bardzo w ażna. K ró la k  b y t d ru g i 
w  Bad Schandau. W ó jc ik  i  K la b iń s k i p rz y je c h a li na do b rych  
m ie jscach.

C zy te ln icy  gazet p o ch y la j»  a le nad d łu g im  w ykazem  nazw isk 
i  c y fr. P rzec ię tna  szybkość: 37 km  na  godzinę : p ie rw sza  A n g lia  
dobrze, bardzo dobrze. B y ły  g ó ry , tru d n y  etap, c iężka  jazda. 
B y ły  rów n ież d e fe k ty . Jarząbek p rz e b ił de tke . P o lacy są ty lk o  
o sekundę za A n g lik a m i i  C zechosłow acją. N a p ią ty m  m ie jscu !

K ro n ik a  w yśc ig u  n ie  je s t je d n a k  suchym  zestaw ieniem  tab e l. 
N aw et je ż e lib y  dodać do n ic h  pasm o ko la rs k ic h  nieszczęść — 
p rze b ite  gum y. d e fe k ty , ja k ie ś  zde rzen ia  — ob raz n ie  b y łb y  
p e łn y .

W y ru s z y liś m y  z W arszaw y. Jech a liśm y przez N R D  i  Czecho­
s łow acje . M ija liś m y  Łódź, K a tow ice , B e rlin , L ip s k , P ilzn o  
i H renako —  m iasta  p o ko ju  na  tra s ie  p rz y ja ź n i i  b ra te rs tw a . 
K o la rz y , k tó rz y  p rz y je c h a li z 16 k ra jó w  św ia ta , w ita li g ó rn icy  
Z ag łęb ia , ro b o tn ic y  Le una  - W erke  i  m e ta low cy P ra g i po p o l­
sku , n iem iecku  i  czesku, po fra n cu sku , po w łosku  i  an g ie lsku . 
P ow iew a ły  tra n s p a re n ty  nad szosą. .,M łodzież n ie  us ta n ie  w  
w alce z podpalaczam i ś w ia ta !"  „P o zd ra w ia m y w yśc ig  p o k o ju !"

•
S e tk i ty s ię c y  lu d z i w zd łuż tra s y . M a le  b ia ło  - czerw one cho­

rą g ie w k i w  d łon iach  uśm ie chn ię tych  d z ie c i w  B ad Schandau. 
P ozd row ien ia  i  o k rz y k i p o w ita n ia . L u d z ie  s ta w a li obok szosy, 
w o ła li, rz u c a li k w ia ty . M u ra rze  nowego B e rlin a  śc iska li ręce 
po lsk ie go  ko la rza . L ip s k  —  żegnał w yśc ig  w ie lk ą  poko jow ą  ma­
n ife s ta c ją .

W  T re p to w  k ilk u  p o lsk ich  d z ie n n ika rzy  d łu g o  p a trz y ło  na 
po m n ik  żo łn ie rz y  ra d z ie ck ich , po le g łych  w  bo ja ch  o B e rlin . B y l 
w ieczó r, św ie c ił ks iężyc, m o num enta lny posąg zw ycięstw a  s ta ł 
w  ogrom ne j c iszy  b e rliń sk ie g o  p a rku . P rz e ry w a ły  tę  cisze na­
sze k ro k i, czy jeś  zap ytan ia , odpow iedzi op row adzających nas 
n iem ieck ich  tow a rzyszy. Za w ie lk im  sztandarem  z czerwonego 
m a rm u ru  —  p łasko rzeźby, opow iadające h is to rie  w o lno ści i  m ę­
stw a. Podchodzą one dw uszereg iem  pod w ie lk i nap is , na  k tó ­
ry m  s ta n ą ł postum en t. Z d ruzgotana sw astyka  pod opuszczonym  
m ieczem  p rzyp o m in a  d n i w a lk i. D ziecko  na rę ku  żo łn ie rza  za­
pow iada p rzysz ło ść. T estam en t p o le g łych  i  w o lę  ty c h . k tó rz y  
ż y ją  i  w a lczą.

*
W zdłuż og rom n e j tra s y , w zd łuż 2 ty s ię c y  km  a s fa ltu , k lin k ie ru  

i  b ru k u  je d z ie m y przez w ie lk i fe s ty n  w o lno śc i i  p rz y ja ź n i. Jest 
ona p ię kn a  i  w zrusza jąca . W  B antzen g ru p a  m łodzieży n iem iec­
k ie j śpiew a p o lsk ie  p io se n k i. Ł u życk i p isa rz  J u r i B rezan w ita  
p o lsk ich  i  n ie m ie ck ich  p rz y ja c ió ł. W ieczorem , po k o le jn y m  e ta ­
p ie , zaw od n icy z  w ie lu  k ra jó w  św ia ta  tw o rzą  je d n ą  w ie lk ą  ro ­
dzinę. N a s ta rc ie  w  G o e rlitz  W ó jc ik  i  re p re ze n ta n t N R D  S chur 
życzą sob ie  szczęśliw e j d ro g i,

A le  szczęśliw a droga  za leży n ie  ty lk o  od życzeń. N a każdy 
e tap  teg o  w ie lk ie g o  w yśc ig u  z ło ż y ł się  o fia rn y  w y s iłe k  zab ie­
ganych o rg a n iza to ró w , m echaników , m asażystów . P raca  zespo­
łu  technicznego rozpoczyna s ię  ba rdzo  ra no  i  n ie  kończy do 
późnego w ieczora . W  kab in ach  te le fo n iczn ych  ślęczą dz ie n n i­
ka rze  —  P o lacy, C zechoslow acy, N iem cy. Są ró w n ie ż  korespon­
denci p ra sy  a n g ie ls k ie j, d u ń sk ie j i  fiń s k ie j.

*
Spodziew ane w y n ik i ko le jn e g o  etapu w ychodzą z p o ko ju  ko ­

m is ji sęd z io w sk ie j. P ra cu je  w  n im  7 sędziów . W id z im y  ic h  co­
dz ien n ie  na  tra s ie , a  p ó źn ie j —  sku p io n ych  i  sp ra w ie d liw ych  
na  lin ii m e ty . Ze s tro n y  p o ls k ie j g łó w n ym  sędzią  je s t S ta n i­
s ła w  C ieś lak, zasłużony dzia łacz sp o rto w y  oraz sęd z io w ie : Ja n ­
ko w sk i i  B rzozow ski, w e te ra n i ko la rs tw a , k tó rz y  o szosie w ie ­
dzą p ra w ie  w szystko .

— Cóż, c iągn ie  w ilk a  do lasu  —  m ów i S tan is ław  B rzozow ski. 
S ta rzy  ko la rze  zs iada ją  z row e rów , a le  n ie  ro z s ta ją  s ię  p raw ie  
n ig d y  z  ty m  sportem .

Z yg m u n t W iszn ick i je s t tre ne rem  re p re ze n ta c ji p o ls k ie j. M e­
ch a n ik ie m  d ru ż y n y  P o lo n ii fra n c u s k ie j b y ł zn a ko m ity  ko la rz  
E ugeniusz M ich a la k , m echan ik iem  d ru ż y n y  p o ls k ie j 1 -k ro tn y  
szosow y m is trz  P o ls k i, Józe f S te fa ńsk i.

W  ka ra w a n ie  w yśc ig u  b y li s ta rz y  spo rtow cy. W acław  K o w a l­
s k i —  znany ły żw ia rz , da w n y ry w a l K a lb a rczyka  —  b y l m asa­
żystą . K ie ro w n ik ie m  w ozów  gospodarczych b y l L u d w ik  K oz łow ­
s k i, k tó ry  w ie le  la t tem u u c z y ł je źd z ić  na łyżw a ch ... A d o lfa  
D ym szę.

A . M IĘ D Z Y R Z E C K I

Deutsch (Austria) utrzymywał się niemal stale w czo­
łówce najlepszych kolarzy, wykazując dobrą formę.

„Pokój-Frieden-Mir“ ! -r- tymi okrzykami witano na tra­
sie uczestników wyścigu Warszawa - Berlin - Praga.

Członkowie ekipy Filmu Polskiego tym razem sami robią przed obiektywem tzw. przyjemny wyraz twarzy.

Od należytego zaopatrzenia wiele zależy. Skorzepa 
(CSR) poddaje Się czujnej opiece swoich towarzyszy.Przez miasta i miasteczka Polski, NRD i Czechosło­

wacji wiodła trasa wielkiego Wyścigu Pokoju.

To się nazywa pech! Cenne minuty trzeba tracić na 
naprawę dętki, a później doganiać kolegów. Może to po­
ważnie zaważyć na wyniku klasyfikacji indywidualnej.

W zwartej grupie przejeżdżają kolarze przez stare 
miasto w Niemieckiej Republice Demokratycznej. 
Wkrótce znajdą się na szosach Czechosłowacji.



C IERPI serce matki, której kaci 
faszystowscy zdradziecko i  podle 

"  zamordowali jedynego syna. Z 
wdzięcznością zwraca się ona do was, 
których szlachetne dłonie wyciągały się 
z pomocą, by dziecko moje uratować 
Przed plutonem egzekucyjnym.

'Niechaj krew mego syna stanie się 
sztandarem pokoju, sztandarem szczę­
ścia waszych narodów i naszego narodu.

Dla nich on żył i  dla nich znosił mę­
czeństwo. Walczył za ideę pokoju i je j

Matka Belojannisa.

Poświęcił swe życie, jak ofiarę na cało­
palenie.

Oby na nieszczęsnej ziemi, którą krew 
lego zrosiła, zakwitły kw iaty pokoju. 
Oby stały się one darem dla gorącej 
niłodzieży całego świata — by nigdy już 
wićcej na ziemi nie płakały inne m atki!

Matka o sercu rozdartym — lecz mat­
ka dumna!“

Wasiliki Belojannis

W YRWANO go nam z rąk i  nie mo­
gliśmy uczynić nic, by go za­
trzymać. Mogliśmy tylko obda- 

rzyî  go całym naszym bólem, całym na- 
szym sercem i obietnicą, że go pomści­
my. Niczym więcej.

■Przyszli jak prawdziwi mordercy 
0 trzeciej nad ranem. O pół do piątej ro­
zegrał się krwawy epilog najbardziej 
niskiej, najbardziej podłej inscenizacji, 
dostępnej ludzkiej wyobraźni. Do tej 
chw ili nie wiedzieliśmy o niczym. Przez 
Cały dzień nie pozwolono nam porozu­
miewać się z kimkolwiek. Zakuli go w 
C1ćżkie kajdany, nie zostawiając mu na- 
"e t czasu, by wypowiedział swe ostat- 
nie życzenie. Pozwolono nam jedynie 
Pożegnać go przez kraty małego okien­
ka celi.

W nocy było po wszystkim, 
ordercy jego rozumieli tylko ty 

?e Podobne zbrodnie nie znoszą świa 
dziennego.

ku*e uchronią ich prz 
nvmSrfCẐ CJm' c'osami, przed rozpa: 
ło hi ° czerwon°ści żelazem, jakim  t  
nich t  mCh każde «Iowo, jakim  był (

Ta y CZyn Nikosa- 
h. J tóe 1 oni zrozumieją rychło, j

zo się m ylili, sądząc, że wszyst 
gończy się wraz ze śmiercią Belojs

„  Nikos umarły jest równii
gwzny jak Nikos żywy.

, - - ni mordercy nie są w stanie za 
. terów: bohaterów n ik t zabić nii 

w stanie. Z ich imieniem na ustać!
iak Walczą 1 zwyciężają. Żyją on 

Płomień zemsty w sercach walczą 
oych, żyją jako przykład dla młodzież; 
świata, żyją w snach matek pragnących 
y dzieci ich m iały serca równie czyste 

wielkie i  gorące jak oni. Jak Nikos.
Jeden z naszych drogich towarzysz; 

nazwał go albatrosem. I  takim  był na 
prawdę. Ptak bezkresnych przestrzeni 
niezłomny i  nieustraszony, wszelkim bu 
rzom umiał stawić czoło.

Na takich bohaterach opieramy się u 
naszej walce; z nim i na czele idziem; 
do zwycięstwa.

Do wszystkich ludzi na ziemi zwraca się matka bohatera greckiego, Belojan- 
nisa, w liście pisanym po jego zamordowaniu. Dla wszystkich wolnych ludzi 
na ziemi przeznaczone są również listy towarzyszki walk Belojannisa, E lli 
Joannidu, pisane w celi więziennej. Poniżej publikujemy słowa tych bohaterek 
greckich, dla których śmierć najdroższego syna i najdroższego towarzysza jest 
bodźcem do nieustającej walki z mordercami ludzi i mordercami wolności.

Prawdę mówił okrzyk rozbrzmiewa­
jący podczas procesu: Belojannis żyje 
i żyć będzie! Na w ieki“ .

E lli Joannidu

„P. S. — Słowa te pisane są w celi dla 
odosobnionych, gdzie jeszcze się znaj­
dujemy, tej samej, z której żegnaliśmy 
Nikosa. Pisane są jego własnym piórem“ .

1.IV.1952 r:

MORDERCY Belojannisa nie od­
ważyli się doprowadzić zbrodni 
do końca. Jak przystało praw­

dziwym faryzeuszom, zatrzymali się 
przed huraganem oburzenia, jakie wy­
wołać by musiała egzekucja matki.

To, że żyję zawdzięczam więc ich tchó­
rzostwu. Lecz pragnę powiedzieć im  za 
pośrednictwem tego lis tu  — gdyż w o j­
czyźnie mojej nie ma ani jednej wolnej 
gazety — że życie, które m i „uratowali“ 
poświęcone będzie w tysiąckroć w ięk­
szym stopniu niż dotychczas jedynemu 
celowi: zemście. „Trzeba byś żyła. Dla 
zemsty“ . Były to ostatnie słowa Nikosa, 
gdy szedł przed pluton egzekucyjny. Je­
stem pewna, że wy wszyscy, ludzie wol­
n i w  Grecji i  na całym świecie, słysze­
liście te słowa wraz ze mną. I  że ten 
sarn, co we mnie, wzniecają w was 
gniew, tę samą wolę ukarania morder­
ców Belojannisa, morderców niezliczo­
nych tysięcy bojowników, morderców, 
którzy w  kajdany zakuwają narody i za­
b ija ją  najlepszych ich synów.

Przestraszeni swą brudną robotą — 
odpowiedzialni za nią, nie śmią się po­
kazać. K ryją się, jeden za drugiego, my­
śląc, że ukryć się zdołają. Lecz nie może 
im się to udać — i trzeba, by dobrze o 
tym wiedzieli.

Ja, która przeżyłam tę krwawą misty­
fikację, wymienię wam ich wszystkich. 
Nie dlatego, byście ich nie znali — lecz 
dlatego, że pragnę, by imiona ich w ryły

się w wasze serca krwawymi głoskami, 
głoskami pisanymi krw ią Belojannisa. 
Jako bezpośrednio odpowiedzialnych za 
morderstwo oskarżam: gangsterów ame­
rykańskich w Grecji, zwłaszcza Pen- 
rifóy ‘a i Jost‘a, którzy polecili rządowi 
greckiemu przeprowadzić parodię pro­
cesu, a potem wykonać egzekucję. Całą 
partię Papagosa w parlamencie i  w ar­
m ii, która gwałtownie naciskała na rząd 
by dokonał morderstwa. Cudzoziemskie­
go króla Grecji, któ­
rego główną robotą 
jest podpisywanie 
wyroków na naszych 
towarzyszy walki.

Panopulosa i całą 
klikę policyjną.

Nikolopulosa i ca­
łą klikę sztabu ge­
neralnego — najpo- 
dlejszych wykonaw­
ców rozkazów zagra­
nicznych w Grecji.

Venizelosa, który 
pozostając wiemy 
owej prawicowej po­
lityce (w Grecji ta

prawicowa polityka jest synonimem 
krwawej polityki) przyczynił się ze 
wszystkich sił do morderstwa.

Rendisa — owego greckiego Dawida 
Rousset, jak nazwał go Nikos — który 
nie ustawał w przygotowaniach do in ­
scenizacji i do wykonania amerykań­
skich rozkazów.

Oskarżam sędziów wojskowych, któ­
rzy wydali na nas wyroki skazujące, 
jak również Sąd Najwyższy, gdyż w 
skandalicznych swych sentencjach sta­
ra li się zalegalizować zbrodnię.

Głównych winowajców zostawałam na 
koniec. Wszystkich, których wymieniłam 
dotychczas, znamy. Nie mogą się ukryć, 
nie mogą oszukać nikogo.

Lecz to inni, perfidni, ukrywający się 
mordercy są najbardziej niebezpieczni.

Oto oni: Generał Plastiras i większość 
jego ministrów, zwłaszcza jego osobisty 
przyjaciel, m inister sprawiedliwości, Pa- 
paspiru. Dzisiaj umywają oni ręce i pod 
opłakaną maską Piłata starają się ukryć 
swe prawdziwe oblicze, oblicze Judasza. 
Jedno słowo Plastirasa wstrzymałoby 
egzekucję — lecz Plastiras słowa tego 
nie wypowiedział. Pogwałcił własne swe 
uroczyste oświadczenia, w myśl których 
żadna egzekucja za przestępstwa popeł­
nione przed stworzeniem jego rządu nie 
miała być wykonana — hipokryta za­
słaniał się swym „szacunkiem“ dla wer­
dyktu Komisji Ułaskawień, tak, jak 
gdyby owego werdyktu nie znał z góry.

Chce byśmy uwierzyli, że nie wiedział 
co się knuje — skoro wiedzieli o tym 
nawet dziennikarze, przybyli do więzie­
nia w chw ili, gdy zabrano Nikosa.

I  sądzi, że za pomocą całej tej zakła­
manej komedii, będzie mógł po raz trze­
ci oszukać naród grecki sloganami o 
amnestii — teraz gdy z rąk jego, kropla 
za kroplą, spływa krew Belojannisa.

Jeżeli generał trwa w życzeniu, byś­
my uwierzyli — niech wystąpi otwarcie 
i wymieni odpowiedzialnych za zbrod­
nię, jednego po drugim. Tylko w ten 
sposób mógłby uniknąć publicznego 
oskarżenia i  politycznej śmierci.

Jeśli chce, niech uzna to wszystko za 
osobiste wyzwanie i  niech odpowie 
jeśli może — jak człowiek i  jak żołnierz.

Na pierwsze moje wyzwanie gdy 
przed trybunałem zdemaskowałam jego 
jezuicką przewrotność — postąpił jak 
Judasz mordując Belojannisa, a mnie 
pozostawiając przy życiu.

Lecz generał Plastiras nie odpowie, 
gdyż nic nie ma do powiedzenia, gdyż 
nic nie zmaże z jego rąk krw i naszych 
bohaterów.

Oto główni, odpowiedzialni za zbrod­
nię, wykonawcy woli słynnej amerykań­
skiej demokracji.

Niechaj będą pewni, że niebawem 
pochłonie ich strumień zemsty, wzbiera­
jący gniewem ludu. I  ju tro  n ik t nie bę­
dzie znał ich z innego imienia jak 
z imienia morderców Belojannisa“ .

E lli Joannidu

2JY.1952 r.

Nikos Belojannis i Elli Joannidu podczas procesu.

Drzeworyt ku czci Belojannisa wykonany przez artystką grecką Z. Macris.
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POWSTAJE 
N O W A  
Ł Ó D i

If
LEOPOLD MARSCHAK

drówkę po Łodzi dnia dzisiejszego, któ­
rej prawowici gospodarze — łódzcy ro­
botnicy — z ambicją i zapałem zmienia­
ją dawny ponury charakter swego mia­
sta, aby stało się ono w ielkie i  nowo­
czesne. Spójrzmy najpierw na istnie­
jące jeszcze rudery — powiedział to­
warzyszący nam inżynier Komorowski 
z ZOR-u. — Niesposób ocenić donio­
słość zaszłych tu zmian ani ogrom 
trudności, które mamy do zwalczenia 
— bez poznania do głębi ponurego 
spadku, pozostawionego nam w Łodzi 
przez rządy fabrykancko-sanacyjne.

Poszliśmy na te osławione Bałuty: 
stary rynek wybrukowany polnym ka­
mieniem z archaiczną kamienną stu­

S ETKI wysokich, zawsze dymiących 
kominów, czerwone gmachy fa­
bryczne wypełnione terkotem 

maszyn, wyniosły, stalowy szkielet 
pierwszego wieżowca przy ulicy Sien­
kiewicza, długi wąwóz ulicy Piotrkow­
skiej ujętej w ramy okazałych, wielo­
piętrowych gmachów. Jesteśmy w Łodzi.

Lat temu 130 na miejscu dzisiejszej 
Łodzi szumiał wysokopienny, gęsty las, 
przecięty jedynie szosą biegnącą z 
Petersburga do Wrocławia. Nad nie­
wielką rzeczką stała skromna osada, 
złożona z k ilku  zaledwie chałup.

Odmieniło się wszystko, gdy na tym 
terenie zaczął powstawać przemysł 
tkacki. Z Niemiec napłynęli majstro­
wie, z okolicznych wsi chłopi zwabie­
ni możliwością zarobku. I  gdy jeszcze 
w roku 1821 osada nad rzeką Łódką 
liczyła 799 mieszkańców, w dwadzieś­
cia la t później było ich prawie 25 ty ­
sięcy. W przeddzień wybuchu pierw­
szej wojny światowej Łódź była już 
miastem półmilionowym, dziś mieszka 
w niej przeszło 630 tysięcy osób.

W pobliżu gmachów fabrycznych po­
budowano wspaniałe pałace dla fabry­
kantów i  dyrektorów, „pospólstwo“ 
zepchnięto do jednoizbowych miesz­
kań w ponurych, wilgotnych kamieni­
cach, lub na peryferie, do drewnianych, 
parterowych domków przypominają­
cych wiejskie chałupy.

„K to  chce oglądać żywe ilustracje 
do tak bardzo dyskutowanych powieści 
Emila Zoli, — pisała prasa warszawska

w roku 1901 — nie potrzebuje jechać 
nad Sekwanę, gdyż o k ilka  godzin od 
Warszawy znajduje się osada, godna 
pióra tego piewcy nędzarzy. To Bałuty, 
północne przedmieście Łodzi, gdzie ro­
botnicy żyją jak zwierzęta w barło­
gach“ .

Od czasu ukazania się tej wzmianki, 
aż do wybuchu nowej wojny świato­
wej, niewiele się zmieniło. Głodowe za­
robki, bezrobocie, pogłębiały jeszcze 
nędzę w Iniarę wzrostu kryzysów. 
Mieszkańcy nor nie zawsze m ieli na za­
płacenie komornego, mnożyły się spra­
wy sądowe o eksmisję. W broszurce 
„Głód mieszkaniowy“ , taki znajdujemy 
opis mieszkania i  eksmitowanych:

„W  niewielkim  pokoju mieszczą się 
— jedno małżeństwo z dwojgiem dzie­
ci, jedno małżeństwo z czworgiem 
dzieci, dwa małżeństwa bezdzietne, 
jedna panna, jeden kawaler, czyli ra ­
zem szesnaście osób. Izba jest tak peł­
na, że nie ma miejsca nie tylko na 
szafę, ale nawet na kuferki. Właściciel 
mieszkania — jest nim żywiciel na j­
liczniejszej rodziny — dotknięty jest 
gruźlicą".

W SUTERENIE PADA DESZCZ
Wiele godzin spędziliśmy w łódzkim 

archiwum przeglądając pożółkłe już 
karty i  fotografie, w których zawarta 
jest niezbyt odległa historia tego mia­
sta. Mieliśmy jeszcze w pamięci dane 
z roku 1939 (57% ludności robotni­
czej zajmowało wtedy jednoizbowe 
mieszkania) kiedy rozpoczęliśmy wę­

Tak wyglądały przed wojną łódzkie robotnice. Okutane w ubogie chustki, źle obute, czekają zziębnięte w tłumie na 
decyzję wszechwładnych fabrykantów. Będzie praca, czy dalej bezrobocie — a wraz z n im  coraz dokuczliwszy głód.

Łódź pozostała miastem robotniczym, ale zmienił się wyraz twarzy tych, któ­
rych niegdyś gnębił kapitalizm. Wystarczy spojrzeć na te dwie snowaczki.

dzienką, piętrowe, bezładnie rozrzucone 
domy o brudnych i  okopconych ścia­
nach. I  jeszcze — „zabytkowe“ parte­
rowe drewniaki. Dorożkarskie chabety, 
jakby dla uzupełnienia wizerunku 
dawnej Łodzi, drzemią nad głębokimi 
i cuchnącymi rynsztokami.

Dom, ohydne podwórze, na którym 
główne miejsce zajmuje... ogólna ubi­
kacja pozbawiona drzwi, odsłaniająca 
swoje wnętrze przed wszystkimi, któ­
rzy muszą tamtędy przechodzić. Część 
okien domu po prawej stronie zieje 
czarną pustką.

— Ta rudera będzie wkrótce roze­
brana — mówi inżynier. Ale po lewej 
stronie w suterenie jeszcze mieszkają.

Schodzimy na dół. Drzwi otwarte, bo 
Jędrzej czakowa robi pranie, a poza 
tym... |

— Otwieramy często drzwi — mówi 
gospodyni izby, zamieszkałej przez 
osiem osób — na dworze bywa bo­
wiem cieplej, niż w tej naszej budzie.

Izba przypomina odcinek wyłożone­
go cegłą kanału. Leszek Jędrzejczak, 
murarz Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego, pokazuje zacieki na w il­
gotnych ścianach:

— Nie remontujemy już te j izby — 
mówi — nie opłaca się. Mamy wkrótce 
dostać nowe mieszkanie...

— Tak jest — potwierdza inżynier 
— będziecie mieszkać w osiedlu na 
Stokach.

Jędrzejczak śmieje się: — Ładne 
są tam domy, chociaż nasze w  nowym 
osiedlu bałuckim może i lepsze od tam­
tych. Jako murarz mogę coś o tym po­
wiedzieć.

Wyszliśmy za Jędrzejczakową, która 
zawędrowała z wiadrem po wodę aż



na sąsiednią posesję, gdzie piętrzyły 
się nowiuteńkie, jeszcze nietynkowa- 
ne, lecz zamieszkałe już bloki.

I  właśnie w jednym z nich przy ul. 
Drewnianej poznaliśmy rodzinę Kwa- 
siborskich.

Otworzył drzwi mężczyzna średnie­
go wzrostu, o pogodnej twarzy. Ogar­
nął nas nieco zdziwionym spojrzeniem, 
ale już w chwilę później serdecznie 
Prosił do środka. Stanisław Kwasibor- 
ski, majster Przedsiębiorstwa Remon­
towego Maszyn Przędzalniczych, przo­
downik pracy, mieszka w dwóch po­
kojach z kuchnią i  łazienką. Ładne to 
Pokoje: czyste, obszerne i  słoneczne, 
gustownie urządzone. — Mieszkamy 
tutaj od niedawna, — wyjaśnia Kwa- 
siborski — musieliśmy czekać cierpli­
wie, aż wykończyli, ale po przepro­
wadzce odetchnęliśmy z ulgą. Trzeba 
było wam widzieć naszą izbę na Ozor- 
kowskiej, gdzie mieszkaliśmy przed­
tem. Woda lała się po ścianach na 
głowę. Teraz więcej kolegów dostało 
luz nowe mieszkania. Jedni na Sto­
kach, inni na Bałutach; mieszka tu 
również wielu tkaczy.

ZNIKAJĄ STAKE BAŁUTY
Kiedy stanęliśmy przed makietami 

w Miejskim Biurze Urbanistycznym 
u inż. Jaworskiego — mogliśmy objąć 
Wzrokiem ogrom zmian, które robot­
niczej Łodzi przyniesie socjalistyczne 
Jutro.

Zwróciliśmy szczególną uwagę na 
Bałuty, którędy biegnie już podwój­
nym torem tramwajów i trzydziesto­
metrową jezdnią nowa arteria, będąca 
fragmentem siedmiokilometrowej trasy 
Północ-Południe. Gotowa jest już część 
nowej autostrady warszawskiej, która 
w Przyszłości przeobrazi zupełnie śród­
mieście Łodzi. Łodzianie są bardzo 
dumni z tej trasy i  twierdzą, że zaćmi 
ona swym rozmachem nawet popularną 
warszawską „wuzetkę“ .

Przy pomocy laseczki podróżujemy 
Po wielkim  planie nowych Bałut. Po­
wstanie tam oraz na Starym Mieście 
1° osiedli: 4,5 miliona m* kubatury. 
Będzie to całe miasteczko, dobrze za­
opatrzone w sklepy, restauracje i  war­
sztaty usługowe. Dwadzieścia żłobków 
ulokuje się na parterach domów ba­
łuckich, przedszkola, szkoły oraz liczne 
ośrodki zdrowia, kąpieliska i pralnie 
mechaniczne — po 1 na każde 10.000 
mieszkańców.

A tu, w  najwyższym punkcie 
Łodzi — wskakuje inżynier — posta­
wimy w otoczeniu mieszkalnych wie-, 
żowców 18-piętrowy hotel.

Ozdobą rynku ma być pomnik wyda­
rzeń 1905 r. Przypomni on wspaniałą 
rewolucyjną przeszłość robotniczego 
miasta, które wśród carskich satrapów 
ucnodziło za tak zrewoltowane, że w y­

OTO PROJEKT PRZEJŚCIOWEJ ZABUDOWY ZBIEGU ULIC NARUTOWICZA I  SIENKIEWICZA W ŁODZI.

dali oni surowy zakaz pobytu w Łodzi 
wielu ,niebezpiecznym osobom“ .

Pismo kancelarii warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora z dnia 21 stycznia 
1900 r. widzieliśmy w Archiwum. Nosi 
ono nagłówek „Tajne“  i  zawiadamia 
gubernatora piotrkowskiego, któremu 
wówczas podlegało miasto Łódź, że 
„niejakiemu W ładim irowi Iljiczow i Ul- 
janowowi zabrania się pobytu w Łodzi 
i  na terenie guberni p io trkowskiej". 
Walkę robotników łódzkich uważał Le­
nin za pierwsze zbrojne wystąpienie 
robotników w Rosji.

„ Szczególnie ostry charakter — czy­
tamy w H istorii WKP(b) — przy­
brała wałka w w ielk im  ośrodku prze­
mysłowym Polski — mieście Łodzi. 
Robotnicy łódzcy pokry li ulice miasta 
dziesiątkami barykad i  w  ciągu trzech 
dni (22 — 24 czerwca 1905 r.) toczyli 
w alk i uliczne z wojskami carskimi; 
walka zbrojna połączona tu była ze 
strajkiem powszechnym“ .

MIASTECZKO STUDENTÓW

Łódź, która przed wojną była istną 
„pustynią kulturalną“ , dziś ma aż 
dziewięć wyższych uczelni. Dwadzieś­
cia tysięcy młodzieży kształci się na 
uniwersytecie i  na politechnice, w u- 
czelni muzycznej oraz w Państwowej 
Szkole Aktorskiej, i  Wyższej Szkole 
Filmowej. Nie koniec jednak na tym: 
oto Łódź buduje na ulicy Bystrzyckiej 
całe „miasteczko“ akademickie.

Jakże więc różnią się, jak niepodo­
bne są do siebie dwa oblicza Łodzi: tej 
dawnej, wzniesionej kosztem wyzysku 
i nędzy robotniczych mas, i tej nowej, 
budowanej przez naród wyzwolony z 
wyzysku.
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Rynek Bałucki. Na jednej z kam ienic w idn ie je  jeszcze przedwojenny napis re k i a- 
niowy. Rynek ten stanie się w krótce ośrodkiem nowego osiedla robotniczego

łódź była miastem Kontrastów. Obecni gospodarze nadają je j jednolity charakter 
Łódź robotnicza będzie w przyszłości wzorowym osiedlem, tonącym w zieleni.



•<P°czątek demokratycznego sektora Berlina“  — głosi tablica. Wolą pokoju i* odbudową żyje ta część miasta.

KURT SCHULTZE 
WYBRAŁ WOLNOŚĆ

MARIAN PODKOWlftSKI

RODZINA Kurta Schultze składa się z czterech 
osób — w tym dwoje małych dzieci. Schultze 
mieszkał do niedawna w robotniczej dzielnicy 

Berlina, Moabit, dziś w sektorze brytyjskim . Ale 
Schultze — choć ma dopiero czterdzieści la t — pamię­
ta dobrze, iż za czasów weimarskich w jego dzielnicy 
przeszedł w wyborach do Reichstagu W ilhelm Pieck.

Kiedy Schultze wrócił z radzieckiej niewoli do do­
mu, zastał tylko ruiny. Gdy odnalazł swoją rodzinę 
u dawnego kolegi z fabryki Lorenza, radość spotkania 
trwała krótko. W domu nie było grosza, a znaleźć 
pracy w  zachodnim Berlinie nie było można.

Schultze powiększył więc liczbę bezrobotnych (któ­
ra dzisiaj w Berlinie zachodnim sięga cyfry 300 tysię­
cy osób). Oznacza to, że prawie m ilion ludzi żyje w 
nędzy i opuszczeniu.

Kiedy Schultze wygrzewał się na słońcu bawiąc 
się z dziećmi, jego żona, Hilda, chodziła do prania. Za­
robki były skąpe, lecz zawsze można było kupić coś 
do jedzenia. Ale i  ta idylla  nie trwała długo. Hilda 
prała bieliznę dla amerykańskich żołnierzy. I  pewne­
go dnia zginęło k ilka  sztuk bielizny. Ameryka­
nie pobili Hildę i wyrzucili z pracy. Później dopiero 
okazało się, że to jedna z kochanek amerykańskich 
żołnierzy ukradła bieliznę dla swego brata. Ale Hilda 
nie chciała więcej wracać do> tej pracy. Znienawidziła 
bowiem Amerykanów.

„Schupo“  — policjanci zachodnio-berlińscy masakrują 
i  aresztują uczestników demonstracji pokojowej.

Po długicn tarapatach, Schultze otrzymał wreszcie 
swój zasiłek. Niewiele, bo ledwo 70 marek, ale zawsze 
dzieci m iały co do ust włożyć. 70 marek — tyle wy­
nosi komorne i  świadczenia domowe, nic dziwnego 
więc, że rodzina Schultzów zalegała z komornym już 
od dwóch lat. Pewnego dnia zjaw ił się przeto komor­
nik i  przy pomocy policji wyrzucił bezrobotnego Kurta 
Schultze na bruk.

GŁODNI I  BEZDOMNI

Dokąd iść? Pod most?... Ale w  Berlinie nie 
ma takich mostów, bo Szprewa to mała, błotnista 
rzeczka. Są za to jeszcze pohitlerowskie bunkry prze­
ciwlotnicze, betonowe twierdze — azyl dla biednych, 
wydziedziczonych i  obdartych. W takich bunkrach, 
pełnych robactwa, brudu i szczurów gnieżdżą się dzi­
siaj w  zachodnim Berlinie dziesiątki tysięcy osób. 
Starców i dzieci. Robotników i inwalidów. Zaraza, 
brud — na porządku dziennym, ale jest przynajmniej 
schronienie przed deszczem i nocą.

W zachodnim Berlinie są również obskurne baraki, 
które postawił kiedyś Göbbels dla zbombardowanych 
rodzin. Tutaj mieszka „arystokracja“ bezrobotnych. 
Bunkry i baraki stoją zresztą w samym sercu zachod­
niego Berlina. Widziałem kilka np. w Grünewaldzie, 
tuż w pobliżu -wspaniałych w illi oraz letnich rezyden­
c ji berlińskich bogaczy, w illi, w których na kilkanaście 
pokojów przypadają dwie — trzy osoby! A czasem 
jeszcze pies.

K urt Schultze, przypominając sobie pieskie życie 
w latach wojny i na froncie, zaciskał tylko pięść ile ­
kroć spacerował ze swymi głodnymi dziećmi koło 
griinewaldzkich rezydencji możnych tego świata.

I  pewnego razu Schultze, nie mówiąc nikomu — bo 
dość jest denuncjatorów w zachodnim Berlinie — 
udał się do swego majstra, z którym  pracował przed 
wojną u Lorenza. Ten mieszkał we wschodniej części 
Berlina i tam pracował. Spotkał go kiedyś na robot­
niczej demonstracji na Placu Marksa i Engelsa. Przy 
piwie porozmawiali sobie wtedy i o dawnych i o no­
wych czasach.

„SZANGHAJ EUROPY"

M iiiłer, tak nazywał się majster, znowu pracuje w 
swojej branży elektrotechnicznej, tylko że przedsię­
biorstwo przeszło na własność narodu. Ma dobrą — 
powiada — pensję, dostaje premie. A  pracy starczy 
dla wszystkich. Ma ładne mieszkanie w nowym bloku. 
Dzieci chodzą do bezpłatnych szkół, chłopak jest już 
w FDJ i dobrze się uczy. Właśnie dostał odznakę „Za

dobrą naukę“ i pojedzie pewnie na obóz letn i do Tu­
ryngii. Często chodzą z żoną do kina i teatru („Ta 
Emma to ma szczęście" — m yśli w  duchu Schultze o 
żonie majstra. Jego biedna Hilda nie była w teatrze 
ód lat...). Mają książki. Latem wyjeżdżają na wczasy. 
Kupił sobie niedawno meble w HO (odpowiednik nasze­
go PDT). Na raty.

Obaj przyjaciele poszli następnie na spacer po 
Friedrichstrasse. Ładne, nowe sklepy, kawiarnie, ba­
ry — pełne uśmiechniętych ludzi. Nie ma żebraków 
na ulicach — tej plagi zachodnich sektorów. Robotni­
cy czują się tuta j jak u siebie w domu. To rzuca się 
po prostu w oczy, jeśli przypomnieć sobie widok pryn- 
cypalnych ulic Charlottenburga czy Schönebergu, do­
meny strasznych mieszczan. Na wschodzie domy to­
warowe dla ludzi pracy. Na zachodzie — luksus dla 
bogaczy. Zachodni Berlin nazywają niektórzy Szang­
hajem Europy. Widocznie — jeśli weźmiemy pod uwa­
gę dawny Szanghaj mandarynów — ze względu na 
różnojęzyczny, kosmopolityczny tłum, nielegalny han 
del, rozpustę i  hulaszcze zabawy, przemytników,', gang­
sterów i zboczeńców. To porównanie zachowało swój 
sens w stosunku do osławionej ulicy Kurfürstendamm, 
gdzie wszystkie sklepy, bary i domy okupowane są 
przez obcych. Dla nich grają tutaj kabarety i  męczą 
się chude tancerki w podziemnych ¿pelunkach. Kto 
kupuje dziś dywany i obrazy w zachodnim Berlinie, 
owe cacka antyczne i stylowe meble, wytworne lim u­
zyny i wyszukane jedwabie i  perfumy? Oczywiście, że 
nie Niemcy!

Wie o tym dobrze i K u rt Schultze, który nieraz go­
dzinami wystawał przed w itryną żywnościowych skle­
pów. Obserwował podjeżdżające bezszelestnie samo­
chody i łudzi, którym sklepikarze w usłużnych ukło­
nach wynosili do auta całe kosze najrzadszych deli­
katesów, których smaku ani sposobu jedzenia nie znał 
Schultze. A gapiom, takim  jak on, burczały tylko żo­
łądki w takt zapuszczanych motorów, przy kierownicy 
których wygodnie siedziały berlińskie pasibrzuehy...

Schultze znał doskonale te twarze. Przecież ci sami 
ludzie dobrze jed li za H itlera, nie gorzej po wojnie, 
kiedy za antyki i  dywany można było otrzymać od 
amerykańskich okupantów czego tylko dusza zaprag­
nie. Biednym — jak Schultze — których wysyłano 
na front po to, aby właściciele limuzyn mogli spokoj­
nie obliczać wojenne zyski, amerykański oficer pozo­
stawiał na ulicy niedopałek papierosa.

ROBOTA ODWETOWCÓW

Od tych czasów, kiedy Schultze wrócił z niewoli, 
zmieniło się tylko tyle, że przybyło więcej luksusowych 
hoteli i  sklepów i więcej bezrobotnych. Zachodni Ber­
lin , w którym ty je  2,5 miliona ludzi (w tym prawie 
połowa z zasiłków społecznych), stał się przyczółkiem 
amerykańskiego imperializmu we wschodnich Niem­
czech, oazą dywersji i szpiegostwa. Tutaj, ze szkatuły 
planu Marshalla wydaje się dziesiątki milionów ma­
rek na propagandę nienawiści, na „wojnę psycholo­
giczną“ , na korupcję i  finansowanie renegatów klasy 
robotniczej, ale oczywiście nie ma pieniędzy na wdo­
wy i sieroty po działaczach antyfaszystowskich, na bu­
dowę szkół i szpitali. Deficyt budżetowy zachodniego 
Berlina sięga setek milionów rocznie, pokrywanych 
przez Wall Street pod warunkiem, że senat Ernsta 
Reutera będzie strzegł podziału miasta jak oka w gło­
wie. I  k lika  berlińskich podżegaczy („Berlin, w art jest 
wojny“ ) robi wszystko co może, aby podział Berlina 
pogłębiać, aby nie dopuszczać do jedności klasy robot­
niczej, aby szerzyć nastroje wojny domowej.

K urt Schultze, jak tysiące jemu podobnych, wie dzi­
siaj, po siedmiu latach głodowania, co oznacza amery­
kańska okupacja. Wie, że W all Street i  je j berliński 
agent, Reuter, wydają m iliony na mobilizację przyszłe­
go „mięsa armatniego“ . Wie również o tym, że nędzą 
i  bezrobociem pragną oni przyspieszyć i spotęgować 
odwetowe nastroje i  myśli o rewanżu. Ale ci, którzy, 
jak K u rt Schultze, by li na wojnie, znają i  oidwrotną 
stronę medalu.

STUTYSIĘCZNY...

I dlatego pewnego wiosennego dnia K urt Schultze 
wraz ze swoją rodziną i skromnym dobytkiem opuścił 
hitlerowski bunkier w Grünewaldzie i potajemnie 
przeniósł się do demokratycznego sektora. Na Placu 
Poczdamskim, tu gdzie krzyżują się dwa światy, cze­
kał na niego jego stary majster, Müller.

Gdy nazajutrz Schultze w pożyczonym kombinezo­
nie zjaw ił się w towarzystwie Müllera w fabryce, 
robotnicy przyjęli go radośnie.

Był zresztą jeszcze jeden powód do radości.
Schultze był właśnie owym stutysięcznym robotni­

kiem zachodnio-berlińskim, który przybył do demo­
kratycznego Berlina, aby walczyć o pokój i  zjednocze­
nie Niemiec. A Plan Pięcioletni NRD potrzebuje coraz 
więcej rąk do pracy.

W itając Sehultzego, robotnicy zaśpiewali pieśń re­
wolucyjną Brechta — „Solidarität“ . Śpiewali ją  starzy 
i młodzi, trzymając się za ręce. Przez halę fabryczną 
płynęły słowa o solidarności klasy robotniczej, o tym, 
że w jedności siła.

I  Schultze nucił wraz z nim i, choć nie znał jeszcze 
tych słów, których treść rozumiał dobrze.

Czuł tylko ucisk w  krtani, a choć widział i  przeżył 
w swoim trudnym życiu wiele ciężkich momentów, 
przecież nigdy się nie wzruszał.

Było mu więc trochę wstyd, gdy poczuł nagle łzy na 
nieogolonych policzkach.

Były to jego pierwsze łzy radości.
Robotnicy berlińscy świętowali dziś bowiem jedność 

klasy, której drobinką był bezrobotny monter K urt 
Schultze, do wczoraj sponiewierany i maltretowany 
mieszkaniec zachodniego Berlina, dzisiaj — wolny 
obywatel Niemieckiej Republiki Demokratycznej.
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Praca dojarek nie jest łatwa. Wymaga wprawy, cierpliwości 
ł «*y. Najbardziej doświadczoną dojarką jest Anna Pantoł.

Buhaj „Pomagier"  to wspaniały okaz swej rasy. 
gatelka... w wieku lat czterech osiągnął 650

A waży? Ba- 
kilogramów!

cią tłuszczu. W mleczami lit r  takie­
go mleka przyjmuje się za półtora.

nych i pastwisk sztucznych. Wysokobiał- 
kowe trawy wieloletnie, mieszanki, ko- 
niczyna, pozwalają na prawdziwy roz­
mach hodowlany. I  atmosfera wśród 
członków spółdzielni jest jak najlepsza. 
Czyż nie przychodzą do obory spraw­
dzać, o ile  podnosi się mleczność każdej 
krowy po zastosowaniu nowej metody 
karmienia? Czyż widząc zmiany w zew­
nętrznym wyglądzie bydła nie wykrzy­
kują z zadowoleniem: O, boki są coraz 
gładsze! Czyż w wolnych chwilach nie 
asystują dziennej toalecie krów, pole­
gającej na starannym czesaniu zgrzeb­
łem i  szczotką? Gdy skóra nabierze 
przyjemnego połysku, czyż nie gładzą 
je j pieszczotliwym ruchem dłoni?

To jest najważniejsze. Bo bez zamiło­
wania do hodowli, daleko nie ujedziesz. 
Krów będzie wiele, a wyniki? Szkoda 
mówić!

Do południa nie było ani chw ili czasu. 
Przyjechała wycieczka młodzieży z Ko­
łaczyc, później aż trzy grupy chłopów, 
decydujących się na założenie spółdziel­
ni. Zebrali się dopiero przed wieczorem. 
I  gdzie? Oczywiście w oborze. Nie było 
dziś bardziej odpowiedniego miejsca.

Przy żłobach stały tylko dwa buhaje: 
Feluś i majestatyczny Pomagier, ważą­
cy ponad 650 kilogramów. W osobnych 
przegrodach kłęb iły się najmłodsze cie­
lęta, zgarniające mięsistymi, chw ytli­
wymi jęzorami całe wiązki silnie pach­
nącego siana.

Tutaj odnaleźli ich chłopi z pobliskie­
go Srogowa. B yli czymś bardzo zaafe­
rowani, przyw itali się jakoś niezręcznie.

— Krowy jeszcze na pastwisku?
— A  jeszcze.
— Przyjdą pewnie wkrótce.
— Przyjdą.
— A  czego chcecie? — Głos Fedoren- 

k i był nieco opryskliwy, chciał pozbyć 
się przybyszów jak najprędzej, aby za­
łatw ić tamtą sprawę, tę od rana.

— Nie sprzedajecie czasem której? 
Moglibyśmy kupić.

— Kupić?
Zdziwienie Fedorenki zagłuszył zgod­

ny, powitalny ryk  Felusia i  Pomagiera. 
We wrotach od strony okólnika zakot­
łowało się tak gwałtownie jakby poja­
w ił się tabun bizonów. Nad bydlęcym 
rozgwarem wznosił się potężny krzyk 
Katarzyny: — Danusia, Zyta, a gdzieś- 
cie zawędrowały? Mewa, Cyranka, Do­
ra, Zorza, na swoje miejsca! Nie w idzi­
cie tabliczek z waszymi imionami? Ach, 
wy analfabetki!

Obora jurowiecka należy do najlep­
szych obór zarodowych polskiej rasy

Ogromne swe łby w tykały stopniowo w 
okienka drabek.

Wkrótce nadeszła "Katarzyna i  od ra­
zu wypełniła krzykiem cały budynek. 
Spiesznie wygarniała obornik i  kładła 
nową ściółkę przeganiając krowy z 
miejsca na miejsce.

— Danusia, Zyta, nastąp się! No, gdzie 
leziesz, nie widzisz, wprost na nogi! Ach 
ty  podła, czekaj, czekaj, dam ci ja  je­
szcze! Mewa, Cyranka, Dora, nastąp się, 
nastąp się! Hoop!

Krowy, ociężałe wezbranym w nocy 
•mlekiem, poruszały się niechętnie, in ­
teresowało je zresztą tylko jedno — jak 
podebrać trochę brukw i sąsiadce, jak 
ukraść makuchu. Lecz z porządkami na­
leżało się spieszyć, powinno być już 
czysto, gdy nadejdą dojarki — kurz nie' 
może zaprószyć mleka. Katarzyna krzy­
czała coraz głośniej, zbliżała się jednak 
do końca. Gdy doszła do cieląt, Adam 
Stabryła przyniósł bańki i  przy pierw­
szej krowie «siadła na stołeczku dojarka 
Anna. Zapanowała cisza, słychać było 
tylko mlaskanie ozorów i tryskanie mle­
ka do skopków.

•
Przysiółek Popiele, w  którym miesz­

kał przewodniczący Fedorenko, rozsiadł 
się na wzgórzu, łagodnie opadającym 
ku łąkom. Za niemi bielała wśród drzew 
długa obora jurowiecka. Minąwszy stru­
mień Fedorenko mógł już widzieć jak 
stado krów wypędzono na drogę i  skie­
rowano ku pastwisku. Szło długim, 
ruchliwym sznurem radośnie poryku­
jąc. Po długiej zimie po raz pierwszy 
spróbuje świeżej, soczystej paszy.

czerwonej. Krowy są tutaj rosłe i  dają 
mleko z wysoką (ponad 4%) zawartoś-

Krowy jurowieckie, choć zakupiono 
je w  różnych stronach sanockiego po­
wiatu, rasowo przedstawiały się nader 
jednolicie. Było to możliwe tylko dlate­
go, że w całym rejonie podgórskim ho­
dowano czerwone bydło polskie, dosko­
nale rozwijające się w miejscowych wa­
runkach klimatycznych. Stąd‘zarodowe 
pary kupowano nawet za granicę, głów­
nie do Szwecji i  Norwegii.

Fedorenko w rócił myślą do momentu 
założenia spółdzielni i  czuł, jak rozsa­
dza go zadowolenie z tego, że zdołał na­
kłonić ludzi do hodowli. Dochód z obory 
pokrywał wszystkie krótkoterminowe 
•pożyczki i pozwolił na poważną rozbu­
dowę gospodarstwa. A teraz? B yli jesz­
cze tacy, którzy sarkali na bydło, oba­
w ia li się, że zeżre wszystkie plony. Czyż 
jednak nie zmienią ostatecznie swego 
stanowiska, skoro rząd wydał specjalny 
dekret, gwarantujący dalszy rozwój ho­
dowli? O sobie to tylko mógł powie­
dzieć, iż dobrze przewidywał drogi go­
spodarki narodowej na wsi.

Niektórzy tw ierdzili: — Fedorenko to 
dziwak, jest jakby śpiący, a nagle 
budzi się i  tryska energią, aż wszystko 
się trzęsie. Śpiący nie był jednak 
nigdy. Po prostu, gdy jest tak cichy — 
myśli, a ma O czym myśleć i  dnia na 
to za mało. Powstawał w nim nowy plan, 
odżyły dawne, na pewien czas zagasłe 
myśli. Tak, tak, tak będzie dobrze!

Jurowce ,posiadają sporo łąk natural-

(Zdjęcia: T. Sarnecki i  K. Jarochowski.)

Dalszy cłu u  tir. 14

STADA
WYCHODZĄ
NA ŁĄKI
TADEUSZ SARNECKI

PRZEZ całą noc w ia ł od Przełęczy 
Dukielskiej silny, jednostajny 
w iatr, a że Fedak, nocny straż­
nik spółdzielni „Zgoda“ nie ubrał 

się dość ciepło, przeziąbł do szpiku 
kości. Aby rozgrzać mięśnie, biegał 
Przed świtem wokół zabudowań i za­
maszyście machał ramionami. Z praw­
dziwym zadowoleniem powitał wresz­
cie chwilę, gdy mógł już uderzyć 
drągiem w  pustą gilzę .po „Katiuszy“ . 
Wtedy kończyła się jego służba, 
a zrywali się z łóżek oborowi.

Jak zwykle pierwszy przyszedł Sta­
nisław Pantoł. Łagodnemu światłu po­
rannemu otworzył szeroko wrota w obu 
licowych ścianach obory, wlało się więc 
do wnętrza natychmiast i  poderwało z 
legowisk* piękne, czerwone krowy.

^ntorzpna Król szczególnymi wzglę- 
mi ótacza swą ulubioną „Sarenkę“ .
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JAN BIAŁOSTOCKI

Leonardo da ,Vinci, artysta i myśliciel epoki Renesansu. Kształcił 
się we Florencji w warsztacie Andrea Verocchio. Działał w Me­
diolanie — na dworze Sforzów, we Florencji, w Rzymie. Ostatnie lata spę­
dził we Francji, zaproszony tam przez Franciszka I. Pozostawił niewielką 
ilość skończonych dzieł. Nie znamy jego rzeźb ani dzieł architektonicz­
nych. Najsłynniejsze malowidła: „Ostatnia Wieczerza“ (w klasztorze Santa 
Maria della Grazie w Mediolanie), „Sw. Anna Samotrzeć“ (Luwr), „Ma­
donna wśród skał“ (Luwr), „Mona Liza" (Luwr), Sw. Hieronim (Watykan), 
„Pokłon trzech króli“ (Florencja, niewykończony), kilka portretów (Wie­
deń, Mediolan, Luwr, Kraków — muz. im. Czartoryskich). Liczne są je­
go szkice, rysunki o charakterze studiów naukowych, projekty techniczne. 
Jako uczony, Leonardo studiował przyrodę w zakresie botaniki, anatomii, 
geologii, meteorologii, fizyki, astronomii i w innych jeszcze dziedzinach. 
Był znakomitym matematykiem. Pierwszy stosował i głosił wyłączność 

metody doświadczalnej w nauce.

M KW IETNIA 1498 roku przybył do 
Mediolanu konny poseł z Man- 
tui. Wiózł pismo od Izabelli 

d‘Este dla małżonki hrabiego Berga- 
mino — Cecylii Gallerani, rezydującej 
w pałacu Broletto.

„Ponieważ zdarzyło nam się dzisiaj 
widzieć kilka pięknych portretów ręki 
Zoanne Bellino — pisała mantuańska 
miłośniczka malarstwa — przyszły 
nam na myśl dzieła Leonarda i  za­
pragnęliśmy je zobaczyć dla porówna­
nia z tymi, które tu posiadamy; pa­
miętając, że Was malował z natury — 
prosimy, byście zechcieli przesłać nam 
ten Wasz portret przez kawalera, któ­
rego specjalnie w tym celu wysyłamy; 
niezależnie bowiem od porównania, do 
którego portret nam posłuży, chętnie 
zobaczymy Wasze oblicze, a po doko­
naniu porównania obraz zaraz Wam 
odeślemy".

Zadość czyniąc prośbie tak osobli­
wej, pisała do Izabelli Cecylia Galle­
rani:

„Pojęłam, jak mi WMPani pisałaś, 
że chętnie byś obejrzała mój portret;

więc go posyłam a jeszcze bym go 
chętniej posyłała, gdyby do mnie był 
podobny. Lecz niechaj WMPani nie 
sądzi, iż pochodzi to z winy malarza, 
gdyż zaiste, przekonana jestem, że nie 
ma on sobie równego; jest tak jedynie 
dlatego, że portret wykonany został 
gdy byłam w wieku tak jeszcze niedo­
skonałym, iż wygląd mój zmienił się 
potem zupełnie; tak bardzo się zmie­
niłam, że gdy patrzy się na obraz i na 
mnie jednocześnie, n ikt by nie osądził, 
że dla mnie był namalowany".

była już trzydziestokilkuletnią kobietą, 
od paru przynajmniej la t małżonką 
hrabiego Bergamino. Dawno już minął 
czas, gdy jako młoda dziewczyna była 
centralną postacią mediolańskiego 
dworu. Działo się to w latach osiem­
dziesiątych XV wieku. Chytry i  am­
bitny Sforza Lodovico zw. „ il Moro“ 
(Murzyn), samowładny pan Mediolanu, 
umiał, w sposób właściwy wielu rene­
sansowym tyranom, połączyć bez­
względną walkę o swe interesy poli­
tyczne i osobiste z entuzjastycznym

LEONARDO DA VINCI. Studium kobiecych rąk. (Windsor, Biblioteka Królewska).

ARTUR MIĘDZYRZECKI

LEONARDO DA VINCI
(FRAGMENT)

„... Nagle zbudziły się we mnie dwie siły: strach 
i  pragnienie; strach z powodu groźnej, ciemnej 
jaskini, pragnienie, by zobaczyć, czy tam we­
wnątrz jest jaka rzecz przedziwna".
(Pisma Leonarda da Vinci zebrane przez 
J. P. Richtera — tłumaczenie Leopolda Staffa).

Pomiędzy skałami dwiema pieniący się potok płynie,
A  niżej jest gaj oliwny i cyprys —  wysmukły płomyk.
Zbocza Monte Albano łagodnie spadają w  kotlinę;
W  zielonym dorzeczu Lukki są białe wesołe domy.

\
Stoją przy ścieżce stromej wyniosłe maczugi z kamienia, 
Chłopiec, co na nie spogląda, ma oczy bystre i mądre.
Oto jest ciemność jaskini. Pradawny zwierz w  niej skamieniał 
I  górskim stał się szkieletem, stugarbnym szczytów wielbłądem.

„Morze tak groźnie nie ryczy, gdy bije w  nie w iatr północny, 
Pomiędzy Charybdą i Scyllą, falam i spienionymi;
A ni Stromboli czy Etna, kiedy z czeluści płonących 
Szalony żywioł strzela i żyzne spopiela doliny —

Jak głos, co woła wciąż do mnie, bym poznał przedziwne rzeczy, 
Ocenił spod ciężkiej powieki kształt ich i w iek poważny, 
Odkrył ich związki wzajemne, mroki zawiłe oświecił 
Cierpliwym tokiem doświadczeń, silniejszym od mej bojaźni“.

0  Leonardo, opuścisz ludne ulice Florencji.
Odtrąci rzeźbę Mediolan i rumak gliniany pęknie;
Lecz marzyć będziesz o ptaku, na którym  prawnuk poleci 
W  świat twojej w ielkiej tęsknoty, w sny rzeczywiste i piękne.

Mówisz: „ten się nie cofa, kto z gwiazdą przewodnią się związał“, 
Mówisz: „nie ugnie mnie trudność“ i nie znasz granic poświęceń.
1 m ija tyran twej ziemi jak minął wenecki doża,
A  lud przyszłości nadchodzi, aby uścisnąć twe ręce.

mecenatem naukowym i artystycznym. 
Jego mediolański dwór stał się jed­
nym z najbardziej ożywionych ośrod­
ków kulturalnych we' Włoszech Odro­
dzenia. Architekt Bramante, matema­
tyk Luca Pacioli, poeta Bernardo Bel- 
lincioni, muzyk i teoretyk muzyki 
Franchino Gaffurio — oto gwiazdy na 
mediolańskim firmamencie w dobie 
Ludwika Sforzy. Ale na pewno spośród 
postaci, krążących po salach Castello 
Sforzesco dwie były najbardziej fascy­
nujące: uniwersalny już, choć młody 
jeszcze mędrzec, technik i artysta 
Leonardo da Vinci i  młodziutka dzie­
wczyna, kochanka księcia — Cecylia 
Gallerani.

Nadworny poeta Bellincioni, sławiąc 
mecenat Sforzy pisał, że:

Jak pszczoła do miodu, każdy tu 
mędrzec przybywa, 

Swój dwór ma książę wirtuozów
pełen,

Z Florencji zaś przywiódł nam tu
Apellesa.

Mędrcy ściągali tam istotnie z dale­
ka nawet, bo oto dwaj znakomici Gre­
cy, po upadku Bizancjum szukający 
spokoju, Konstantinus Lascaris i De­
metrius Chalcondylas, filologowie—byli 
jedną z ozdób nauki mediolańskiej.

„UROCZA I  CNÓT PEŁNA 
NIEWIASTA“

W tym uczonym i wyrafinowanym 
otoczeniu Cecylia Gallerani lśniła swą 
urodą, inteligencją i  wykształceniem; 
współcześni mówią o niej jako o osobie 
niezwykle utalentowanej. Pochodziła ze 
szlacheckiego rodu mediolańskiego, 
otrzymała wykształcenie, które po­
zwalało je j prowadzić rozmowę z filo ­
zofami, pisała i  mówiła płynnie po ła­
cinie. Zdolności literackie Cecylii wy­
rażały się w komponowanych przez nią 
wierszach, aż gotowi zawsze do łatwych 
pochlebstw nadworni poeci uwieńczyli 
ją tytułem „nowej Safony“ . „Urocza 
i cnót pełna niewiasta" — mówi o niej 
Matteo Bandello, który często wspo­
mina ją w swych nowelach,

Inne zapewne były kryteria cnotli- 
wości w dobie Odrodzenia, skoro mło­
dociana kochanka księcia bywa tym 
przymiotnikiem określana.

Cecylia dała Sforzy dwoje przynaj­
mniej dzieci. Lodovico i l  Moro kochał 
ją  — jak się zdaje — bardzo głęboko 
i  zawsze otaczał w ielkim  poszanowa­
niem. Polityczne małżeństwo z Beatry- 
czą d‘Este położyło dopiero kres tej, 
blisko 10 la t trwającej, sielance. Dwo­
rzanie widzieli, że książę nie cieszy się 
bynajmniej dopiero co poślubioną ko­
bietą i tęskni wciąż za swą „innamo- 
rata“ .

Cecylia, obdarowana majątkiem 
ziemskim i  pałacem w Mediolanie, wy­
dana została za mąż za hr. Bergamino. 
Gdy w rok po wymianie listów na te­
mat portretu, panowanie tyrana me­
diolańskiego skończyło się katastrofą 
francuskiej inwazji i ucieczką Sforzy, 
mąż Cecylii, zapewne „k lien t“ Lodo- 
vica opuścił także miasto, chroniąc się 
z żoną do Mantui, a ciekawa niedawno 
je j portretu Izabella d‘Este miała oka­
zję polecać Cecylię Gallerani francu­
skim okupantom, ręcząc, że jest to 
„gentildonna, godna wszelkiego sza­
cunku, dla cnót je j i  obyczajów“ .

Cecylia nie była więc na pewno ku rty­
zaną, jakich wiele rezydowało przy 
każdym dworze włoskim, była to oso­
ba dużej klasy, umiejąca zyskać sobie 
nie tylko pochwały pochlebców ale 
także szacunek i uznanie ludzi po­
ważnych.

KTO JEST AUTOREM?
\

Krakowskie Muzeum Czartoryskich 
posiada zabytek niezwykłej wagi, w 
którym  krzyżują się te dwie — naj­
ciekawsze może — indywidualności, 
jakie były ozdobą dworu Sforzów w 
końcu XV wieku.

Jest to słynny portret dziewczyny 
z gronostajem, w którym  większość 
historyków sztuki chce widzieć wize­
runek Cecylii Gallerani, malowany 
przez Leonarda da Vinci. Obraz ucier­
piał bardzo w ciągu pięciuset prawie
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z greczyzną, dostarczy mu no­
wych argumentów. Oto gronostaj 
po grecku nazywa się „gaić“ , jest 
więc zarazem jakby kartą w i­
zytową panny Gallerani.

Nie dziwmy się te j grze słów, 
nie jest to rzecz odosobniona; Le­
onardo ucieka się do podobnej 
aluzji symbolicznej i  w innych 
swych portretach (np. jałowiec, 
po włosku „ginevra“  w tle por­
tretu Ginevry dei Benci w mu­
zeum Lichtenstein w Wiedniu).

Mimo więc, że żaden napis ani 
nawet tradycja nie dają niezbi­
tych dowodów, że obraz krakow­
ski przedstawia Cecylię, analiza 
tego portretu pozwala stwierdzić 
to z dość dużym prawdopodobień­
stwem. Wiemy przecież, że Leo­
nardo malował znakomitą niewia­
stę, bo o ten portret prosiła ją  
Izabella d‘Este, wiemy, że był ma­
larzem nadwornym miłującego ją 
księcia Lodovico, wiek osoby 
przedstawionej, symboliczne zwie­
rzątko i styl obrazu stanowią ar­
gumenty potwierdzające.

Mamy poza tym jeszcze jeden 
dokument literacki związany z 
portretem Cecylii. Jest nim sonet 
— elegancki, choć nie głęboki — 
poety Bellincioniego: „O portre­
cie Pani Cecylii który wykonał 
mistrz Leonardo“ . Jest to dialog, 
pomiędzy poetą i naturą, zazdros­
ną o dzieło Leonarda. Poeta 
wspomina tam między innymi, 
że malarz przedstawił Cecylię 
„gdy słucha tylko i nic nie mówi“ . 
Jest istotnie w nastroju obrazu 
jakieś „muzyczne“ nieledwie za­
słuchanie. Jeśli dziewczyna spor- 
tretowana rzeczywiście słucha, to 
chyba właśnie muzyki, a nie uczo­
nego dyskursu. Pamiętajmy, że 
Mediolan był wówczas jakby mu­
zyczną stolicą Włoch a dźwięki 
dobywane z instrumentów przez 
najsłynniejszych włoskich i n i­
derlandzkich wirtuozów często 
wypełniały sale Castello Sforzes- 
co. Może w takim  momencie mu­
zycznego zasłuchania chciał Le­
onardo przedstawić Cecylię? Mo­

że tak właśnie tłumaczyć zapatrzenie 
i delikatny, ledwo widoczny, „leonar- 
dowski“ uśmiech pięknej pani? __

Przyznajmy tym razem rację dwor­
skiemu pochlebcy — Bellincioniemu, 
który nie m ylił się, kończąc swój sonet 
gładką tercyną:

Kto ją w portrecie zobaczy, choć 
zbyt późno już będzie 

By widzieć ją żywą, powie: niechaj 
nam. wystarczy

Oglądać to, co stworzyła sztuka 
wraz z naturą.

la t istnienia, toteż wielokrotnie 
kwestionowano jego autorstwo, 
odmawiano go Leonardowi i  upa­
trywano autora portretu wśród 
pomocników mistrza, jak Ambro- 
gio da Prédis czy Boltraffio. Jed­
nak im  lepiej poznawano obraz, 
tym mocniejsze się wytwarzało 
przekonanie, że pod przemalowa­
ną i  — być może — zniszczoną 
częściowo powierzchnią portretu 
istniało kiedyś arcydzieło w ielkie­
go artysty.

Pogląd ten głosił już przed pięć­
dziesięciu la ty polski historyk 
sztuki Jan Bołoz - Antoniewicz.
Dziś, w najnowszych publikacjach 
zagranicznych poświęconych Le­
onardowi znajdujemy krakowski 
obraz wśród k ilku  zaledwie por­
tretów, które przypisywane są 
z pewnością pędzlowi Leonarda.

Jest to istotnie jedno z najbar­
dziej czarujących malowideł Re­
nesansu. Podziwiać można pro­
stotę i  zwartość kompozycji obra­
zu, który jak gdyby cofał się przed 
zbyt natarczywym podkreśleniem 
s w o j e j  obecności i  koncentro­
wał wysiłek na tym, by postać 
kobiety, je j  uroda, je j  walory 
przemawiały przede wszystkim. 
Modelunek twarzy, szyi i  piersi 
jest niezwykle delikatny, pędzel 
Leonarda kształtował go z piesz­
czotliwą subtelnością; brak tu 
owych intensywnych, rozwianych 
cieni, którym i Leonardo charakte­
ryzował plastykę postaci w swych 
późniejszych obrazach jak „Sw.
Anna Samotrzeć“ i  „Mona Liza“ .

Prawa dłoń dziewczyny, lekko 
Przytrzymująca ruchliwe zwie­
rzątko na łonie, świadczy może 
najbardziej dowodnie o tym, kto 
jest autorem obrazu. Chyba tylko 
Leonardo da Vinci, artysta-uczo- 
ny, przyrodnik i  anatom umiał 
wówczas namalować dłoń ludzką 
w sposób tak sugestywny, ukazu­
jąc je j organiczną strukturę, je j 
zewnętrzną miękkość, pod którą 
czuje się jednak twardą kanwę 
mistrzowsko rozumianego szkiele­
tu kostnego.

Jednocześnie Leonardo — teoretyk 
i matematyk przemawia poprzez wy­
ważoną kompozycję obrazu. Dłoń 
dziewczynv wpisana jest jakby w owal­
ny kształt, bryła głowy także sprawia 
wrażenie doskonałej form y stereome- 
trycznej. Ustawiony nieco ukośnie w le­
wo tors zrównoważony jest skierowa­
nym w prawo spojrzeniem, z którym 
„rym uje się“ zwrot głowy zwierzątka 
i ustawienie dłoni. Mimo przemalowań 
późniejszych, także kolorystyka obrazu 
zdradza mistrzowską rękę Leonarda.

Czy istotnie Cecylia Gallerani jest 
osobą przedstawioną na obrazie kra­
kowskim?

BOLTRAFFIO I LEONARDO DA VINCI. „La Belle Ferroniere“ (być 
może kochanka Lodovico U Moro, Lucrezia Crivelli) Paryż, Luwr.

Często portret ten bywa określany 
jąko „Dama z łasiczką“ . Jednak bliższe 
badania pozwoliły stwierdzić, że inten­
cją Leonarda było przedstawienie nie 
łasiczki lecz gronostaja. Łasiczka w  ale­
gorycznym języku renesansowych hu­
manistów oznacza rozpustę („luxuria“ ), 
gronostaj zaś, to znak czystości. Jasne, 
że malarz nie mógł „uhonorować“ uro­
czej Pani symbolem rozpusty. Łatw iej 
już chyba wybaczymy Leonardowi wy­
tworne pochlebstwo, jakim  niewątpli­
wie był gronostaj — symbol czystości 
na ręku kochanki księcia Lodovico.

Gronostaj może być także rozumiany 
jako aluzja do osoby księcia, ponieważ 
Lodovico i l  Moro bywał niekiedy przez 
swe otoczenie zwany „ermellino“ , co 
po włosku oznacza „gronostaj“ . Dziew­
czyna, pieszczotliwym gestem trzyma­
jąca na ręku zwierzątko, symbol Lo- 
dovica, została w ten sposób przenoś­
nie ale wyraźnie związana ze swym 
książęcym kochankiem.

Gdyby jednak ktoś dalej wątpił, czy 
portret istotnie przedstawia Cecylię — 
symboliczna mowa, dziś trudna dla nas 
do rozszyfrowania, lecz łatwo dostępna 
dla mediolańskich erudytów obytych

CEONARDQ DA VINCI. Profil dziewczyny, rysunek 
(może Lucrezia Crivelli), Windsor, Biblioteka Królewska.

LEONARDO DA VINCI. Profil kobiecy (prawdo­
podobnie Izabella d‘Este), rysunek (Paryż, Luwr)

LEONARDO DA VINCI. Studium do „Ostat­
niej '  Wieczerzy“  (Windsor, Biblioteka Królewska).

(
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Już na wstępie wędrówki po warszawskim Kiermaszu 
Książki przyjemna niespodzianka: egzemplarze swoich 
utworów podpisuje „sam“ Broniewski. Ten egzemplarz 
będzie cenną pamiątką w domowej bibliotece, a spot­
kanie z wielkim poetą — niecodziennym przeżyciem dla 
młodego wielbiciela autora ,poematu o Stalinie“. Mo­
że kiedyś właściciel pamiątkowego autografu sam zo­
stanie poetą, a wówczas wspominać będzie ze wzru­
szeniem to pierwsze spotkanie z ulubionym twórcą

.„Kp n ik z n A‘)esT‘ na
FRONCIE*KULTV/RALNVM'OF£NS¥WA
W-KI ERUN KU‘UPOWS2ECHN l EN 1A *
1U DOSTEPN1 EN 1 A'KU LTU RY ~ DLA * 
CAEEGO * N ARODV*TRZEBA> ABY * 
PRZY -WYSOKIM * POZlOMltARTYS- 
WCZNVM*KSl̂ ZKA’BYb\'TAN l A*, 
DOBRAPDOSTEPNA* DlA*NAi$ZER: 
SZYCH * MAS ... ¡¡.liierut

P o t.: „Ś w ia t“' —  Z. M atek, K . Ja rochow ski i  J . K os idow sk i,

Każdy znajdzie na pewno książkę, która go interesuje... Trzeba tylko szukać uważnie w długim szeregu kios­
ków i  stoisk rozstawionych w cieniu kwitnących drzew. Kiermasz rozciąga się na póltorakilometrowej przestrzeni.

Wśród tysięcy tomów, wśród wielowiekowego dorobku światowej kultury przeciąga korowód je j najzaciętszych 
wrogów... Kukły amerykańskich siewców tyfusu i  dżumy przypominają, że wojna niesie zagładę życiu i  kulturze.

Trudno jest dokonać wyboru, kiedy ma się przed sobą 
ksizmu-leninizmu, literatura piękna, podręczniki szkolne.
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J

»»Niewielka trójka“ tańczy oczywiście trojaka. Występy dziecięcych, młodzieżowych i  robotniczych zespołów artystycznych dostarczają podczas Kiermaszu urozmaico- 
nVch atrakcji amatorom dobrej lektury. Popatrzymy jeszcze chwilę, zastanowimy się nad sprawunkiem, a potem... do domu, czytać świeżo zakupione książki...

posiadania książek z różnych dziedzin: klasycy mar- 
ie każdy wraca do domu niemal z całą biblioteką.

Jeszcze jedna książka z podpisem pisarza; Mieczysław „Wygrałem „Burzę" Erenburga!“  Loteria książkowa 
Jastrun wręczy ją za chwilę wielbicielce... jego talentu, cieszy się dużym powodzeniem wśród dorosłych i  dzieci.

Zapomniano o mnie? Nie, to tylko starsza siostra ku- telnik odnosi się jeszcze obojętnie do wszelkiej lite- 
piła jedną książkę i pobiegła po drugą. Przyszły czy- ratury i  drzemie spokojnie wśród kiermaszowego ruchu.



STADA WYCHODZĄ 
NA ŁĄKI

DtkoAcztnie ze str. 9

Po k ilku  minutach hałas ustał. Kro­
wy uwiązano na łańcuchy, znów więc 
wyjrzały przez okienka drabek i w il­
gotnymi, pięknymi oczami prosiły o pa­
szę. Nażarły się wprawdzie trawy, ale 
na deser nie pogardziłyby otrębami 
łub makuchem.

Można już było podjąć tak gwałtow­
nie przerwaną rozmowę.

— A więc, chcielibyście kupić od nas 
krowy?

— Chcielibyśmy, prawda.
— Tylko, że my nie mamy na sprze­

daż.
•— Tyluchne stado i ani jednej?
— No, może...
Fedorenko szedł wzdłuż żłobów i z 

uwagą oglądał każdą sztukę. Nie wszy­
stkie krowy były tak rasowo czyste 
jak tego pragnęli, niektóre posiadały 
zbyt jasne nozdrza, niewłaściwie zagię­
te rogi, białe plamy.

— Po pewnym ciasie te można by 
sprzedać, ale jeszcze nie teraz.

Lewa strona obory przeznaczona była 
na przychówek. Cztery zacielone jałów- 

•ki, rosłe, silne, całe czerwone bez jednej 
skazy, spoglądały na nich przychylnie. 
Dalej w mroku czerniło się kilkanaście 
sztuk półrocznych cieląt. Chłopi ze Sro- 
gowa patrzyli na nie z wyraźną w oczach 
chciwością.

Spojrzenie to pochwycił Fedorenko 
i  pozostali członkowie zarządu.

— Ładne?
— Już nie mogą być ładniejsze. Wa­

szego chowu?
— Naszego.
•— I  nie będziecie sprzedawać?
— Później, aż wypełnią się wszystkie 

miejsca przy żłobach.
Chłopi rozejrzeli się po oborze.
— No, to może już wkrótce.
Odchodzili zawiedzeni.
— Macie dobrze. Odstawicie mleko 

i  spokój. A my?
—■ Co wy?
— Ziemi sporo, krów mało, będziemy 

musieli dochować. A to przecież nie od 
razu urośnie. Trzeba czasu.

— To czemu nie zadbaliście o hodow­
lę wcześniej?

— Ba, nie każdy jest mądry, a teraz 
kłopot.

Gdy odeszli, Fedorenko po raz drugi 
dzisiaj odczuł coś w rodzaju trium fu. 
Spojrzał na członków zarządu. B yli za­
dowoleni, wizyta chłopów ze Srogowa 
otworzyła im  oczy. Nie ze wszystkim 
jednak.

— Niech się martwią — rzekł Katyń­
ski. — Jak to łatwo chcą sobie poradzić, 
kupić i po kłopocie!

Fedorenko jakby czekał na te słowa.
— Ech, Janie, Janie, nie rozumiesz. A 

pewnie, że powinniśmy sprzedawać, 
tylko nie mamy co. Paszy u nas nie bra­
kuje, krów powinno być więcej. I  nie 
można myśleć tylko o sobie. Patrz!

Zatoczył ręką koło. Stali na wzniesie­
niu obok domu zarządu. Roztaczał się 
stąd rozległy widok na całe Podgórze. 
Wzgórza szły za wzgórzami, łąk i za łą­
kami.

Ile  tu trawy? Morze. A  trawa to 
mleko. Trzeba tylko krów, całych stad, 
licznych tysięcy, bydła, aby tę trawę ze- 
żarły i  przeżuły. Tym się powinniśmy 
zająć.

— Wyhodować takie stada, kiedy? 
Tyle roboty!

— Tak, czasu na to trzeba wiele •— 
przyznał przewodniczący — ale nie za­
pominajcie, że zaczynaliśmy w spół­
dzielni od jednej krowy.

Pomału kształtowały się w nich te 
myśli, jakie wywołać pragnął od rana. 
Jeszcze raz powiedli wzrokiem po oko­
licy. Istotnie, idealne warunki na ho­
dowlę. B yli dotychczas za ostrożni, nie 
wykazali dość rozmachu. I  cóż, że czeka 
ich wielka praca. Sprawa warta jest wy­
siłku. Podali sobie ręce.

Wzniesienia zabarwiły się czerwienią 
i  fioletem zachodzącego słońca. A  gdy 
poszarzało, wyobraźnia zerwała wszel­
kie granice czasu: w idzieli już, jak ha­
lam i wędrowały w ielkie stada bydła.

TADEUSZ SARNECKI

KATI CSORBAN ŻEGNA SIĘ Z OJCEM I  RODZINNYM DOMEM. DRUHNY JUZ SIĘ NIECIERPLIWIĄ...

NA WESELU KATI CSORBAN...
P IE R W S ZY  o ty m  w ie d z ia ł — 

ja k  zw ykle  —  s ta ry  M a tias. 
K iedyś, idąc u lic ą  w s i M ozo- 
kevesd, zauw ażył ro zm aw ia ją ­

cych 23-le tn iego Janosa T u r i i n ie ­
co m łodszą od n iego K a ti C sorban, 
na jlepszą  tra k to rz y s tk ę  we w si. 
I  p o m yś la ł: ładna pa ra ... Tego sa­
mego dn ia  zaczął opow iadać sąsia­
dom, że Janos i  K a ti p o b ie ra ją  się.

G dy w  parę tyg o d n i pó źn ie j w ia ­
domość p o tw ie rd z iła  się. w szyscy 
zgodnie p rz y z n a li: M a tias w ie d z ia ł 
p ie rw szy ... I  w ieś zaczęła p rzyg o to ­
w yw ać się  do w esela m łod e j p a ry ..

Dużo zm ie n iło  się w  ciągu o s ta t­
n ich  la t u  chłopów  w ęg ie rsk ich . 
M in ę ły  głodne la ta  n ieu rodza jów , 
m in ę ły  czasy n ie w o ln icze j p ra cy  na 
h ra b io w sk ich  z iem iach, czasy w a lk  
o ziem ię i  wodę. P ozosta ły  jedn ak 
żywe tra d y c je  ludow e, tra d y c je  
p ielęgnow ane od k ilk u  w ieków . 
Jedną z ta k ic h  p ię kn ych  daw nych 
tra d y c ji je s t obchód w eselny.

*
W  obu dom ach, u Janosa i K a ti, 

trw a ją  od św itu  p rzygo to w a n ia . 
K o b ie ty  smażą, p ieką , g o tu ją , męż­
czyźni czyszczą do b lasku  kon ie  i 
uprząż, u b ie ra ją  w ozy... O to w  do­
m u narzeczonej z ja w ia  się sw at. W  
w ierszach na m ie jscu  kom ponow a­
nych w ychw ala  za le ty  Janosa. 
D ru h n y  p rz y k la s k u ją  mu z uzna­
niem  — i rodzice  K a ti p rz y jm u ją

ośw iadczyny. D ruh na  zanosi narze­
czonem u suto ha ftow aną  koszu lę •— 
sym b o liczny d a r od K a ti.

A  u  Janosa ze b ra li s ię  ju ż  d ru ż­
bow ie. Z a k ła d a ją  narzeczonem u 
ż a rto b liw y  ko łp a k  —  sym bo l „ zd ra ­
d y “  stanu kaw a le rsk iego  i  ,»cięż­
k i ego losu “  m ałżonka.

P o  ś lu b ie  odbyw a się  tra d y c y jn y  
,,ta rg “ : p rzedsta w ic ie le  obo jga
m łodych  w ych w a la ją  na przem ian 
ich  za le ty  — w szystko  oczyw iście 
w ierszem . ,,T a rg “  p rze ryw a n y je s t 
co ch w ila  tańcam i i  w spó lnym  śp ie­
wem . W reszcie Janos „k u p u je “  żo­
nę za dzban w ina , k tó ry  w y p ija ją  
je j rodzice.

Teraz ba rw n y  korow ód w eselny 
objeżdża całą w ieś i  za trzym u je  się 
przed now ym  domem m łodych. Na 
p rogu  s ta je  K a ti; oddaje  druhnom  
sw ó j b ia ły  w ien ie c — sym bo l pa ­
n ieństw a .

Zaczyna się w esele : —; uczta , a 
następn ie  tańce. Podczas uczty 
K a ti obchodzi gości z ta le rzyk ie m , 
obecni rzu ca ją  d robne m one ty — 
sym bo l poparcia  i  pom ocy, na k tó ­
re  m łodzi m ogą zawsze lic z y ć . Z ko ­
le i Janos z zapalonym i św ieczkam i 
w  rękach opow iada (w szystko  w ie r­
szem !) dz ie je  sw o je j m iło śc i*

D o ra na  trw a ją  tańce, śm iechy, 
śp iew y, rzew ne i skoczne m e lod ie . 
C ała w ieś św ię tu je  szczęśliw y dzień 
w  życ iu  dw o jg a  m łodych.

Druhny odprowadziły pannę młodą do nowego domu — przy 
pożegnaniu składa ona w ich ręce symboliczny biały wieniec.

Za chwilę długi, barwny korowód goś- Zgodnie z tradycją, druhna w dzień ślu-
ci pojedzie do domu narzeczonego, bu zanosi narzeczonemu piękną koszulę.

Pierwszą parę w  czardaszu weselnym 
stanowi —to jasne-— dwoje szczęśliwych.
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LUCKY LUCIANO
CZYLI

t a j n ik i a m e r y k a ń s k ie g o  w y w ia d u

W nr. 4 „Świata“ z 27 stycznia br. zamieściliśmy artykuł omawiający 
ponury koniec bandyty Giuliano, „króla z Montelepre“, szefa mafii sy­
cylijskiej i jego powiązania z wywiadem amerykańskim. Obecnie dru­
kujemy niejako dalszy ciąg historii o sycylijskich bandytach, amery­
kańskich gangsterach i ich wszechmożnych protektorach i opiekunach.

Frank Costello

Ody Lucky Luciano, zwany „królem 
świata podziemnego“ Nowego Jorku wy­
lądował przed kilku  tygodniami w Nea­
polu, oświadczył .dziennikarzom, iż nie 
ma zamiaru zajmować się więcej po lity­
ką. Ale opinia publiczna nadal poświę- 
03ła temu amerykańskiemu „podarun­
kowi“ wiele uwagi. Ho­
tel Turistico w Neapolu
i Hotel delle Palme w
Palermo, gdzie Luciano 
zajmuje luksusowe a- 
Partamenty, stał się 
Punktem zbornym czo­
łowych osobistości wło­
skiego świata podziem- 
uego. Ze swymi osobi­
stymi przyjaciółm i, 
Przedstawicielami ame­
rykańskiego wywiadu, 
włoskimi bankierami i 
delegatami Watykanu i^ H  
spotyka się Luciano w 
zacisznej w illi w Posti- Lucky
llipo, gdzie w otoczeniu
gwardii przybocznej i 
jasnowłosej kochanki, mieszka ów na­
stępca Giuliana.

POCZĄTKI KARIERY THOMASA 
DEWEYA

„Sława“ , jaka otacza nazwisko Lucky 
Luciano ściśle związana jest z osobą 
obecnego gubernatora stanu Nowy Jork, 
Thomasa Edmunda Deweya. Dzieje ich 
„znajomości“ sięgają roku 1936, gdy 
młody prokurator okręgowy w Nowym 
orku, Dewey, rozpoczął akcję przeciw- 

nowojorskim bandom gangsterów. 
Lucky Luciano, zwany także Charles 
u Salvatore Lucania, nosił w tym cza- 
sie ty tu ł gangstera nowojorskiego nr 1.

Poddała wówczas przeszło
i i  Nowiów rozpusty, które przynosiły 

«mionów dolarów „czystego“ zysku
rocznie.

Za kulisami akcji prokuratora Deweya 
bandzie Luciano kry ły  się 

(̂ 'vy polityczne rozgrywek między- 
na rtf'inJ0 1̂' luciano bowiem finansował 
UZIT* demokratyczną, Dewey zaś robił 

polityk partii republikań- 
j . ^  r ; ^36 Dewey postanowił za-

ndzie decydujący cios. Zorgani- 
ana przez niego wielka obława w 

spelunkach nowojorskich zakończyła się 
esztowamem kilkuset osób, w tym  62 

PiZjywodców bandy z Lucky Luciano na

11 maja 1936 r. rozpoczął się w No- 
. Jorku proces Luciano. Rozprawa 
- 3 a cztery tygodnie. Sędziowie prze- 
, f~l sętki świadków, rekrutujących 
+̂3+. i  ,Wnie ^Pośród sutenerów i pro- 
tytutek. „K ró l“  nowojorskich gang- 
rerow skazany został na 30 do 50 la t 
ięnenia. Skazanie Luciano stanowiło 

i cios dla nowojorskich gangsterów. 
F SP£awie te i interweniował nawet sam 
1p-pyi CosteUo> n iekoronow any kró l ca- 
ego amerykańskiego świata podziemne-
. Dewey wydawał się być nieu­

gięty.

Mimo to gangsterzy nie tra c ili nadziei. 
nana jest wypowiedź jednego z nich:

„Któregoś dnia Dewey będzie .nas po­
trzebował—polityka jest polityką. A my 
nie będziemy czekali 30 — 50 la t“ . 
Gangster m iał rację...

M ija ły lata. Nadeszła wojna. W r. 1941 
Dewey zgłosił swą kandydaturę na sta­
nowisko gubernatora stanu Nowy Jork.

Costello spodziewał się, 
że Dewey zwróci się 
do niego o pomoc 
w  kampanii wyborczej, 
.a w  zamian uda się u- 
zyskać ułaskawienie 
Luciano. Gdy jednak 
Dewey zachował rezer­
wę, zaczął się nacisk 
na polityków waszyng­
tońskich. Najbardziej 
przychylnym sprawie u- 
łaskawienia Luciano 
okazał się ówczesny m i­
nister marynarki, For- 
restal. 8 lutego 1943 r.

Luciano dwaj wysocy urzędnicy
ministerstwa marynarki 
zwrócili się do sędziego 

Sądu Najwyższego w Nowym Jorku, 
Philipa Y, McCooka, żądając zwolnie­
nia Lucky Luciano i zgłaszając gotowość 
złożenia kaucji w wysokości miliona do­
larów. Chodziło rzekomo o sprawę „bez­
pieczeństwa Stanów Zjednoczonych“ . 
Ministerstwo marynarki dowiedziało się, 
że w parcie nowojorskim mają nastąpić 
akty sabotażu. Zdaniem waszyngtoń­
skich admirałów, mógł temu przeciw­
działać tylko... gangster Luciano.

„CENNE INFORMACJE“

Po k ilku  tygodniach jeden z delega­
tów ministerstwa marynarki, oficer wy­
wiadu, komandor Charles Haffenden, 
odbył z Luciano długą rozmowę w wię­
zieniu. Z kolei miejscowy prokurator 
skontaktował Haffendena z obrońcą Lu­
ciano, który sprawę przekazał Józefowi 
Guerin, adwokatowi innego znanego 
gangstera, Józefa Lanza — znanego pod 
(pseudonimem Socks — szefa bandy 
kontrolującej barki rybackie i  handel 
ryb w Nowym Jorku.

Jak tw ierdzili przedstawiciele m ini­
sterstwa marynarki, uzyskali oni tą dro- 
fe.. „cenne informacje“ , które pomogły 
im rzekomo w walce z sabotażem. Gdy 
potem komisja senatu USA badała oko­
liczności ułaskawienia Luciano, n ik t nie 
potra fił przytoczyć żadnych konkret­
nych danych, o jakie to „cenne infor­
macje“ chodziło.

Wkrótce po wizycie Haffendena, do 
celi Luciano zgłosili się dwaj jego przy­
jaciele: W illie  Moretti, wódz gangste­
rów z New Jersey i Meyer Lansky, peł­
nomocnik Franka Costello. Ten ostatni 
dostarczył Luciano długą listę gangste­
rów amerykańskich pochodzenia włos­
kiego, którzy zostali deportowani ze Sta­
nów Zjednoczonych do Włoch. Listę tę 
przekazał Luciano z kolei wywiadowi 
amerykańskiemu, który szukał sprzy­
mierzeńców w akcji przeciwko lewico­
wym partyzantom włoskim. Od tej 
chw ili Luciano — mimo iż przebywał 
jeszcze w więzieniu — stał się jednym

z filarów  amerykańskiego wywiadu. Po 
zakończeniu wojny komandor Haffen­
den złożył pisemną deklarację, że 
„wkład Luciano w dzieło zwycięstwa był 
poważny“ . Odtąd sława Luciano jako 
„bohatera narodowego“ stale rosła.

Tymczasem Dewey znalazł się w ta­
rapatach politycznych. Podczas kampa­
n ii wyborczej w roku 1946, partia de­
mokratyczna wyraźnie brała górę. Szan­
se Deweya, który ponownie kandydował, 
na gubernatora, były minimalne. A prze­
grana oznaczałaby koniec jego kariery 
politycznej. I  oto „pogromca gangste­
rów“  — jak go nazywała przekupna 
prasa — Dewey, zwrócił się o pomoc do 
wszechmocnego Franka Costello. „K ró l 
bandytów“ nie odmówił poparcia. Cały 
świat podziemny został zmobilizowany. 
Gangsterzy zebrali m ilion dolarów na 
propagandę przedwyborczą Deweya. I 
Costello wygrał wybory dla Deweya. Za 
„pomoc“ trzeba było zapłacić. Luciano 
został zwolniony z więzienia. Wymowne 
jest przy tym oświadczenie, jakie zło­
żył Dewey: „Z chwilą przystąpienia Sta­
nów Zjednoczonych do wojny, sztab 
amerykańskich sił zbrojnych zwrócił się 
do Luciano o pomoc, ponieważ inni za­
wiedli, Luciano dostarczył cennych in ­
form acji o działalności przeciwnika“ .

W IELKI PRZEMYT

Po zwolnieniu z więzienia, Luciano 
deportowany został ze Stanów Zjedno­
czonych i udał się na Kubę, gdzie mieś­
ciła się w tym czasie międzynarodowa 
centrala przemytników narkotyków. 
Stamtąd kierował przemytem narkoty­
ków do USA. Ostatnio Luciano powrócił 
do swego rodzinnego kraju, gdzie też 
przeniesiono centralę bandy. Produko­
wana w Trizonii morfina, kokaina i  he­
roina, przez Neapol i Genuę dostarczana 
jest obecnie do Nowego Jorku, gdzie po­
pyt na narkotyki stale wzrasta.

Wkrótce po powrocie Luciano do 
Włoch wykryto na statku „Vulcania“ 
w ie lki przemyt kokainy. Policja wło­
ska aresztowała w Trapani znanych 
gangsterów — Francesco (Frank) Cop- 
poli i Giuseppe Corso. W kilka dni póź­
nie j na corso V ittorio Emmanuele w 
Rzymie wydarzyła się tajemnicza kata­
strofa samochodowa. Wielka ciężarów­
ka najechała na sportowy samochód, 
którym  jechał groźny konkurent Lucia­
no, Salvatore Richietti. On to zadenun- 
cjował u władz włoskich przemyt na 
„Vulcanii“ . R ichietti zmarł w szpitalu. 
Tajemniczą ciężarówka zniknęła bez 
śladu.

Powrót Lucky Luciano do Włoch to 
nie tylko przejęcie przez niego kierow­
nictwa międzynarodowej bandy prze­
mytników narkotyków. Lucky Luciano, 
stary współpracownik amerykańskiego 
wywiadu, następca Salvatore Giuliano 
na stanowisku szefa sycylijskiej m afii, 
to zarazem „wódz“ świata przestępczego 
krajów zmarshaUizowanych. A na ich 
pomoc właśnie liczą teraz coraz bardziej 
znienawidzeni dolarowi władcy europej­
skich kolonii Stanów Zjednoczonych.

RENÉ ANDRÉ

Reżyser Karol Zeman w atelier 
Poniżej: sceny z filmu „Skarb"

KUKIEŁKI
CZESKIE

W  m iasteczku film o w ym  pod P raga, reżyser 
czeski K a ro l Zeman (pam ię tam y jego  film  
„K ró l L a v ra ") p ra cu je  w  a te lie r w raz ze 
sw oim  znakom itym  zespołem ... ku k ie łko w ym , 
nad dwom a now ym i d ługom e trażow ym i film a ­
m i, k tó re  n a  pew no, ta k  ja k  poprzednie , n ie  
ty lk o  zachwyca dziecięcych —  a le  i  do ros łych  - 
kinom anów . \ .

O to ty tu ły  film ó w : „S K A R B " i.  ,.W Y P R A -\ 
W A  w  PRZESZŁOŚĆ N A S ZE J Z IE M I" . \

Oba te  film y  sa g łęboko dyd aktyczne . T a k \ 
w ięc n p . w  film ie  „S k a rb " m ieszkańcy egzo- \ 
tyczn e j w ysp y  o d n a jd u je  ogrom ne ilo ś c i z ło ­
ta , d ro g ich  kam ien i —  ¡ w szyscy s ta ja  się  bo ­
g a c i... R e zu lta t?  P ie ka rz  p rzesta je  w yp iekać > 
Chleb, k ra w ie c szyć u b ra n ia , szewc b u ty , ry -  , 
ba k n iszczy s ie c i... Jednym  słow em  następu je  
zupełna dezorgan izacja  życ ia ! T rzeba  dopiero , 
żeby p ira c i p o rw a li s ka rb ... i  za to n ę li z n im  
w  m orzu , ab y na w ysp ie  w szystko  po toczy ło  j 
się no rm a lna  k o le ją  — a ty m  sam ym  w ró c iło  
szczęście.

„S k a rb " je s t film e m  kom binow anym , tzn . 
ku k ie łko w o  - rysu n ko w ym . W  d ru g im  film ie ; 
Zemana, „W yp ra w a  w  przeszłość naszej z ie ­
m i"  in n a  je s t „k o m b in a c ja ": g łó w n ym i boha­
te ra m i sa dw a j „ż y w i"  ch łopcy, a  pozostałe 
ro le  (przedpotopow ych zw ie rzą t) od tw a rza ją  
k u k ie łk i. F ilm  ten , poza e lem entam i ro z ry w ­
kow ym i, w  p ie rw szym  rzędzie  m a am b ic ję  
zaznajom ić w idza  z w iedza o ro zw o ju  życ ia  na 
z iem i. D la tego  też nad scenariuszem  p racu je  
w raz z reżyserem  Zemanem w y b itn y  pa leon­
to lo g , p ro fe so r U n iw e rsy te tu  K a ro la  w  Ę ra - 
dze, p ro f. d r Jan A ugusta .
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RYSUNKI JERZEGO ZARUBY

Podczas gdy ta demonstracja odbywała się pod jed­
nym pająkiem, pod drugim stała rodzina Gorgonów 
w szkarłatnym i  błękitnym swoim blasku, otoczona to- 
rysami, którzy spoglądali szyderczo na hałasujących 
wigów.

— Jak tu  czuć whisky — szepnął podporucznik 
Fitch do licha panny Łucji. — I  oto... to są wigi, czy jak 
to się nazywa? Cha! cha!

— Popili się, do miliona etc. etc. — rzekł jenerał do 
burmistrza.

— Któryż to jest Scully? — zapytała mylady, podno­
sząc od niechcenia lornetkę. (Myślała ona w tej chw ili 
o owej scenie konfiturowej). — Czy to ten pijanica w 
zielonym fraku, czy tamten drugi, w granatowym?

-o- Jakto, mylady — odparła burmistrzowa — czy 
może być, ażebyś go pani zapomniała? Jużci, że to ten 
w granatowym fraku!

— Tęgi chłop, nie ma co mówić — rzekł podporucz­
nik Fitch. — Chciałbym go mieć w mojej kompanii. Ma 
najmniej sześć stóp i  dwa cale wzrostu, nieprawdaż, 
jenerale?

Nie było odpowiedzi.
— Ach, mamo, niech mama patrzy — zawołały chó­

rem trzy panny Gorgon — jedno z tych stworzeń wylaz­
ło na stolik wistowy! Co za potwór!

— Moim zdaniem jest to wcale przystojny młody 
Człowiek — odparła panna Łucja naiwnie. Nie potrze­
buję dodawać, że wówczas po raz pierwszy widziała 
swego Jańcia.

Lady Gorgon skarciła ją  przeszywającym wzrokiem 
za to niebaczne słówko, i zanosiło się już na burzę, gdy 
nagle, zachęcony okrzykami wigów, p. Jerzy August 
Fryderyk Grimsby Gorgon, niezbyt jeszcze biegły w po­
lityce, zaczął podskakiwać w swojej błękitnej aksamit­
nej kurtce i  nanłdnowych majteczkach, wołając: Bra­
wo! Niech żyje Scully! Hurra!

— A  będziesz ty  milczał, ośle! — mruknęła mylady 
półgłosem, i  chwytając młodego entuzjastę za kołnierz, 
oddała go niańce, która wraz z innym i sługami zaglą­
dała przez drzwi do sali.

Można sobie wyohrazić, jak wszystko to podziałało 
na nerwy lady Gorgon. Była to osoba zazwyczaj bardzo 
flegmatyczna, która kontentowała się tym, że zbywała 
swoich sąsiadów wyrazem cichej pogardy. W tej chw ili 
jednak nienawiść dla p. Scully wrzała gwałtownie w 
je j łonie. Perkins wyściskał był właśnie dłoń swego Na­
poleona, a Napoleon zdawał się mieć jakiś w ie lki plan 
w swojej głowie. Przypatrywał się on bardzo uważnie 
pani jenerałowej.

— Piękna kobieta — rzekł zamyślony, trzymając jesz­
cze ciągle Perłdnsa za rękę. Po chw ili zaś dodał: — Ej, 
spróbuję!

— Co pan spróbujesz?
— Diabelnie piękna kobieta! — powtórzył znowu ad­

wokat, który m iał czułe serce. — Pójdę! Panie Sprin­
ger, powiedz pan skrzypkom, niech zaczynają!

Springer pobiegł na drugi koniec sali i dał znak ka­
pelmistrzowi. W te j chw ili ustały akordy hymnu naro­
dowego i  muzyka zagrała melodię: „S ir Roger de Co- 
verly“ . Nieprzyjazne obozy zmierzyły się wzrokiem, 
podczas, gdy p. Scully, w towarzystwie swojego mło­
dego przyjaciela, wystąpił na przód mocno zaczerwie­
niany, wkładając paliowe rękawiczki na ogromne swo­
je dłonie.

— Chce mnie angażować do kontredansa! — syknęła 
mylady, usuwając się w ty ł pod wrażeniem tego okrop­
nego przeczucia.

— Goddam! Kiedy tak, to musisz z nim tańczyć —  
rzekł jenerał. — Czy nie widzisz, że ten ło tr robi co chce 
w  mieście! Milionkroćstotysięcy...!

Mylady Chciała jeszcze coś mówić, ale nie było sposo­
bu. Scully stał przed nią.

— Pani — rzekł liberalny deputowany z Oldborough 
— w  takiej chwili... to jest chciałem powiedzieć, przy 
takiej sposobności... mylady... jakkolw iek nie jestem 
przyzwyczajony... hm, hm... czy mylady raczy wyświad­
czyć m i zaszczyt przetańczenia ze mną tego kontredan- . 
sa?

Pierś pani jenerałowej wzdymała się, jak ocean 
wzburzony. Całe kwadratowe metry koronek, na kształt 
piany, podnosiły się i  opadały, pod tym potężnym im ­
pulsem. Naszyjnik brylantowy, który zdobił szyję my­
lady, zdawał się wyprężać i  iskrzyć z podwójną siłą. 
Pióra strusie na je j głowie chyliły się jakby pod tchnie­
niem huraganu. Jednym słowem, lady Gorgon drżała 
ze złości, ale zmuszona powstrzymać się, skinęła tylko 
majestatycznie głową i rzekła:

— Z przyjemnością.
Scully, drżąc także, ują ł je j rękę i stanął z nią na 

czele par tańczących. Perkins ze swej strony przypa­
trzy ł się najpierw trzem błękitnym  Gorgonkom, a na­
stępnie czwartej, pięknej i  biało ubranej, i  — może pod 
wpływem Wina — zapomniał swoją zwykłą nieśmiałość

do tego stopnia, że prosił ją  do tańca. Uśmiechnęła się 
i  przyjęła.

Dobry ten przykład skutkował i za pierwszymi para­
mi mnóstwo innych puściło się w taniec. Zapomniano 
o swarach politycznych. Wyborcy wigowie angażowali 
żony wyborców torysów, a córki stronników reformy 
podawały ręce synom konserwatystów. Pojednanie się 
Rzymian z Sabińczykami nie mogło być bardziej roz­
czulające. P. Springer, jako mistrz ceremonii, klaskał 
od czasu do czasu w dłonie, a muzyka, posłuszna ski­
nieniu, cięła melodię „S ir Roger de Coverly“ z co­
raz większym zapałem.

Nie wiem, co się stało młodemu Perkinsowi, który 
przedtem nienawidził kontredansa — teraz zaś uśmie­
chał się i  uw ija ł po sali z piękną swoją danserką tak 
zawzięcie, że gdy już wszystkie pary ustały ze znuże­
nia, ta jedna jeszcze wykonywała najrozmaitsze chassez- 
croisez, balancez, ehaine, tour-de-main itd . sama dla 
siebie. Wtem, najmłodsza z panien Gorgon podeszła do 
panny Łucji i  szepnęła je j do ucha bardzo głośno, sy­
czące i  złośliwie:

— Łucja, mama powiada, że już dosyć będzie tego 
tańca z taką... taką figurą.

Łucja zarumieniła się, stanęła, spojrzała smętnie na 
Perkinsa, ukłoniła mu się i odeszła wraz ze swoją ku­
zynką w stronę gdzie siedziała partia Gorgonów. Per­
kins osłupiał tak, że nie m iał odwagi odprowadzić je j 
na miejsce, a następnie wpadł w gniew srogi. — Figu­
ra! — zawołał i  dusza jego zawrzała wściekłym repu- 
blikanizmem. W tym radykalnym usposobieniu umy­
słu odszukał on swojego Napoleona.

Zastał go w salonie, przeznaczonym na bufet, chodzą­
cego w ielkim i krokami przed przypatrującą mu sie 
ciekawie kawiarką i je j adiutantkami, ocierającego pot 
z czoła, gryzącego wargi. Uszy jego żarzyły sdę ponad 
białym kołnierzykiem, czerwone, jak gdyby były w pło­
mieniach. W ielki ten mąż, ujrzawszy Perkinsa, chwycił 
go za rękę i  krzyknął gromkim głosem:

— Niech piorun trzaśnie arystokratów!
— O, niech trzaśnie! Ale cóż się stało?
— Co się stało? Ta kobieta, ta,., ta piekielnica, ta 

wysznurowana, nadęta, bezduszna piwowarówna! Ja 
kochałem niegdyś tę kobietę, panie Janie! Ja... całowa­
łem ją, dwadzieścia la t temu... byliśmy prawie zaręcze­
ni... po pół dnia przechadzaliśmy się razem, ja, ona i gu­
wernantka... mam je j włosy dotychczas w moim biurku, 
a oto dzisiaj, ledwdeśmy raz przeszli przez salę, zabrała 
się i poszła, nie rzekłszy ani słowa. Chciałem odprowa­
dzić ją  do kanapy, ofiarowałem je j szklankę orszady, 
a ona do mnie: „M ój panie, wypełniłam moją powin­
ność, nie mam osobistego żalu, ale uważam pana za 
zdrajcę wobec rodu Gorgonów, za zdrajcę i  parweniu- 
sza! Jest to prostacką arogancją z pańskiej strony, iż 
ośmielasz się mówić do mnie, i proszę, żebyś mię pan 
więcej nie molestował“ . Powiedziała mi to dosłownie, 
wobec dwudziestu osób, samych tórysów! Ale wiesz co, 
panie Janie? Przy najbliższych wyborach postawię 
twoją kandydaturę przeciw jenerałowi! O, ta kobieta,

ta kobieta! A ja... ja  ją  jeszcze kocham! — Tu p. Scully 
odpoczął i  dla ochłodzenia połknął jedną po drugiej 
trzy filiżanki gorącej herbaty.

Należy mu przyznać, że opisał bardzo wiernie scenę, 
którą miał z lady Gorgon. Dodamy do tego, że partia 
torysów zachwycona była energią jasnej pani, a podpo­
rucznik Fitch, cały rozpromieniony, pobiegł do jene­
rała i opowiedział mu całą historię. Jenerał atoli zerwał 
się od wista, rzucił kartam i o stół i podszedłszy ku 
swojej małżonce, rzekł do niej krótko i węzłowato:

— Jesteś pani wariatką!
— Nie zostanę tu ani chw ili dłużej — odparła myla­

dy — nie myślę znosić impertynencji tego obrzydliwego 
człowieka! Panie Fitch, zawołaj pan moją służbę! 
Henrietto, odbierz Łucję od tego kupczyka, z którym 
tańczy, i przyprowadź ją tu ta j!

Miss Henrietta pobiegła uradowana, iż może sprawić 
przykrość kuzynce, i jak już wiemy, szepnęła je j głośno 
do ucha parę słów, których młody Perkins żadnym spo­
sobem nie mógł wziąć za kom plim enl P. Fitch także 
rzucił się ku drzwiom, ale jenerał zatrzymał go za ramię 
i wydał taki rozkaz dzienny:.

— Lady Gorgon, jesteś pani wariatką, powtarzam: 
wariatką! Ten drab, Scully, porywa wszystkich za so­
bą: mówił z wszystkimi, uśmiechał się do wszystkich, 
a pani ze swoimi diabelskimi minami —- piwowarówna, 
do kroćset! — siedzisz tu nadęta jak królowa i do n i­
kogo nie przemówisz słowa. Tymi przeklętymi fochami 
swoimi pozbawiłaś mnie pani już jednego głosu w par­
lamencie, co wynosi tysiąc pięćset funtów rocznie. Nie 
myślę wcale tracić drugiego i  dlatego zostaniesz pani 
tu ta j, na balu i  na kolacji, a dziewczęta niechaj m i tań­
czą z każdym przeklętym korniniarezukiem albo rzeźni- 
fciem, jak i się nawinie i niechaj mię wszyscy diabli 
wezmą, do milionkroćstutysięcy bomb i  granatów!

Mylady uznała, że należy ulec, zawołano tedy p. Sprin­
gera i proszono go, ażeby dostarczył danserów pannom 
Gorgon. Wkrótce jedna z nich puściła się w  tany z ja ­

kimś wigiem, utrzymu­
jącym biuro licytacyj­
ne, a druga stanęła do 
kadryla z liberalnym 
prowizorem z apteki. 
Została tylko trzecia, 
panna Henrietta.

— Hej, panie, panie!
— zawołał jenerał na 
młodego Perkinsa, któ­
ry  przechodził koło nie­
go. — Tańczyłeś pan 
niedawno z moją sio­
strzenicą, pokaż no nam 
jeszcze co umiesz 1 
tańcz z moją córką. 
Chodź tu, panno Hen­
rietto Gorgon. Pan... 
Jak się nazywa?

— Nazywam się — 
rzekł Jańcio g emfazą
— Perkins — i spojrzał 
na Łucję, która nie 
śmiała spojrzeć na nie­
go.

— Panna Gorgon, pan 
Perkins — zarekomen­
dował jenerał. — No, a 
teraz idźcie tańczyć!

— Pan Perkins żałuje 
mocno, moja pani — 
rzekł Jańcio, kłaniając 
się pannie Henrietcie, — 
że nie może już tańczyć 
dziś wieczór. Muszę 
pójść dogłądnąć kolacji, 
ale znajdziesz pani nie­
wątpliw ie jaką inną f i ­

g u rę , która mię z przyjemnością zastąpi.
— Sto diabłów, panie! — krzyknął jenerał, potrzą­

sając laską.
— Uspokój się, Jerzy — rzekła mylady, tuląc się do 

niego. P. Fitch podkręcał wąsiki. Panna Henrietta Gor­
gon stanęła jak  wryta, wytrzeszczając oczy i  otwiera­
jąc usta. Na matronach dokoła szeleściły jedwabie, 
a wszystkie twarze były niezmiernie groźne.

— Znajdziesz mię pan, gdziekolwiek się podoba i  o ta­
k ie j porze, jaką pan wskażesz.— rzekł Perkins wyzywa­
jąco, ukłonił się i odszedł. Ale odchodząc, słyszał, jak 
Łucja wzdychała w kąciku. Przepadł od razu: prze­
padł w oceanie miłości. Czuł, że byłby w stanie bić się 
z pięćdziesięciu jenerałami. Nigdy w  życiu nie był tak 
szczęśliwym.

Na koniec proszono do stołu, ponieważ atoli płaciło 
się pięć szylingów od osoby, jenerał wypraw ił do domu 
syna i  wszystkie cztery panny, oszczędzając tym spo­
sobem gwineę i  cztery szylingi. To powiększyło jeszcze 
gniew Perkinsa, który spodziewał się, że będzie mógł 
jeszcze pomówić z Łucją. Jako członek komitetu balo­
wego, byłby z Wielką przyjemnością spełniał wobec niej 
obowiązki gospodarza, na złość jenerałowi. Byłby je j 
podawał najdelikatniejsze udka kurczątek, najapetycz- 
niejsze blanc-manger, i  byłaby musiała bodaj pokosz- 
tować szampana. Pod samym nosem cioci i  wujaszka 
byłaby to czymś nieocenionym.

Prezent gastronomiczny p. Scully'ego nie był na 
swoim miejscu, a łady Gorgon wraz z całą swoją partią 
nie szczędziła przycinków parafiańskiemu pomysłowi 
podawania dziczyzny i  żółwiej zupy przy wieczerzy. 
Pomimo to, wszyscy mieszkańcy Oldborough jed li z 
w ielkim  smakiem obie te ciężkie choć smaczne potrawy, 
a burmistrzowa znienawidziła jeneratową od tego wie­
czoru, bo siedząc koło niej, gdy z szyderczą miną odmó­
w iła przyjęcia zupy i  sarniny, małżonka pierwszego
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dygnitarza w  Oldborough uważała za rzecz stosowną 
pójść za je j niemiłym przykładem. Z westchnieniem 
tedy skinęła na lokaja, że nie chce zupy, ale nie mogła 
się wstrzymać, żeby nie zrobić uwagi:

— Jednakowoż, o ile  m i wiadomo, Lord-Mayor Lon­
dynu jada zawsze żółwią zupę na kolację

— No, a gdyby i  nie jadł, to cóż z tego? — odezwał 
się burmistrz. — Dobre rzeczy można jeść o każdej po­
rze! — Co rzekłszy, pogrążył łyżkę w ulubionej potra­
wie. Burmistrzowa, jak powiedzieliśmy, nie śmiała 
uczynić tak samo, ale znienawidziła panią Gorgon i pa­
miętała je j to przy następnych wyborach.

W podobny sposób, durna i  nieprzystępność koterii 
Giorgonów budziły niechęć wszystkich obecnych, zwła­
szcza gdy ci najadłszy się, poczuli w  piersiach to mę­
stwo, które synowie W ielkiej B rytanii czerpią zawsze 
ze spożycia dobrych wiktuałów. Srebra z herbami Gor- 
gonów zaczęły razić wszystkie oczy. Szampan jenerała 
także zrobił swoje, bo nie było go wcale widać. Poja­
w ił się jednak nareszcie, a oczekiwano go z upragnie­
niem. Panie nie chciały pić nic innego, a mężczyźni 
także gardzili portem, maderą i  ezeirym, zwracając 
tęskne spojrzenia ku drzwiom, przez które po długim 
oczekiwaniu oberżysta pan Rincer i pan Hock, p iw ni- 
czy jenerała, wnieśli upragnione kosze. K orki poczęły 
strzelać, boski płyn począł pienić się w rozmaitych kie­
liszkach i szklankach, podawanych na jego przyjęcie. 
Pan Hock nalewał jenerałowi i  jego sąsiadom, którzy 
P ili z w ielkim  zadowoleniem! Także i w najbliższym 
sąsiedztwie p. Scully znajdowano, iż wino jest wcale 
dobre. Ale p. Perkins, który siedział na szarym końcu, 
uważał, iż w jego pobliżu ktokolw iek skosztował jene- 
ralskiego szampana, krzyw ił się, spluwał i szeptał do 
sąsiada. Wziął swój kieliszek do ust i znalazł w nim 
szkaradną mieszaninę cukru, w itryolu, sodowej wody 
1 kwasu agrestowego. W tejże chw ili stukanie nożami 
1 widelcami o talerze, w  okolicy komitetu, dało znak, 

zanosi się na toast.
— Panie Rincer — rzekł głośno Perkins — czy nie 

masz p a n  jakiego lepszego szampana w swojej piw ­
nicy?

— Cicho, siadać! — poczęli krzyczeć torysi. —  M il­
czeć! — zakomenderował jenerał. Panie były przera­
żone.

— Przepraszam jenerała — praw ił dalej nieustraszo­
ny Perkins — ale gdzie też pan mogłeś dostać tego 
szampana? Mój przyjaciel, jak wiem, chce wznieść 
zdrowie dam, a taki toast godzi się wypić dobrym w i­
nem. (Okrzyki: Słuchajcie, słuchajcie!) Pić zdrowie my- 
lady kieliszkiem takiej lu ry byłoby zbrodnią. Oświad­
czam, iż wolę piwo.

Żadne pióro nie zdoła opisać wrzawy, jaką to wywo­
łało. Oburzenie Gorgonitów nie znało granic, a Scul- 
lytowie ze swojej strony popierali Perkinsa burzą 
okrzyków. Mylady wstała, oświadczając, że takie pro­
stactwo jest nie do zniesienia. Wraz z nią powstały 
i wyszły: pani burmistrzowa i inne damy należące do 
Partii m inisterialnej.

Jenerał, dwóch właścicieli dóbr, proboszcz, aptekarz 
Sorgonowskiej rodziny i  je j adwokat, wraz ze swoimi 
Połowicami, opuścili także plac boju. Zostało zaledwie 
Paru torysów w pokoju, i  ci w haniebny sposób przeszli 
u° nieprzyjaciela, pijąc z nim  o lepsze.

— Panowie i  panie — ozwał się Heeltap, który już 
miał potężną czkawkę.—Wznoszę toast. Hk! Szampan... 
nk. Szampana dla naszych prawdziwych... hk! przyja­
ciół! Nie, chciałem... hk! powiedzieć: Prawdziwego 
sfampana dla naszych szam... hk! dla naszych przyja- 
oioł, a prawdziwej... hk! dla naszych nieprzyjaciół...

Hip, hip, hurra! — zawołało kilkadziesiąt głosów, 
rozentuzjazmowanych tą kataraktą wymowy. Trium f 
Scullytów był kompletny i trw a ł niemal do białego 
mna. Wykształcony czytelnik znajdzie zapewne, że nie­
jedno w zachowaniu się p. Scully i  jego przyjaciół było 
rażące. Należy wszakże pamiętać, in primis, że Oldbo­
rough był bardzo małym miasteczkiem, zamieszkałym 
Przeważnie przez kupców niebardzo okrzesanych, że 

P- Scully od trzech miesięcy zaledwie ocierał się 
n arystokrację, że Perkins był bardzo rozgniewany,

na koniec, że pyszalkostwo jenerała i  jego rodziny
yło jeszcze o wiele nieznośniejsze i w gruncie bardziej 

jj^ ta c k ie  od parafia ńskiego prostactwa przeciwnej

Bezpośrednio po te j uczcie wyborczej, pan Scully 
\  Jeg°  młody zwolennik Jan Perkins, w rócili do Lon- 
uynu; pierwszy z nich zajął pierwsze piętro w domu 
perkinsa, a drugi swoje poddasze. Pan Scully mieszkał
am w celu nadzorowania adwokackiej swojej fcance- 

której ajentami londyńskimi by li pp. Higgs, Biggs 
«  Blatherwick, zajmujący rez-de-chaussee w kamie- 
? łcy Jancia Perkinsa, podczas gdy najmłodszy wspólnik, 
mr. Blatherwick, m iał prywatne mieszkalnie swoje na 

piętrze. Pan Scully nie ta ił się bynajmniej 
2 tym , gdzie mieszkał, ani z tym, czym się trudn ił — 
owszem, zwykł był powtarzać: „jestem rzecznikiem 
Prywatnym (attomey) i  dumny jestem z tego zajęcia, 
uziad mój był robotnikiem, chwała Bogu! Dorobiłem 
¿ ¿ g m *  uczciwą moją pracą i  nie wstydzę się tego

•

Gdyśmy już tedy w yjaśnili czytelnikowi szczegóło­
wo, jak wyglądali i  czym by li bohaterowie niniejszej 
«Powieści, i  jak się zachowywali na prowincji, spró- 
oujmy zdać sprawę z tego, co rob ili w Londynie.
iaVÛ ’ '*°*m Perkins wyniósł z balu w  Oldborough 
jak najczulsze wspomnienia o pannie Łucji, z którą tak 
"W zięcie tańczył kontredansa. Nie omieszkał dowie- 
r 1“  bliższych szczegółów o miejscu je j pobytu 

Postarał się o zrobienie znajomości z je j de- 
“ JOkratyczną ciotką, panną Biggs, i zaprezentował się

te j damie w sposób tak ujmujący, iż prosiła go wkrót­
ce, aby wolne swoje wieczory poświęcał piciu herbaty 
w  je j mieszkaniu przy Caroline Place. Panna Biggs 
w późnej jesieni rozkwitu swojego nie była tak naiwna, 
by nie wiedziała, że pan Jan Perkins nie bywa u niej 
jedynie ze względu na dobrze zaparzoną herbatę i  to­
warzyszące je j sucharki. Wiedziała ona, owszem, bardzo 
dobrze, iż młodzieniec ten pożąda przede wszystkim w i­
doku panny Lucji Gorgon, je j siostrzenicy, i  k ilku  słów 
rozmowy z tąż pokrewną je j, a wielce miłą, wesołą, 
przyzwoitą i przystojną panienką. Panna Biggs nale­
żała atoli do tego nieznanego w komediach — iw  ro­
mansach tudzież — rodzaju starych panien, którym to 
„nic nie wadzi“ , iż się młodzi ludzie kochają. Owszem, 
znajdowała, iż jest to rzeczą wcale naturalną i zgodną 
z przykazaniami boskimi, zwłaszcza gdy panna Łucja, 
jak już wiemy, miała dość znaczny posag, a „Jańcio“ 
m iał w idoki na posadę rządową i był przy tym chłopa­
kiem nieszpetnym, niegłupim, a w towarzystwie wcale 
sprytnym i niepomiernie wesołym. Panna Biggs (wbrew 
temu wszystkiemu, co wszyscy„autorowie spisali o nie­
zamężnych niewiastach, nieco dojrzalszych wiekiem) — 
uznała, iż nie byłoby nic lepszego na świeeie, jak gdy­
by Łuousia wyszła za mąż za Jańcia. Dziwny zbieg 
okoliczności sprawił, iż Łueusia i Jańcio by li tego sa- 
miuteńkiego zdania, bez względu na w ielkie kwestie 
polityczne, dzielące ich rodziny i  parantelę na dwa nie­
przyjazne obozy.

Po tym nieco obszernym wyjaśnieniu, szanowny czy­
te ln ik zrozumie sens rozmowy, przytoczonej na wstępie 
niniejszego, ze wszech miar wiarygodnego opowiadania.

Lady Gorgon wraz z czerwonym mundurem, hafto­
wanym kołnierzem i  zawartym wewnątrz tego wszyst­
kiego jenerałem i baronetem, jako też z resztą podra- 
stającej w je j cieniu rodziny, także zjechała była do 
Londynu. Ani je j atóli, ani nikomu w je j domu nie 
przyszło na myśl zajmować się panną Łucją, która 
właśnie na czas sezonu miejskiego obrała sobie miesz­
kanie u ciotki swojej po kądzieli, „Miss Biggs!“ — nie­
gdyś ochmistrzyni i  w łaścicielki pensjonatu! Samo to 
nazwisko wraz z należącymi do niego tytułam i wywoły­
wało taki uśmiech politowania w arystokratycznych 
sferach gorgońskich, że z litości zapomniano na czas 
jakiś w domu baroneta o istnieniu Łucusi, a co się ty ­
czy tak plebejuszowskiej dzielnicy miasta, jak Me- 
klemburgh Square, gdzie mieszkała panna Biggs, to 
przecież żaden człowiek dobrze wychowany nie może 
wiedzieć, w  której części świata miejscowość podobna 
się znajduje. Stąd poszło, iż mylady nie wiedziała nic 
a nic o postępach Jańcia, czyli figury  z Oldborough, 
w  sercu Łucusi, a Łueusia ze swojej strony nie czuła 
się wcale obowiązana zawiadomić jaśnie wielmożną 
wujenkę, iż serduszko jej- przeszło na własność owego 
nieprzyjemnego młodzieńca, który nie chciał pić zdro­
wia dam w Oldborough szampanem jeneralskim, prze­
znaczonym dla „szarego końca“ .

Dzięki temu pobłażaniu ciotki Biggsówny a obo­
jętności pani jenerałowej, młoda para, której losy tak 
mocno pas zajmują, spoufaliła się do tego stopnia, iż 
raz w grudniu, w niedzielę, gdy słońce szczególnie pięk­
nie świeciło, a ciocia Biggsówna kazała się odprowa­
dzić do swego specjalnie ulubionego kościoła, lecz nie 
chciała trudzić Pana Boga modłami młodszego i mniej 
do pobożnych rozpamiętyrwań skłonnego pokolenia, 
a owszem wysłała to pokolenie na spacer do ulubio­
nego w tej porze roku rendez-vous wszystkich dusz 
czułych, tj. do parku „Regenta“ (Regents Park) — raz 
tedy, w grudniu, w  niedzielę, w  południe, Jańcio i Łu- 
cusia na przemian karm ili niedźwiedzie, w ogrodzie zo­
ologicznym, pasztecikami, a siebie miłością; słonie jab ł­
kami, a Pana Boga miłym przeświadczeniem, że prze­
cież nie darmo ten nędzny świat stworzył, skoro dwie 
istoty mogą się w nim czuć tak szczęśliwe i tak nie po­
trzebujące nikogo i  niczego, prócz siebie!

Ażeby większą dozę tej szczęśliwości, i należących 
do je j inwentarza pasztecików, udzielić niedźwiedziom 
królowej, zamieszkującym znaną norę w parku „Re­
genta“ , panna Łucja, przy pomocy p. Jana Perkinsa, 
wstąpiła na podmurowanie, na którym  wznoszą się 
żelazne sztachety oddzielające pomienione niedźwiedzie 
od innych mniej przez publiczność faworyzowanych 
obywateli Wyspy Królującej Morzom, Lądom, Akcyzie 
i tak dalej. P. Jan Perkins stał poniżej. Panna Łucja 
obdzieliła niedźwiedzie pasztecikami i miała zleźć 
z przymurka — ale bądź to wskutek wrodzonej bojaźli- 
wości, bądź z innej przyczyny, nie mogła jakoś usku­
tecznić tego o własnej sile.

— Kochany Jańciu — rzekła — ja... ja doprawdy 
nie wiem, jak ja się dostanę na dół!

W istocie, zważywszy iż podmurowanie sztachetów 
w zoologicznym ogrodzie ma najmniej osiemnaście cali 
wysokości i że, jak wiadomo, łatw iej jest wyleźć wyso­
ko, niż zleźć na dół (choćby tylko z posady woźnego), 
musimy przyznać, iż pozycja Łucusi, trzymającej się 
rączką sztachetów, była bardzo trudna i wymagała 
pewnej wprawy gimnastycznej, która nie bywa zazwy­
czaj udziałem płci słabej. Toteż Jańcio nie mógł uczy­
nić nic innego, jak to, co zrobił. Oto: silnym swoim ra­
mieniem objął on kształtną kibić Łucusi, dał je j rącz­
kom spocząć na swoich barkach, p rzytu lił ją  całą tro ­
skliw ie do swojej piersi i  zawołał:

— No, skaka j!
Hop!

Niesłychane to salto mortale udało sę tak przewy- 
bomie, że Łueusia, wsparta na ramieniu Jańcia, zna­
lazła się naraz wśród grupy złożonej: 

z mylady Gorgon, 
z trzech panien Gorgon,
z pana Jerzego Augusta Fryderyka Grimsby Gorgon, 
z lokaja, 
z pudla,
i  z guwernantki francuskiej,
która to grupa już od pięciu minut obserwowała kar­

mienie niedźwiedzi i inne gimnastyczne, jako też ro­
mantyczne epizody, powyżej lekko naszkicowane.

To zmusza mię do zakończenia pierwszego rozdziału 
powieści mojej.

Rozdział II.
(W którym spisek zaczyna nurtować na ulicy 

Bedford - Row )

— Panna Łucja! — zawołała mylady.
— Kto by się był spodziewał! — zawtórowały uni- 

sono panny.
— Niech mnie diabli wezmą, jeżeli to nie Łucja! — 

krzyknął dysharmonijnie mały Gorgonik, który, jak 
widzimy, zawczasu wdawał się w ojca.

Łucja spuściła oczy i  zarumieniła się, nie mówiąc ani 
słowa. P. John Perkins wyprostował się najpierw i zro­
b ił krok naprzód, a potem dwa kroki w ty ł, a potem 
zaczął poprawiać krawatkę, a potem nie wiedział, co 
zrobić dalej.

— Panno Łucjo Gorgon — rzekła mylady inkw izy­
torskim  tonem — czy ciotka twoja, to jest, czy pani 
Briggs jest tutaj?

— Panna Biggs — poprawiła Łucja stanowczo.
■— Biggs czy Briggs, mniejsza o to, moja panienko. 

Spodziewam się, iż n ik t nie będzie wymagał od damy 
mojego stanu, ażeby wiedziała, jak się nazywają wszy­
stkie mieszkanki placu Meklemburgii Square? — (My­
lady miała dom przy ulicy Baker Street, równie sztyw­
ny i nieprzyjemny, jak ona). — Więc nie ma je j tutaj?
— ciągnęła dalej, tłumacząc trafnie milczenie Łucusi.
— Nie ma jej? A czy wolno zapytać, odkąd to nastał 
zwyczaj, ażeby młode panny wychodziły z domu same 
i ażeby... ażeby brały udział w takich scenach, jak ta, 
którą właśnie widzieliśmy?

Na to pytanie Łueusia oczywiście nić znalazła odpo­
wiedzi. Kuzynki je j przeszywały ją  z boku spojrzeniami 
sześciu siwych oczu; Jerzy August Fryderyk: spoglądał 
na nią ze zdziwieniem; mademoiselle odwracała od 
niej oczy niewymownie zgorszone; mylady pognębiała 
ją z frontu majestatem swojego wzroku i tylko pudel 
i lokaj m ieli miny obojętne. Najbardziej zatwardziały 
zbrodniarz byłby stracił postawę wobec takiego trybu­
nału, a na domiar nieszczęścia, mylady w całej okaza­
łości swojego wzrostu stanęła była na środku ścieżki 
i  podniosła była głos tak mocno, że wielu przechodniów 
spostrzegłszy i usłyszawszy całą scenę, zatrzymało się 
i  oczekiwało także odpowiedzi panny Łucji.

— Na miłość boską, ciociu — odezwała się wreszcie 
ta ostatnia — niechaj ciocia nie gromadzi tłum u dokoła 
nas! Opowiem później... jak się to stało... to jest, że 
jestem zaręczona z tym panem... z panem Perkins...
— Ostatnie te słowa powiedziane były tak cicho, że 
części wyrazu „erkins“ nie podobna było dosłyszeć.

— Z panem Kim? Zaręczyny; bez poradzenia się 
z opiekunami! — wołała mylady. —  Muszę ja wgląd- 
nąć w tę sprawę! Jerningham, niech powóz zajeżdża. 
Mademoiselle, pójdziesz pani piechotą do domu z pa­
nem Gorgon i weźmiesz go pani na ręce, gdzie będzie 
mokro. Wy, moje córki, ponieważ dzień jest wcale 
piękny, przejdziecie się także; Jerningham pójdzie za 
wami. Panno Łucjo Gorgon, proszę iść za mną!

Wydawszy te dyspozycje i  spojrzawszy z wyrazem 
bezgranicznej wzgardy na tłum  ciekawych, a nie spoj­
rzawszy wcale na Perkinsa, mylady ruszyła ku powo­
zowi, podczas gdy zwarte szeregi reszty Gorganów oto­
czyły Łucję i  porwały ją  z sobą wbrew je j woli. Naraz 
znalazła się w powozie wraz z ciotką.

Dalszy cląc ustąpi
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Wielka, nowoczesna pita cierna tnie metal z szyb- materiał zostaje na skutek tarcia doprowadzony do
kością 450 km/godz. Przy takiej metodzie obróbki stanu ciekłego i  daje się dość łatwo przeciąć.

Wióry, które powstają przy cięciu piłą cierną w wysokiej 
temperaturze, widzimy pod mikroskopem jako kuleczki.

A R TYLER IA  ISKROW A
ADAM HOLLANEK

Przyrząd do mierzenia gładkości metalu, 
wynaleziony przez prof. Biernawskiego. 
Przyrząd pokazuje jakość obróbkU...

INŻYNIEROWIE szwajcarscy chcie­
l i  się pochwalić swymi osiągnięcia­
m i — przesłali więc Szwedom 

zwój drutu tak cienkiego, że można go 
było dostrzec jedynie przez lupę. Na 
to otrzymali odpowiedź ze Szwecji w 
postaci tego samego drutu, przewierco­
nego na całej długości“ .

Taka jest treść dowcipu, jak i ukazał 
się przed wojną w jednym z naszych 
czasopism technicznych. Sens dowcipu? 
Jego autorzy pokpiwali sobie po prostu 
z obróbki mechanicznej!. Bo przecież 
wykonanie zarówno mikroskopijnego 
drucika jak i  przewiercenie go na 
wskroś należało wówczas do sfery ma-' 
rżeń, lub właśnie... dowcipów. Ale co 
tu mówić o sprawach tak trudnych, 
jak drążenie niewidzialnych gołym 
okiem otworów, kiedy po dziś dzień 
technika ma kłopoty z wierceniem 
zwyczajnych otworów w metalu.

Każdy wie, że narzędzia, którym i 
pragniemy urabiać jakiś materiał, muszą 
być twardsze i trwalsze od samego ma­
teriału. W iertła, frezy i  inne iiarzędzia, 
używane do nadawania kształtu częś­
ciom maszyn i niektórym przedmiotom 
powszechnego użytku, muszą być spo­
rządzane z trwalszych materiałów, niż 
urabiane przedmioty. Rozumiecie teraz 
zmartwienia współczesnej techniki? 
Z konieczności zmuszeni jesteśmy uży­
wać przy produkcji gorszego surowca, 
bo inaczej nie dałby się urabiać. Stąd 
płynie stosunkowa kruchość i  mała 
trwałość maszyn, narzędzi, silników itd .

Do niedawna wydawało się, iż obrób­
kę metali będziemy mogli tylko przy­
spieszać, zmniejszać w niej wysiłek 
ludzki, ale zerwać ze struganiem 
materiału ostrzami — nie zdołamy. 
Tymczasem pomogła ludziom... iskra 
elektryczna i twórcza praca uczonych: 
małżonków Łazarienkowych w Związ­
ku Radzieckim.

Zaczęli oni od badań styków (kontak­
tów) elektrycznych. Czyli od badań 
dwóch blaszek, które poprzez styk 
umożliwiają przepływ prądu, a rozłą­
czone — przepływ ten przerywają. 
Każdy, kto kiedyś obserwował kontak­
ty, wie, że zamykaniu i włączaniu prą­
du towarzyszą wyładowania elektrycz­
ne. Czasem jest to łuk elektryczny, łą­
czący oba styki. Czasem snop iskier: 
krótkie trzeszczące światło podobne do 
serii z karabinu maszynowego. Łaźa- 
rienkowych szczególnie interesowały 
wyładowania iskrowe. Przy pomocy 
specjalnego przyrządu optycznego ob­
serwowali zjawiska łączenia się i  roz­
łączania styków.

Powiększające szkła stworzyły uczo­
nym obraz, przypominający obręb dzia­
łań a rty le rii. Od katody ku anodzie, 
czyli od jednej blaszki ku drugiej wa-. 
l i ł  strumień trzeszczących iskier, ryjąc 
na przeciwnym brzegu leje, jak od 
uderzenia bomb. Metal wyrzucany wy­
buchem z owych lejów na ańodz-ię prze­
nosił się na katodę, formując tam co­
raz to wyższe wzgórze. W ten sposób

jedna blaszka, bombardując iskrami 
drugą, zabierała tej drugiej metal i 
układała na własnej powierzchni Gdy 
„strzelanie“ to odbywało się w wodzie, 
odrywany metal, nie mogąc — wskutek 
większego oporu cieczy — przenieść 
się na drugą stronę, grzązł w wodzie.

Pomyślcie: bez pomocy narzędzi je ­
den kawałek metalu wyżera drugi za 
pośrednictwem iskier elektrycznych. 
Przy tym obie metalowe blaszki nie 
muszą się nawet stykać. Wystarczy 
zbliżyć je  do siebie, włączyć prąd o od­
powiednim napięciu, a artyleria iskro­
wa, wystrzelana z jednej blaszki, 
zbombarduje drugą, wiercąc w niej 
otwór.

Na tej zasadzie zbudowali Łazarien- 
kowie pierwszą w świeoie obrabiarkę, 
w której narzędzie skrawające metal 
zastąpiono strumieniem iskier. Tempe­
ratura na bombardowanym iskrami 
punkcie metalu osiąga astronomiczne 
wielkości. Przypuszcza się, że jest dwu­
krotnie wyższa, niż temperatura po­
wierzchni Słońca, wynosząca ok. 6000 
stopni C.

Do jakich przemian doprowadzi no­
wa metoda? Po pierwsze, do stopnio­
wego zanikania wielkich, pochłaniają­
cych wiele energii obrabiarek mecha­
nicznych. Po drugie, będziemy mogli 
budować maszyny i przyrządy oraz 
przedmioty codziennego użytku z naj­
twardszych i  najtrwalszych metali. 
Każdy bowiem metal będzie można

... za pomocą cieni rzucanych przez 
cieniutkie n itk i. Ciemne, łukowate 
Unie są właśnie owymi cieniami.

Oto pracownicy Instytutu i  ro­
botnicy przy swoim wspólnym dzie­
le — nowoczesnej ostrzarce ano­

dowa - mechanicznej, skonstruowanej 
przedterminowo w  ramach C z y n u . Ma­
jowego. Drugi od lewej prof. Biernawski.

Noże, używane- do skrawania metali. 
Ciemne miejsca przy górnych krawę­
dziach— to ostrza z twardych spieków.
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obrabiać przy pomocy arty le rii iskro­
wej.

Warto dobrze uświadomić sobie 
różnicę, jaka cechuje starą i  nową me­
todę obróbki metali. Stara, dotychcza­
sowa, polega na krajaniu stali stalą. 
Na wyrzynaniu specjalnymi ostrzami 
odpowiednich kształtów wytwarzanych 
Przedmiotów. Elektryczność służy tu 
tylko pośrednio: do poruszania narzę­
dzi i materiału. W nowej metodzie siły 
elektryczne, których potęgę znamy choć­
by z życia codziennego, działają nieja­
ko „osobiście“ . Same kształtują metal, 
bez pomocy noży czy w iertła. I  to z du­
żą szybkością.

W ZSRR wprowadza się już iskrowe 
obrabiarki do zakładów przemysło­
wych. Stopniowo wypierać będą one 
słoniowate olbrzymy z tępymi sto­
sunkowo kłam i narzędzi skrawających. 
A u nas?

Istnieje w Krakowie Instytu t Obra­
biarek i  Obróbki Skrawaniem, kiero­
wany przez znanego uczonego, prof. 
Witolda Bdernawskiego. Opierając się 
na najnowocześniejszych zdobyczach 
radzieckich w  tej dziedzinie, pracow­
nicy Instytutu wykonali polski prototyp 
w iertarki iskrowej. Na te j maszynie 
Przeprowadza się obecnie doświadcze­
nia, aby umożliwić jak najszybsze 
wprowadzenie je j do przemysłu.

Ale to nie wszystko: ten sam zespół 
naukowców zobowiązał się do zreali­
zowania jeszcze innego niezwykle cie­
kawego przedsięwzięcia. Zobowiązanie 
Podjęte zostało dla uczczenia 60-lecia 
urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta 
i  Święta 1-Majowego. I  oto na dwa 
tygodnie przed terminem odbyła się 
W laboratorium Instytutu uroczystość 
oddania do użytku prototypu nie­
zwykłej ostrzarki.

Nowa ostrzarka — wykonana przez 
zespół pod kierownictwem prof. B ier- 
nawskiego, dyrektora Instytutu (w ze­
spole tym byli między innym i inż. A l- 
biński, oraz inż. Pawłowicz i  Jaroszyń­
ski) — posiada zamiast powszechnie 
używanej tarczy karborundowej tarczę 
ze zwyczajnej stali. W normalnych wa- 
runkach tarcza ta nie byłaby w  stanie 
naostrzyć nawet najprostszych narzę-r 
dzi skrawających metal — a cóż mówić 
o szczególnie twardych i  opornych 
spiekach. A  jednak wszyscy zebrani 
na uroczystości ujrzeli, że tarcza ostrzy 
nawet najtrwalszą stal i  spiekane wę- 
Sbki metali. W ja k i sposób? I  tu z 
Pomocą człowiekowi przyszedł prąd 
elektryczny. Jeden biegun prądu po­
łączony jest z tarczą szlifierską, drugi 
z narzędziem, poddawanym naostrze­
niu. Na skutek przepływu prądu wy­
twarzają się w  ostrzonym narzędziu 
wysokie temperatury oraz zachodzą 
Pewne procesy elektrochemiczne. Pod 
wpływem ciepła i  tych procesów metal 
ostrzonej krawędzi topnieje, mięknie 
—■ naturalnie na bardzo cienkiej po­
wierzchni. Zmiękczony materiał z ła t­
wością usuwa teraz nasza zwyczajna 
tarcza stalowa.

W miejscu stykania się tarczy z ob­
rabianym narzędziem doprowadzony 
Jest płyn elektrolityczny. Nie dopuszcza 
on do powstawania łuku elektrycznego, 
co pozwala na zwiększenie napięcia 
prądu; to z kolei wpływa na lepszy 
Przebieg całej operacji.

Na owej uroczystości w  Krakowskim 
Instytucie obecni b y li również robotni­
cy. Trzeba bowiem wiedzieć, że pra­
cownicy Instytutu doceniają w  pełni 
znaczenie współpracy, i  to jak  najściś­
lejszej, naukowców z robotnikami. 
Świeżo oddana do doświadczeń ostrzar­
ka jest jednym z owoców tej współ­
pracy. Według opracowań naukowców 
wykonali ją  właśnie robotnicy.

Nowa obrabiarka zaoszczędzi pań­
stwu wiele pieniędzy, wydatkowanych 
dotychczas na drogi karborund. Oprócz 
ostrzarki pracownicy Instytutu wy­
konali jeszcze wiele innych nowo­
czesnych maszyn i  przyrządów pomia­
rowych, które, podobnie jak nowa 
ostrzarka, wejdą do produkcji masowej. 
Przyspieszą rozbudowę i  unowocześnie­
nie naszego socjalistycznego przemysłu.

Z AMIAREM autorów „Gromady“ by­
ło dać wiemy obraz życia wsi pol­
skiej w okresie krystalizacji nowych 

form gospodarki spółdzielczej. Pragnąc 
to przedstawić, młodzi reżyserowie nie 
ustrzegli się uproszczenia, które w ostat­
nich dyskusjach literackich określono 
jako „schematyzm“ .

I  tak główny intrygant — młynarz, 
skupił w swojej osobie wszelkie ludzkie 
wady. Jest on przede wszystkim odra­
żający fizycznie: gruby, nalany, o świń­
skich oczkach, ulubioną jego postawą 
są nogi rozkraczone, ręce w kieszeniach 
i złośliwe spojrzenie. Odznacza się on 
lubieżnością i usiłuje uwieść bohaterkę 
Maryśkę, napastując ją w kącie maga­
zynu z mąką. Oddaje się głównie pijań­
stwu, w towarzystwie swego szwagra, 
nieuczciwego sekretarza sądu, oraz po­
dobnych sobie kułaków.

Jest nieludzki: doprowadza do samo­
bójstwa ubogiego Bartosika, który pod­
pisał mu zobowiązanie, że oddaje za dłu­
gi swoje żyto na pniu. Jest wreszcie 
zuchwały i  w gruncie głupi, bo w ataku 
wściekłości, podczas nocy, zaoruje drogę 
wiodącą do młyna spółdzielczego i za 
tę samowolę dostaje się w ręce m ilic ji, 
ty  . ten sposób rozpełza się jego in try ­
ga — usiłował on bowiem przeszkodzić 
w  budowie młyna gromadzkiego i unie­
możliwić przemiał zboża przeznaczonego 
dla spółdzielni w mieście.

Jego przeciwieństwem pod każdym 
względem jest Paweł, budowniczy no­
wego młyna, piękny chłopak o falują­
cych blond włosach i orlim  profilu. Pa­
weł kocha uczciwie Maryśkę i poślubi 
ją w końcu film u. Nie pije on ani nie 
pali, nie unosi się też nigdy, nawet gdy 
ojciec jego wybranej obrzuca go nieza­
służonymi obelgami.

Temu podziałowi na dobre i złe mogli­
byśmy zarzucić łatwiznę i pouczyć auto­
rów o starej prawdzie, że charaktery 
ludzkie bywają złożone — szczególnie 
o tym pamiętać powinien artysta, który 
pragnie nam pokazać życie w nowym 
oświetleniu społecznym. W iktor Hugo 
bohaterami swoich utworów robił roz­
myślnie postacie potwornie okaleczone, 
odpychające, straszne — jak garbus 
Quasimodo z „Dzwonnika z Notre-Da­
me“ , czy Gwynplaine o twarzy znie­
kształconej rozpalonym żelazem w

„Człowieku śmiechu“ . Ci ludzie-maszka- 
ry odznaczają się przecie mimo swej 
brzydoty złotym sercem; wprowadzając 
kontrast między szpetotą fizyczną a 
szlachetnością moralną, Hugo właśnie 
chciał podkreślić swoją rewolucyjną

pa - amatora:, który gra wahającego się 
„średniaka“ Wojciecha. W sporze mię­
dzy gromadą a młynarzem, Wojciech 
zajmuje stanowisko niepewne i dopiero 
szkodnictwo kułaka i sukcesy gospodar­
ki spółdzielczej, przekonują go do no-:

Ubogi chłop Bartosik, doprowadzony do rozpaczy wyzyskiem młynarza-kułaka, 
który kupił od niego zboże na pniu z lichwiarskim  procentem — usiłuje skoń- 
kzyć z  życiem, ale gromada broni biedaka takiego jak oni i  zginąć mu nie da.

sympatię dla ludu, który był dla niego 
takim „nieforemnym olbrzymem o go­
rącym sercu“ , jak sam pisał.

Schematyzm „Gromady“ nie razi 
jednak Zbytnio; przypomina on owe po­
wieści „z przygodami“ , gdzie bohater 
jest najładniejszy, ma białego konia, 
najlepiej jeździ i najcelniej strzela, a to 
dlatego że broni sprawiedliwości; jego 
doskonałość pod każdym względem wy­
nika z moralnej aprobaty i z entuzjaz­
mu dla idei, którą on reprezentuje. Po­
dobny zapał przekonywający przez swo­
ją szczerość, ożywia autorów „Groma­
dy“ i on decyduje o sugestywnym k li­
macie — a więc prawdzie utworu — 
nawet jeśli tu i  ówdzie zarzucimy reży­
serom zbytnią gorliwość w retuszu.

Ta właśnie świeżość klim atu jest naj­
silniejszym atutem „Gromady“ . Są i in ­
ne zalety: kreacja Mariana Lupy, chło­

Droga złośliwie zaorana przez młynarza zmieniła się w bagno, zamykające 
dostęp do młyna. Czy zboże zostanie zmielone na termin? Gromada z pomocą 
brygad robotniczych z miasta, zbuduje w ciągu jednej doby nową drogę.

wej organizacji wsi. Ten podkrakow­
ski chłop, o twarzy zawziętej, wal­
czący z sobą samym, przemawiają­
cy tonem twardym, niechętnie wypo­
wiadający słowo czułe, a przecież wraż­
liw y — to sylwetka pełna sugestywnej 
prawdy, godna doskonałego zawodowe­
go tragika. Następny sukces techniczny 
„Gromady“, to odtworzenie atmosfery 
wioski podgórskiej, z je j terenem pofał­
dowanym, je j mszą niedzielną, bryczka­
mi zaprzężonymi w konika, chatami o 
kwadratowych, niskich oknach: jest tu 
autentyczny klim at lata wiejskiego, w 
tych pełnych zapału i patosu czasach 
w ielkiej przemiany wsi polskiej.

Czy „Gromada“ jest filmem, ukazują­
cym rzeczywiście tę przemianę? Zapew­
ne nie — czy też niezupełnie; właśnie z 
naiwności, ze schematyzmu film u wy­
nika i zwężenie jego wagi. Prawdziwy 
kułak — ten w życiu — jest bardziej 
skomplikowany, trudniejszy do rozpoz­
nania, używający środków w alki pod­
stępnych, przyswajający sobie nowe ha­
sła, by je później zwalczać. Trud­
no wyobrazić sobie kułaka, tak ostenta­
cyjnie podkreślającego że jest „wrzo­
dem społecznym“ ; słyszeliśmy i czytali
0 kułakach nie zaorujących drogi — i 
chytrze awansujących (co budzi wściek­
łość całej gminy) w hierarchii Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, by go 
następnie rozsadzać... Uproszczenie lite ­
rackie jest również uproszczeniem poli­
tycznym, i ten błąd zmniejsza doniosłość 
nowego film u i  zacieśnia zagadnienie.

Niemniej problem w alki klasowej 
na wsi, mimo że zwężony, został, po raz 
pierwszy w naszym film ie, postawiony
1 pokazany; „Gromada“ uświadamia 
nam jakie postacie biorą udział w owytn 
starciu, odsłania jego patos i dramatyzm. 
Na tym, choćby wąskim odcinku, wy­
branym przez młodych reżyserów, pro­
gram został wykonany z sukcesem, co 
pozwala określić film  o nowym chłopie 
polskim, jako dobry początek.

KAZIMIERZ STĘPNIAK
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PIERWSZOMAJOWY CZYN LEKARZY
W yb ó r pa d ł na  na dbu ia ńską  osadę W ola 

U nrusflra, po łożona p rz y  lin ii ko le jo w e j C hełm  
L u b e ls k i —  W łodaw a. P o jecha ła  tam  ekipa  
le ka rzy  ko le jo w ych  i  pe rsone l pom ocniczy z 
D O K P  w  L u b lin ie , a b y  w  ram ach C zynu M a­
jow ego u d z ie lić  pom ocy le k a rs k ie j ta m te j­
szym  m ieszkańcom .

D o badania  z g ło s iło  Sie 1228 chorych , w  tym  
523 dz iec i. P raca  trw a ła  ca ły  dzień , na m ie j-

Jedne z ia rn a  id a  do w o­
reczka, d ru g ie  do bu te lecz­
k i i  od tąd  n im  sie ponow nie 
sp o tka ją  p rze jd ą  n ie je d n o  
przeobrażen ie .

Z ia rn a  z w oreczka p ince ta  
i  skalpe lem  od dzie la  od na­
sion  k a k o ti, ka n ia n k i i  in ­
nych  chw astów , B arb a ra  
W ie m icka . O stateczny p ro ­
cent czystości z ia rna  us ta la  
L u cyn a  C ybulew icz, s ta rszy  
asyste n t s ta c ji. Jes t to  p ra ­
ca w ym agająca a p te ka rsk ie j 
dokładności. N iesta ranne 
zw ażenie może spowodować 
m y ln ą  oceną nasien ia  prze­
znaczonego do siew u.

Z iem ie zastępu ją  te raz  ta ­
le rz y k i z w ilg o tn ą  b ib u łą , 
okno inspektow e — szklana 
p rz y k ry w k a , słońce i  a tm o­
sfe rę  —  specja lne  p a m ik i. 
R ozpoczyna s ię  okres k ie ł­
kow an ia , po k tó rym  nastę­
p u je  ju ż  o s ta tn ia  faza p ra ­
c y : oznaczenie e n e rg ii k ie ł­
kow an ia  i  s iły  nasien ia .

Z ia rn a  z bu te leczk i spo t­
ka ł in n y  los. Z o sta ły  zm ie­
lone  i  po sz ły  do e le k trycz ­
nego w ilg o c io m ie rza . P rzez 
cz te ry  m in u ty  s trz a łk i tego 
p rzy rzą d u  nerw ow o d rg a ły . 
N ag le ... s to p ! Z egary zn ie­
ru ch o m ia ły  i ob. Teym an 
w yp e łn ia  o s ta tn ie  ru b ry k i 
k a rty  robocze j. P ró b k i na­
s io n  p rze sz ły  ocenę. Z ia rna  
z  w oreczka i  bu te leczk i po­
z w o liły  zorien tow ać s ię  w  
p e łn e j w a rto śc i nasien ia .

LEKARZE RASZYCH PÓL

K ry s ty n a  W iem icka , Ginęła Czarnecka i  Iw on a  K onopac­
ka p rz y  k o n tro li k ie łkow an ia . (F o to : J . Grzegorzewicz)

K om u to  w szystko  je s t 
po trzebne? N ie  chcecie, aby 
b ra k ło  Chleba, praw da? L u ­
b ic ie  ch leb ty lk o  sm aczny, 
z n a jp rze d n ie jsze j m ą k i. A  
w ię c ... id z ie  o to , że w  za­
leżności od w yn ikó w  badań 
w  O po lsk ie j S ta c ji Oceny 
N asion za leży, czy zbadane 
z ia rn o  ja k o  pe łn ow artośc io ­
we p ó jd z ie  na siew , czy też 
na leży użyć je  ty lk o  do 
p rzem ia łu . Po w ie lu  la ta ch

ta k ie j s e le k c ji p lo n  z naszej 
z iem i będzie coraz w iększy, 
z ia rn o  coraz lepsze, aż w  
końcu jeść  będziem y ty lk o  
sm aczny i pożyw ny, o b fity  
w  w ita m in y  ch leb  i  ty lk o  
sm aczne, pożywne bu łe czk i.

N a tym  polega w łaśn ie  za­
danie O p o lsk ie j S ta c ji Oce­
n y  N asion, m ło d e j p laców ki 
— ho po w sta łe j dop ie ro  na 
początku bieżącego ro k u !

A. L ib e ra , Opole

scu dokonyw ano różnych zabiegów , w ydaw a­
no sk ie ro w an ia  do szp ita la , na p rześw ie tlen ie  
i  drobne operacje .

W śród  dz iec i z g ło s ił s ię  uczeń I I  k la sy  
szko ły  podstaw ow e j, M ieczysław  K uw a łek, 
(na  z d ję c iu ), k tó ry  p rzechodził k rzyw icę . Za­
ordynow ane przez d r Ś ląskiego p re p a ra ty  w i­
tam inow e szybko doprow adzą do rów now ag i 
m łod y organizm .

B y ło b y  dobrze, aby ta k ie  w y ja zd y  odbyw a­
ły  się częście j.

J. Praszczak, L u b lin

MIASTECZKO LISÓW

PRZED WEDROWHYMI WCZASAMI

G órzysty  teren oko lic  W ałbrzycha rów n ież godny je s t oka tu rys ty .

R ozpoczął s ię  sezon wczasów w ędrow nych 
i  na  pewno w ie lu  zw o len n ików  tego p rz y je m ­
nego i  pożytecznego w ypoczynku , w zorem  la t 
u b ie g łych , w yb ie rze  s ię  na  D o ln y  Ś ląsk, w  
K arkonosze, poszuku jąc n ie  ty lk o  zabytków  
p ia s to w sk ich , a le  i  p ię kn ych  o ko lic .

W ie lu  w czasow iczów , n ie  w iadom o po raz 
k tó ry , p ó jd z ie  n ie w ą tp liw ie  u ta rty m  szlakiem  
do B ie ru to w ic , K arpacza, S zk la rsk ie j P oręby, 
na Śnieżkę lu b  inne  szczyty , położone w  po­
b liż u  Je le n ie j G óry. T u ry ś c i n ie s te ty  zapo­
m in a ją , że w ie lo k ro tn e  zw iedzanie  ty c h  sa­
m ych m ie jscow ości ‘zab ytkow ych  i  w ie lo k ro t­
ne p a trzen ie  na ten  sam k ra jo b ra z  n ie  pog łę ­
b ia  zna jom ości całego k ra ju , a  przecież wcza­
s y  w ędrow ne ta k ie  w ła śn ie  m a ją  spe łn ić  za­
danie .

P o w in n iśm y przełam ać niechęć do szlaków  
m ało znanych, n ie p o p u la rn ych , a w ted y is to t­
n ie  up raw iać będziem y tu ry s ty k ę , dobrze w y ­
ko rzys ta m y w czasy w ędrow ne. T ru d n o  je d ­
nak będzie się  chw a lić  m iły m i p rzygodam i w  
schron iskach , w sp inan iem  się na znane pow ­
szechnie szczyty, zna jom ościam i z m odnych 
uzd ro w isk . Ten b ra k  sow ic ie  w ynagrodzą s il­
ne, now e w raże n ia  z ty c h  te renów  P o ls k i, k tó ­
re  oglądać będziem y po raz pierw B zy.

W a rto  o ty m  pom yśleć p rzed w yborem  szla­
ku  na tegoroczne w czasy w ędrow ne.

Leon K ucharzew ski W ałbrzych

KATOWICZANIM 0 ŁÓDZKIM ZOO
Będąc w  L o d z i zw iedzałem  ZOO, położone 

w  p iękn ym  p a rku  zw anym  d a w n ie j ,,ż ró d - 
lis k a “ . Jest tu  s ta rod rzew , są dobrze u trz y ­
mane tra w n ik i, k w ia ty , dużo p rze s trze n i. D z i­
ka  zw ie rzyn a  i  p ta c tw o  czu ją  się w  ty m  o to ­
czen iu  dobrze, w idać to  po sam ym  ich  w yg lą ­
dzie.

I  K a tow ice  posiada ją  ZOO, a le  zn a jd u je  się 
ono w  rozbudow ie . M ie jsce  n ie  je s t na jlepsze 
i chyb a  n ie  na jzd row sze . Z rozum ia łem  to  do­
p ie ro  w  L o d z i i  d la tego  a p e lu ję : n ie ch a j na­
sze ka to w ick ie  ZOO w eźm ie p rz y k ła d  z ZOO 
łódzkie go . Czas na jw yższy .

I .  R zepkiew icz, K a tow ice

P raw dziw ym  m iasteczkiem  lisó w  je s t te r ­
ma hodow lana zw ie rzą t fu te rko w ych  w  L u - 
b iechow ie na D o lnym  Ś ląsku. R ozpoczęto tam  
hodow lę m a jąc zaledw ie 30 sz tu k  lisó w , d z is ia j 
je d n a k  w  obszernych pom ieszczeniach fe rm y  
u w ija  się ju ż  ponad 500 p iękn ych  lis ic h  oka­
zów, tzw . sz tu k  zarodow ych. PG R  w  L u b ie - 
chow ie — do k tó re g o  na leży fe rm a  —  dosta r­
cza naszym  ryn ko m  zb y tu  S etki fu te re k  i  — 
co jeszcze w ażnie jsze — zao pa tru je  w  sz tu k i 
zarodow e inne  fe rm y  hodow lane.

U lub ieńcam i za ło g i Lub iechow a są lis y  p la ­
tynow e, hodowane w raz z b a rd z ie j ju ż  popu­
la rn y m i lis a m i s re b rn ym i. L is  p la tyn o w y  — 
to , bez przesady, is tn y  d z iw  n a tu ry . N ie  spo­
ty k a n y  w  lasach a n i puszczach, p rzyszed ł na 
św ia t przez p rzypadek w  ja k ie jś  fe rm ie  n o r­
w e sk ie j ze „zw ycza jn ych “ , s re b rn ych  ro d z i­
ców . S krzyżow any ze sre b rnym  lisem  w yd a l 
po tom stw o p la tynow e  i ta k  zapoczątkow ał się  
ro zw ó j nowego g a tu n ku , ta k  bardzo d z is ia j 
poszukiw anego na ryn ka ch  fu trz a rs k ic h . A le  
na jciekaw sze je s t może to , że i  d z is ia j to  lis ie  
curiosum  ro d z i się  ze skrzyżow an ia  lis a  s re b r­
nego z p la ty n o w y m : n ie  p o w io d ły  s ię  p ró b y  
w yłącznego krzyżo w a n ia  p la tyn o w ych  okazów, 
n ie  w yd a ją  one w  ogóle po tom stw a. B io rą c  
pod uwagę ta k ie  tru d n o śc i, w yhodow anie 
przez PG R  Lub iechów  k ilku d z ie s ię c iu  lisó w  
p la tynow ych  je s t bardzo pow ażnym  sukce­
sem.

W  P la n ie  6 -Ie tn im  Lub iechów  w yhodow ać 
ma 1000 sz tu k  lisó w  zarodow ych. P rze w id u je  
się, że jeszcze w  bieżącym  ro ku  zadanie to  zo­
s tan ie  w ykonane, a  naw et przekroczone. D la ­
tego lis ie  m iasteczko u lega c ią g łe j rozbudow ie.

L . R zew ski W ałbrzych

SZACHY
DWA ODKRYCIA NASZYCH 

CZYTELNIKÓW
W Y N IK I IV  K O N K U R S U  

R O ZW IĄ ZA N IO W E G O

Z A D A N IE  A  31

1. b4 (l.K b 3 ?  c 4 + !) c :b4  2. K b3 a lS +  3. 
K :b 4  Sc2+ 4. K c3 S a l! (4...Sa3? 5. K b 3 ) 6. 
W b2+  K c I 6. W a2 K b l 7. W :a6  Sc2 8. W e6! 
S a l (K c l)  9. W e2 i  w yg ryw a .

3 ...a5+  K c3 a4 5. W b2+  K c l 6. W a2 K b l 
7. W :a4 Sc2 8. W e4 i  w yg ryw a .

Z A D A N IE  A  33

„  E tU  2- G«4 e lH (S ) 3. W d 3 X ; 2 ...K d 2
3. W f2 ; l...K d 2  2. G fl e lH  3. W d 3 X ; 2 ...e :fS . 
W :f l Ke3 4. K c2 f3  5. W e l+  (a le  n ie  5. K d l, 
bo 5 ...f2  6. W h l K f3  i  re m is ) K f2  (f4 ) 6. K d2 
i  w yg ryw a ; 2 ...e łS  3. W :f4 .

P iękne  to  zadanie posiada —  ja k  się  okazu­
je  —  rozw iązanie  uboczne, k tó re g o  n ie  do­
s trz e g ł a u to r, zn a ko m ity  p ro b le m is ta  K e ti, a 
k tó re  zosta ło  w y k ry te  przez n ie k tó ry c h  Czy­
te ln ik ó w . N ik t je d n a k  z C zy te ln ikó w  n ie  poda ł 
obu ro zw iązań jednocześnie. B ia łe  m ogą jesz­
cze w ygra ć w  na stępu ją cy sposób: 1. Gg4 K d2 
2. G :e2 K :e 2  3. K c l f3  4. W a 2 + ! K e l (4 ...K e3 
5. K d l f2  6. W a3 +  ) 5. W a8 K e2 6. W eS-f K d3 
7. K d l f2  8. W f8 Ke3 9. W f7 , lu b  5 ...f2  6. W e8+ 
K f l 7. K d2 K g2  8. W g8+  K f3  9. W f8 +  Kg2 
10. Ke2.

Z A D A N IE  A 35

1. Gc5 (g roźba  2 .G d6+ ) Sd3 2. H c3; l...G e 2  
2. H e l. Zadanie powyższe zaczerpnę liśm y z 
p ism a ,,C eskoslovensky S ach", k tó re  —  po­
dobnie  ja k  i  z k o le i m y — is to tn ie  p rze p u śc iły  
p o m yłkę : w  p o z y c ji p rzedstaw ione j na d ia ­
gram ie , b ra k  m ianow ic ie  czarnego p ion a  na 
po lu  „e 3 ". Spow odow ało to , że po l...G e 2  
2. H e l Hc3 b ia łe  n ie  m ogą dać m ata w  trzec im  
ruchu .

Z A D A N IE  A  37

1. W b8 H d 5 +  2. K b2 ! H :f7  3. W b7+ Ka8
4. Sc6!

Jednakże je ś li czarne zag ra ją  —  ja k  to  za­
proponow ało k ilk u  naszych C zy te ln ikó w  — 
2 ...H :a 5 , to  po 3. f8 H  H :d 2 +  4. K a i H a5+
5. K b l H e l -t- 6. Kc2 Hc3 + ! u zysku ją  rem is 
przez w ieczny szach. Jest rzeczą godną pod­
k re ś le n ia . że zarów no s tu d iu m  R e ti'e g o  (zad. 
A  33) ja k  i  T ro ick ie g o  (zad. A  37) u ch o d z iły  
dotychczas za bezbłędne i  do p ie ro  naszym  
C zyte ln iko m  uda ło  się  w ykazać, że je s t in a ­
cze j.

Oba zadania zaczerpnę liśm y ze zb io rkó w  
w ydanych w  fo rm ie  ks iążkow e j. R e d a kc ji za­
tem  n ie  pozosta je  n ic  innego, ja k  napisać do 
w ydaw ców  tych  zb io rkó w  (w  ZSRR i Czecho­
s ło w a c ji) o o d kryc ia ch  naszych C zyte ln ikó w .

Z A D A N IE  A  39

1. Sb5—c7.

Z A D A N IE  B  32

1...G-.C5+ 2. K h l H :e l +  3. H :e l Gb4 4.
H g 3 +  K h8.

P o l. . .H :e l +  2. H :e l Gb4 3. H :b 4  e lH +  4. 
H :e l W -e l+  5. K f2  czarnym  n ie  ła tw o  je s t 
zrea lizow ać przew agę piona.

Z A D A N IE  B  34

1. H : f l H : f l 2. G :e7 H f5  3. W g4+  K h8 4. 
G :b4 h5 5. G e3+ K h7  6. W g7+  K h6 7. W f7 
He4 8. W fl i w yg ryw a .

Z A D A N IE  B  36

l...W g 5 +  2. K f2  (2. K :h 4  G e6!) Ge6 3. W aci 
W :h 2  4. Ke3 W gg2 i  w yg ryw a .

Z A D A N IE  B  38

1. H :b4M

Z A D A N IE  B  40

l...H :h 3 + ! 2. G :h3 W :h 3 +  3. K g l W gh6 
i m a t n ie u n ikn io n y .

N agrody za p ra w id ło w e  rozw iązanie  zadań 
kon kursow ych  w y lo so w a li: 1) S t. C zarnecki. 
Z iębice, u l. K ośc ie lna  6 ; 2) M . W ę g rzyń sk i. 
Łódź. u l. W schodnia 31/14; 3) E m il C zuchar- 
s k i, K o sza lin , u l. Jasna 6 /2 ; 4) M a rian  K ir -  
s te in , N ow y T a rg , u l. B o i. W s tyd liw e g o  27; 
5) Z dzis ław  M adoński, M rozy, sanat. R udka, 
p . 24. N ag rody w ysy ła m y pocztą i  p ro s im y  o 
po tw ie rdze n ie  o d b io ru .

N azw iska C zy te ln ikó w , k tó rz y  w y k ry li 
uboczne rozw iązan ia  zadań A  33 i  A  37, i  o trz y ­
m a ją  dodatkow e n a g ro d y —  o p u b liku je m y  w  
num erze następnym .

Uwaga Czytelnicy!

Od dnia 16. V. 1952 r. zamówie­
nia i  wpłaty na prenumeratę 
pism przyjmować będą tylko 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy i  miejscy. W związku z 
tym bezpośrednich zamówień i 
wpłat na prenumeratę do P.P.K. 
„Ruch" kierować nie należy.



Drodzy C z y te ln ic y !

NASZ apel o nadsyłanie listów w sprawach więk­
szej wagi, interesujących szerszy krąg społeczeń­
stwa, nie pozostał bez echa. Ostatnia poczta przy­

niosła nam wiele pod tym  względem wartościowych 
korespondencji. Zajmiemy się więc dzisiaj listem in ­
żyniera St. Ostrowskiego, który obszernie pisze nam 
o zagadnieniu upowszechnienia książek i  prasy, nawią­
zując do Dni Oświaty, Książki i  Prasy.

„Spacerując wzdłuż kiermaszowych stoisk i  patrząc 
na obładowanych książkami przechodniów — pisze 
inż. Ostrowski — przypomniałem sobie moje przedwo­
jenne czasy studenckie, kiedy kupienie k ilku , nawet 
najbardziej ulubionych dzieł, było dla mnie wręcz nie­
osiągalne. Utrzymywałem się wówczas z korepetycji, 
które pozwalały m i jedynie na związanie przysłowio­
wego końca z końcem i  na cienkie obiadki za 55 gr.

Pozwolę sobie przypomnieć Ob. Redaktorowi, że 
książki kosztowały (średnio) przed wojną 8—12 zł, nie 
mówiąc już o luksusowych wydaniach, których cena 
przekraczała 25 zł! Do dzisiaj widzę piękną „Puszczę 
Jodłową“ Żeromskiego w zielonej, płóciennej okładce, 
nieosiągalny wówczas przedmiot marzeń za w itryną 
księgarni Mortkowicza!...

Jeśli o tym wszystkim piszę, Ob. Redaktorze, to 
właśnie dlatego, że w te j doniosłej sprawie, jaką jest 
ofensywa kulturalna w  Polsce Ludowej, powinni za­
brać głos tzwykli Czytelnicy, codzienni konsumenci 
dóbr kulturalnych, udostępnionych tak hojnie przez 
władzę ludową. Wydaje m i się, że właśnie my, maso­
wi odbiorcy książek i  gazet, powinniśmy dać wyraz 
naszej wdzięczności za tę wielką dobroczynną akcję, 
której dobitnym wyrazem są Dni Oświaty, Książki 
i Prasy. Jeśli przed wojną garstka snobów lamentowa­
ła nad tym, że „szary“ człowiek nie gamie się do 
lektury, że proszę państwa w takiej Francji... to właś­
nie choćby tylko sami mieszkańcy Warszawy zadoku­
mentowali w pierwszym już dniu kiermaszu, jak błęd­
na była taka opinia.

Robotnicy, studenci, inteligencja pracująca zakupiła 
w tym dniu wszelkich książek za 200 tysięcy złotych.

Rzecz jasna, stało się to możliwe tylko dzięki temu, 
że książki są u nas tanie i że książki są dobre, warto­
ściowe.

Przed wojną książkę odsuwała od rąk czytelnika nie 
tylko wysoka cena, ale je j jakość, je j treść. To 
co zdrowe było w  społeczeństwie, gardziło szmirą 
i  niezdrową sensacją, gardziło chorobowymi majaka­
mi „szlagierów“ , których kilkudniowy żywot podsy­
cała kawiarniana plotka pseudo-intelektualnej „e lity “ .

Na zakończenie swego lis tu  przepraszam „Świat“ za 
rozwlekłość tych uwag, ale na swoją obronę mam 
Wasze zapewnienie, że sprawy interesujące wszyst­
kich obywateli znajdą wyraz w dziale „Drodzy Czy­
telnicy“ . Za taką właśnie sprawę uważałem Dni 
Oświaty, Książki i  Prasy“ . .

Sądzimy, że przytoczony powyżej obszerny wyjątek 
z 'listu inż. Ostrowskiego w  zupełności wystarczy za 
odpowiedź, czy poruszone przez niego zagadnienie 
uważaliśmy za temat, który należy opublikować 
w dziale „Drodzy Czytelnicy“ .

»ŚWI AT*

KONKURS NA PLAKAT
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S z tu k i 
Zw iązek P o lsk ich  A rty s tó w  P la s tykó w  
S tow arzyszenie  D z ie n n ika rzy  P o lsk ich  
D z ia ł W yd a w n ic tw  A rtys tyczn o -G ra ficzn ych  RSW  
„P ra s a “  og łasza ją

K O N K U R S  O T W A R T Y  N A  P L A K A T  P O LIT Y C Z N Y  
o na stępu ją ce j tem atyce :
a) W a lka  o  p o kó j p rzec iw  a g re s ji im p e ria lis ty c z n e j, 
h ) W a lka  o P lan  6 -le tn i i  up rzem ysło w ie n ie  k ra ju , 
o) W a lka  o w z ro s t p ro d u k c ji ro ln e j i  ro zw ó j sp ó łd z ie l­

czości p ro d u k c y jn e j.
W A R U N K I K O N K U R S U :

P la k a ty  przeznaczone są d la  m asowego o d b io rcy  i  po­
w in n y  sugestyw n ie  i  tre śc iw ie  od zw ie rc ied la ć jede n  z po­
w yże j podanych p rzyk ła dow o  tem atów . W yb ó r szczegóło­
wego tem atu  pozostaw ia s ie  a u to ro w i.

T e chn ika  w yko n a n ia  p la ka tó w  dow o lna  (o ffs e t, ro to ­
g ra w iu ra ). F o rm a t 70x100 om . P ro je k ty  opatrzone god­
łem  oraz lite rą  (A , B . C ) za leżn ie  od w ybranego tem atu , 
z załączoną zam kn ię tą  ko p e rtą , oznaczoną tym że godłem , 
a zaw ie ra jącą : im ię , na zw isko  i  go d ło  a u to ra  o raz do­
k ła d n y  adres, na leży nadsyłać na ad res: Zarząd G łów ny 
Z w iązku  P o lsk ich  A rty s tó w  P la s tykó w  —  W arszaw a, 
F o ksa l 2 — do d n ia  10 czerw ca 1952 r .

N AG R O D Y
Sąd ko n ku rso w y p rzyzn a  następu jące n a g ro d y :

I  nag roda  —  6.000 z ł, 
dw ie  I I  n a g ro d y  po — 8.600 z ł, 
trz y  I I I  n a g ro d y  po  —  1.500 z ł, 
p ięć zakupów  po —  1.000 z ł.

U czestn icy ko n ku rsu  o p ra cu ją  hasło  na  p la k a t. N a j­
lepsze hasła  zostaną nagrodzone.

I  nag roda  —  1.000 z ł, 
dw ie  I I  n a g ro d y  po —  500 z ł, 
trz y  I I I  n a g ro d y  po —  200 z ł.

U czestn icy ko n ku rsu , k tó ry c h  prace zostaną z a k w a li­
fiko w a n e  do d ru k u , n ieza leżn ie  od na g ród  i  zakupów  
u zyska ją  no rm a lne  h o n o ra ria  za w yko rzystane  p la k a ty  
czy hasła .

ŚWIAT T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
R edaguje  K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A "

R e d a kc ja : W arszaw a, N ow y ś w ia t 58. T e le fo n y : 
R ed. N acze ln y : 6-10-69. C en tra la  6-11-81, 6-12-88.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-52-50. 
P ren um era ta  m iesięczna z ł 4.— , —  kw a rta ln a  

z l 12.— , pó łroczna z ł 24.—, roczna 48.— . 
Z a k ła d y  W k lęs łod rukow e  i  In tro lig a to rs k ie  
RSW  „P ra s a " — W arszaw a, Okopowa 58/72 
Zam . 323. P ap. ro to g r. V /80  — 82 cm . S-F.-17633

SIEG HEIL!
„Deutschland, Deut­

schland, über alles“ 
rozbrzmiewa znowu w 
Niemczech zachodnich, 
jako hymn Trizonii, 
przywrócony przez Ade-

wojskowych. Kajzerow- 
scy i hitlerowscy ofice­
rowie mogą więc znowu 
obnosić się ze swymi 
„Eiseme Kreuz‘ami“ 
(chwilowo jeszcze na

nauera. Równocześnie 
władze okupacyjne w 
w Trizonii zniosły obo­
wiązujący do niedawna 
zakaz noszenia starych 
niemieckich odznaczeń

cywilnych marynarkach 
— jak widać na załą­
czonym zdjęciu), zdoby­
tym i w dwóch łupie- 
skich wojnach, i  nucić 
ulubiony hymn pru­
skich m ilitarystów.

TYMCZASEM W U. S. ARMY
A ci, którym  się tak 

spieszy z przywdzianiem 
munduru, że nie mogą 
się doczekać aż ich 
wchłonie notyy „W ehr-

Podpis głosi: 
„HITLEROWSKI GE­

NERAŁ. General Luft- 
waffe, Walter Brab-

macht“ — są przyjmo­
wani z otwartym i ręka­
m i przez armię amery­
kańską. Oto zdjęcie z 
tygodnika „Illustrated“ .

mann, znowu przy­
wdział mundur, dowo­
dząc jednostką wojsko­
wą u Amerykanów".

ZBAWIENIE WIECZNE 2 0 0  LIRÓW ZA KILO
Poniżej reproduko­

wana ulotka reklamo­
wa stanowi jaskrawy 
wyraz watykańskiej o- 
błudy, przybranej w 
szaty śwątobliwego „in ­
teresu“ . Za jedne 200 
lirów  każdy — także 
zmarły — dostąpić mo

że zbawienia wieczne­
go, zbierać procenty od 
„przeszło“  sześciu mszy 
dziennie. Zapewnienie 
sobie spokoju wiecz­
nego potraktowane zo­
stało w  sposób w ybit­
nie handlowy.

F ia  S e c le tá  S an  P a o lo

9¿NTUA*tO REGINA APOSTOLORUM
/  Vi» Orott« Pcrtetta» M  -  ROMA

La PIA SOCXETA- S. PAOLO ha, come b- 
postdata, la divulgatlone della dottrtna cauo- 
ljca mediante la stampa, i l  einen» e la  radle.

Per «tendere sempre pttrtquesto tríplice 
apostolato. nej mondo, la P ÍA  SOCDSTA' SAN 
PAOLO ha is tito ito  la  pío Vnione Coopera- 
fon che accogüe tu ttl cotaro che deeütarano 
ollaborare in  questo iminooao campo, d i bene.

Per eraere ioS rittt alia Pia Vnione, occorre 
care i l  proprio aiuto alia, Pia Societa S. Paolo 
con la preghlera, con ropera e con Offerte.

L’Unlone Coopcratori é etata arriccbita di 
mdulgenze dai Sommi Poñtefici. OU isc ritti 
partecipano al fru tto  di 2400 Messe ogni armo: 
vtü di sei Messe al glomo.

Con l’o ffe rta  non In fe rio re  a L. ZOO si e 
is c r itti á llT n lo n e  C ooperalori, e s i pa rte- 
cipa a l fru tto  d i aei sante Mess* ogni r¡o r- 
no ln  r ita  e dopo m orte. *

Si possono iacrlvcre tu tti, .anche i defunu.

sir . ' ¿J- ; • • :
i  ue rttt allá Urüone Cooperalori.

Roma:, ■ . ; . .  '■: . 5 - ,•
tt DireUcre

. Sac. O. ALBBRiQNE.-Sup, Qen

A oto dosłowne tłuma­
czenie:
Świątobliwe Towarzy­
stwo Sw. Pawła 
Świątynia Królowej A- 
postołów
ul. Grotta Perfetta 58 
— Rzym

Posłannictwo Świąto­
bliwego Towarzystwa 
Sw. Pawła polega na 
rozpowszechnianiu dok­
tryny katolickiej przy 
pomocy prasy, kina i 
radia.

Celem dalszego roz­
winięcia tego potrójne­
go posłannictwa Świą­
tobliwe Towarzystwo 
Sw. Pawła założyło 
Świątobliwe Zjednocze­
nie Współpracowników, 
które skupia wszyst­
kich pragnących współ­
działać w tej wielkiej 
walce.

Aby zostać wpisanym 
do Świątobliwego Zjed­
noczenia należy modlit­
wą, czynem i  ofiarą 
pieniężną przyjść z po­

mocą Świątobliwemu 
Towarzystwu Sw. Pawła.

Zjednoczenie Współ­
pracowników zatwier­
dzone zostało przez Ojca 
Świętego. Członkowie 
uczestniczą w zyskach 
płynących z 2400 mszy 
rocznie: przeszło 6 mszy 
dziennie.

Dzięki ofierze 200 l i ­
rów zostaje się wpisa­
nym do Zjednoczenia 
Współpracowników i u- 
czestniczy się w 6 
świętych mszach każ­
dego dnia, jtalc z a ży­
cia jak i  po śmierci.

Wpisywać mogą się 
wszyscy, także zmarli.

Dyrektor
Ks. G. Alberione, przeor 
generalny

W swoim ostatnim 
przemówieniu Pius X II 
praw ił wiele o „prze­
myśle grzechu“ , zapom­
nia ł jednak widocznie 
powiedzieć o tym  hur­
towym handlu wiecz­
nym zbawieniem.

CHAPLIN JEST MĄDRY...
Te same rekwizyty i 

ta sama poza. Glob 
ziemski i  władczy ruch 
człowieka, „biorącego 
świat w posiadanie“ .

Różnica między nim i 
ty lko jedna: generał
Eisenhower bierze to 
wszystko na serio. Ge­
nialny aktor Charlie

Chaplin zagrał tę scenę 
w film ie pt. „Dyktator“ 
po to, by ośmieszyć bła- 
zeńskie pozy obłąkańców 
— wczorajszych H itle­

rów i  dzisiejszych Eisen­
howerów — którym  się 
zdaje, że można zagarnąć 
kulę ziemską, tak jak się 
obejmuje globus.
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M ECZ SZACHOW Y

A  o to  dalsze m o d e le  In ­

s ty tu tu  W zo rn ic tw a  P rze­

m ysłow ego: na  zd ję c iu  g ó r­
nym  dziew czyn ki z  p rzed ­

szko la  na M ariensztac ie  p re ­
ze n tu ją  sukieneczki z ja s ­

nego, granatow ego k re to n u  
w  b ia łe  k ro p k i. W ydęc ie  

p rz y  s z y i, s k rzyd e łka , rę ka ­
w y  i  d ó ł w ykończone są la - 

m ów ką w  ko lo rze  czerw o­
nym . M odel ten  m a tę  p ra k ­

tyczną w łaściw ość, że do­
skonale „ le ż y “  ta k  samo na 

szc z u p lu tk ie j A gnieszce, ja k  
i  n a  dość o k rą g łe j M a łg os i.

N a fo to g ra fii d o ln e j w i­

d z im y dw ie  urocze w arsza­
w ia n k i... w  w ie ku  szko lnym  

na spacerze w  Łazienkach . 
M odele, k tó re  p re ze n tu ją  są 

w ykonane z  ko lo row ego 
w e lw e tu . M odel p ie rw szy  to  

czerw ony ża k ie c ik  do spód­

n iczek i  suk ienek —  k ry te  

kieszen ie , z  ty łu  p a tka  i  

dw urzędow e zap ięcie  n a  .me­
ta low e g u z ik i.

M odel d ru g i — to  p łasz­

czyk  z p e le ryn ką  p rzyp inan ą  

(pod ko łn ie rze m ), w c ię ty  po­
w yże j s ta n u , le kko  kloszow y, 

także z p a tką  z ty łu .

(F o t. E . H a r lw ig )

„ŚWIAT“  -  CZYTELNICY
O dpow iedzi C zyte ln ikó w  

na ósme posunięcie  w  na ­
szym  m eczu p o b iły  re ko rd , 
je ś li id z ie  o  rozm aitość. W  
w a ria n c ie  W 1 zaproponow a­
l i  C zy te ln icy  17 różnych  po ­
sun ięć, zaś w  w a ria n c ie  W 2 
— 14.

W  p a r tii W 1 n a jw ię ce j 
g łosów  u zyska ło  b ic ie  d5:c4. 
N a d ru g im  m ie jscu  zna lazło  
s ię  posunięcie  h7—h6 
(18,1% ), d a le j S f6—g4 
(9,9% ) Oraz g7— g6 (9 ,2% ). 
W  p a r tii W 2 w iększość Czy­
te ln ik ó w  w ypow ie dz ia ła  się 
za posunięciem  b7—1>6, k tó ­
re  uzyska ło  28,6% głosów . 
N a da lszych  m ie jsca ch : d7—  
d6 —  19,0% oraz d7— d5 —  
17,8%.

Po dz iew ią tym  posun ięciu  
R e d a kc ji p a rtie  nasze przed­
s ta w ia ją  się  na stępu ją co :

P A R T IA  W1

A B C P E F C H
1. d2— d4 d7—d5
2. c2— c4 e7—e€
3. S b l—c3 SgS—f6
4. G d —g5 G f8— e7
5. e2— e3 0—0
6. S g l—f3  Sb8—<J7
7. W a l— c l c7—c6
8. G fl— d3 d5:c4
9. GdS:cl,.

P A R T IA  W2

1. d2—d4 SgS—f6
2. c2— c4 e7—e6
3. S b l— c3 Gf8— b4
4. a2—a3 G b4:c3 +
5. b2:c3 c7—c5
6. e2—e3 0—0
7. G fl—d3 Sb8—c6
8. S g l— e2 b7—b6
9. €3—B 'i.

Przypominamy, że odpowiedzi na dziewiąte posunięcie „Świata“ winni 
Czytelnicy wysłać najpóźniej we wtorek, 20 maja br.

R O ZR YW K I U M Y S tO W E
KRZYŻÓWKA

P oziom o: A —1) K o lo r w  
ka rta ch , A —5) T w ie rdzen ie , 
k tó re  m a być udow odnione, 
A —9) D roga, sz la k , E—1 ) 
Scena cyrko w a , B —6) la c h y  
u tw ó r lite ra c k i, C—1) P ań­
s tw o  w  A m eryce P ó łn ., C—7) 
W ie lk a  w yżyna  w  In d ia c h , 
D—1 ) M ia s to  w  Ja p o n ii, 
D —6) D ro g ie  kam ie n ie  o- 
zdobne b a rw y  czerw onej, 
E —1) R o z le g ły  w id o k  na 
oko licę , E —9) U tw ó r poe­
ty c k i, F —1) R zeka nad k tó ­
rą  le ż y  W roc ław , F —5) L ic z ­
ba, F —8) R a j, rozkosz, 
G— 1) K rze s ło  m onarsze, 
G— 5) G óry w  E u ro p ie  śro d ­
kow o -  w schod n ie j, H —1) 
Gaz p o w sta jący  p rz y  w y ła ­
dow aniach e le k tryczn ych , 
H —5) W y k rz y k n ik , H —7) 
N ośność o k rę tu , I —1) Znak 
ob n iża ją cy  n u tę  o p ó ł ton u , 
I — 6) M asa cu k ie rn icza , 
J—1) U szkodzenie o k rę tu , 
J—7) S top ień , szarża, K —1) 
L ite ra  grecka , K —3) M a­
ję tn o śc i ziem skie , K —8) R o­
dza j zaw odów  sp o rtow ych , 
L —1) G atunek pa pug i , L — 4) 
M ia s to  w  K o re i, L — 8) Im ię  
żeńskie , L —1) B o h a te r p o l­
sko -w ę g ie rsk i, Ł —4) D uża 
flo ta  w ojenna, Ł —10) M ia ra  
po w ie rzchn i.

P ionow o : 1—A ) D o p ływ  
W o łg i, 1—E ) W yd z ie lin a  
w odna na skórze, 1—H ) Rze­
ka  w  S y b e rii, 1—J ) M ieszka­
n iec  A z ji p łd .-z a c h „ 2—A ) 
G atunek pa lm y, 2—F ) O gól 
na nazw a ' ro ś lin y  m a jące j 
p ień , 2—L ) N u ta , 3—A ) ż a r­
łoczna ry b a  m orska, 3—F ) 
C zołow y re żyse r ra dz ieck ich  
film ó w , 3—J ) Im ię  m ęskie ,
4—B ) Za im ek osobow y,
4—C ) L iczba , 4—F ) „W  ro ­
k u “  po  ła c in ie , 4—J ) D ro b ­
ne k ro p le  w ody osadzające 
s ię  na  ro ś lin a ch  ra nk iem  lu b  
w ieczorem , 5—A ) Za im ek 
w skazu ją cy, 5— C) A n g ie lska  
m ia ra  d ług ośc i, 5— G) P ta k ,
6— A ) S półg łoska (fo n e tycz­
n ie ), 6— C) Część u b io ru  
m ęskiego, 6— I )  W rzaw a, 
ha łas, 7—A ) Zam yślen ie ,
7—  G ) L ite ra - używ ana do 
oznaczenia p ro m ie n ia  ko la ,
7— H ) E tap , 7—L ) N u ta ,
8— A ) M ik ro s k o p ijn e  g a la re ­
tow a te  ż y ją tk o  w odne, 8—F ) 
O kres czasu, 8—K ) P ie rw ia ­
s te k  chem iczny, 9— A ) Sto­
lic a  Ja p o n ii, 9—F ) P odatek 
w  na tu rze , 9—L ) F rzy im e k , 
10—A ) S ym bol chem iczny 
tle n u , 10—B ) L ic h a  rzecz, 
10—I )  W yspa z  a rch ipe la gu  
S poradów , 11—A ) O kalecze­

n ia . 11— E ) R o ś lin a  o s iln y m  
zapachu, 11—I )  U rządzenie 
do k ie ro w a n ia  sam olotem  w  
nocy lu b  we m g le .

R ozw iązania  na le ży nad­
sy łać w  te rm in ie  10-dniow ym  
od d a ty  ukazania  s ię  num e­

ru  pod adresem  re d a k c ji z 
dop isk iem  na koperc ie  „R o z ­
ry w k i um ysłow e” . W śród 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  ro zw iązan ia , ro z­
losow anych zostan ie  

20 nagród książkow ych

F IL A T E L IS T Y K A

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 14 (37)
K R ZY ŻÓ W K A . P oziom o: 

rysa , bąb le , sp is , A z ja , ru ­
ta , ru ry , g ro ta , O rla , k lo n , 
ta k t, tla , m akaron , N il, z ła, 
A bo, ile , sa m u ra j, sen, ru n , 
Z e to r, San, p a t, m aruder, 
em u, A w a, udo, lin , m ane­
k in , moc, u ra n , koza, D efa , 
tę tn o , e ta t, a u ły , N ero , n u rt, 
ka rpa , A ra l.

P io n o w o : ra ry ta s , sa r­
kazm , a zy l, bagna, baobab, 
E ra to , s to k , p a rtn e r, szab­
lo n , O m ar, A n in , K a je ta n , 
rosom ak, łu k , A ga, Aza, era, 
u le . pud , se ledyn , ne n u fa r, 
pum a, ru no , dom ato r, re c i­
ta l, w e k to r, a n ty k , ikona , 
ra u t, zera.

Za dobre ro zw ią zan ie  za­
dan ia  z n r  14 (37) nagrody 
książkow e o trz y m u ją : 1) T. 
B a rzyk  —  Szczecin, u l. L u t-  
n iana  27, 2) A. Cisek —  
Szczecin, u l. H e n ryka  P oboż­
nego 4, 3) K . D um anow ski
—  M iędzyrzecz W lk p ., u l. 
L ib e lta  2, 4) R. D z iu b iń sk i
—  W arszaw a, u l. Pow ąz­
kow ska 62, 5) B. H e n k ie l —

O pole, u l. Sądowa 3, 6) E. 
Jan kow sk i —■ P oznań, u l. 
Łąkow a 13, 7) M . Jasińska
—  R adom sko, u l. K ościusz­
k i 13, 8) G. K a rp iń ska  —  
Łódź. u l. W ólczańska 4, 9) 
M . K ie g e l —  W arszaw a, u l. 
W ile ń ska  7, 10) S. K o m a r- 
czewska —  G dańsk, u l. 
P low ce 28, 11) M . K ow alska
— Szczecin, u l. G rzegorza z
Sanoka 51, 12) J . K ra w ie c  — 
C horzów , u l. A rm ii C zerw o­
n e j 34, 13) B . Le w icka  — 
Szczecin, u l. ks. B o rysa  5, 
14) A. Loch  —  C horzów , u l. 
S łoneczna 24, 15) S. L u b iń ­
s k i —  Sopot, u l. E . P la te r 8, 
16) Z. M azurek  —  L u b lin , 
a l. R acław icka  9a, 17) H.
Osman —  C horzów , u l. 
O rlą t 8, 18) A. P iotronoski — 
O fic . S zkoła M a r. W o j., 19) 
A , S zypow ski —  W arszaw a, 
u l. F iltro w a  68, 20) S. W laź- 
n ik  —  W arszaw a, u ł. M ię - 
dzychodzka 28.

N a g ro d y  w ysy ła m y  pocztą 
i  p ro s im y  o po tw ie rdzen ie  
ich  od b io ru .

Z o k a z ji św ię ta  1 M a ja 
ukaza ła  się  w  ob ie gu  se ria  
oko licznościow a, złożona z 
2 znaczków : 1) w a rto śc i 45 
+  15 groszy, czerw ony, 2) 
w a rt. 75 g r., z ie lo n y . Znacz­
k i w ykonane zo s ta ły  te ch n i-

NOWE ZNACZKI POLSKIE
ką  s ta lo ry tn ic z ą , m a ją  fo r ­
m a t (bez m arg inesów ) 22x 
28 m m  i ząbkow anie 12%.

V  M iędzynarodow y W y­
śc ig  P o ko ju  uczc iła  poczta 
w ydan iem  specja lnego
znaczka z w ize ru n k ie m  k o ­

la rz y  i  he rbam i W arszaw y, 
B e rlin a  i  P ra g i. Znaczek ten , 
w a rto śc i 40 g roszy, je s t b a r­
w y  c iem n on ie b iesk ie j, po­
s iada  fo rm a t (bez m a rg ine ­
sów ) 27x21 m m  i  ząbkow a­
n ie  12%.



Byrekcfa: JA* SZELĄG Dekoracje i kostiany: HA-GA

Tekst: KRTSTYRY ŻTNULSKIEI

NIEMOŻLIW Y CZŁOWIEK
Jednoaktówka w  czterech odsłonach

Rzecz dzieje się współcześnie.
Osoby: Szef kadr 

Kobieta 
Naczelnik 
Konduktor 
Ob. W itkowski 
Żona ob. Witkowskiego

ODSŁONA PIERWSZA 
W wydziale kadr

SZEF KADR: Czy żona pracuje?
OB. WITKOWSKI: Tak.
SZEF KADR: Gdzie?
OB. WITKOWSKI: U mnie. Moich dzieci pilnuje. 
SZEF KADR: Idzie m i o to, czy jest gdzieś zatrud­

niona.
OB. WITKOWSKI: Mówię przecież, że u mnie. Dzieci 

pilnować to mała praca? Panu łatwo, bo pan ka­
waler.

SZEF KADR: Czy ja kawaler, czy nie, to moja sprawa. 
Odpowiedz pan zwyczajnie na najprostsze pytanie. 
Czy żona jest zatrudniona?

OB. WITKOWSKI: Owszem, u mnie. Dzieciom gotuje, 
sprząta, ceruje...

SZEF KADR: Niech mi pan powie, dlaczego, jak pan 
dobrze wie, że żona nie pracuje, odpowiada pan, 
że pracuje, chociaż pan dobrze wie, co ja myślę, 
gdy pytam, czy żona pracuje?

OB. WITKOWSKI: Ja? To pan doskonale wie, że moja 
żona pracuje, a chce pan ode mnie wydostać, że 
moja żona nie pracuje, chociaż pan dobrze wie, że 
pracuje.

SZEF KADR: Ale z pana człowiek!...
ODSŁONA DRUGA 

W tramwaju. Przed godziną ósmą rano
(Ob. W itkowski stoi blisko wyjścia. Tuż za nim kobieta).
KOBIETA (grzecznie): Czy pan wysiada?
OB. WITKOWSKI: Wysiadam.

(Tramwaj staje na przystanku).
KOBIETA: No?
OB. WITKOWSKI (odwraca się): O co idzie?
KOBIETA: Dlaczego pan stoi?
OB. WITKOWSKI A  co, mam wisieć, łaskawa pani?
KOBIETA: Przecież pan mówił, że pan wysiada.
OB. WITKOWSKI: Naturalnie, że wysiadam. M yśli 

pani, że będę tak w  kółko jeździł w  tym maglu?
KOBIETA: To dlaczego mnie pan zatrzymuje?
OB. WITKOWSKI: Ja? Dla mnie mogła pani wysiąść 

zanim pani wsiadła.
KOBIETA (rozdrażniona): Co? Cóż za niewychowany 

typ! Dobrze wie, że ja pytam, czy tu  wysiada, to 
mówi, że wysiada, chociaż wie, że nie wysiada. Nie­
możliwy jakiś człowiek!

ODSŁONA TRZECIA
W biurze u naczelnika

(Ob. W itkowski przedstawia Naczelnikowi kalen­
darz. Naczelnik wpatruje się w  ob. Witkowskiego 
wzrokiem wyrażającym złość.

OB. WITKOWSKI: Z ły kalendarz? Chyba świetny. 
Informacje wszelkie są, imiona, taryfy, tabliczka 
mnożenia...

NACZELNIK (patrzy dalej wzrokiem wyrażającym 
rosnące oburzenie)

OB. WITKOWSKI: Czy można wiedzieć, czemu pan 
naczelnik tak dziwnie patrzy?

NACZELNIK: Czy pan sobie kpiny urządza? Przy­
nosi pan kalendarz za ubiegły rok.

OB. WITKOWSKI (grzecznie): Czy to moja wina, 
panie naczelniku, że rok minął?

NACZELNIK (cedzi przez zęby): Nie. Nie pańska wina, 
że rok minął, ty lko pańska wina, że kalendarz ze­
szłoroczny.

OB. WITKOWSKI: Może by jednak jakoś zużyć, panie 
naczelniku?

NACZELNIK (wstaje i krzyczy): Jak? Jak pan pro­
ponuje zużyć? Co pan właściwie sobie wyobraża?

OB. WITKOWSKI: Różne rzeczy sobie wyobrażam. 
Chmurki na niebie, jak się układają i  temu po­
dobne rzeczy!

NACZELNIK: Proszę stąd -wyjść natychmiast! Cóż to 
za niemożliwy człowiek!

ODSŁONA CZWARTA 
W domu

OB. WITKOWSKI (do żony): Powiedz mi, czy znasz 
kogoś o łatwiejszym charakterze?

ŻONA: Znam.
OB. WITKOWSKI: Kto, na przykład?
ZONA: Choćby ja.
OB. WITKOWSKI: No wiesz! To m i się podoba. Nic 

nie robisz całymi dniami, bo dobrze wiesz, że pra­
ca przy dzieciach to żadna praca. Ja muszę tłoczyć 
się w tramwajach, w pociągu, użerać z kondukto­
rami, naczelnikami, zarabiać na życie, a ona mi 
tu opowiada, że ma łatwy charakter. Ja nie ro­
zumiem dlaczego, ja k  ja ci zadaję najprostsze py­
tanie, ty  natychmiast rozpoczynasz kłótnię. Dla­
czego wszyscy ludzie są tacy drażliw i, tylko ja, 
chociaż mam tyle kłopotów i  obowiązków, zawsze 
wszystkim idę na rękę. Czy to naprawdę takie 
trudne ułatwiać ludziom-życie?

KURTYNA

SATYRA WŁOSKA

Precz od naszej de m okra c ji!

• Tak płaczą, że je s t nędza, a bez p rze rw y  g ra ją  i  Śpiewają

R y s u n k i: C am erin i
—  D o d iab la , czemu ta k  trw o n ic ie  n a f tę ! !
—  N iech się pan uspokoi, to  ty lk o  krew ...

R ys. C harlie

Sędzia; R ó ż n ic ę  dopłaci wetm Departament Stanu to dolarach.

(Z  p rasy).
Sąd fra n cu sk i p rzyzna ł członkom  m iędzynarodów ­
k i  zdra jców  po 1 fra n k u  zam iast żądanych 
3.000.000.

E dison znany b y l z n ie ­
zw ykłego  ro z ta rg n ie n ia , k tó ­
rego p rzyczyna  b y io  to , że, za­
to p io n y  w  m yślach  nad  ja k im ś  
now ym  w yna lazk iem , zapo­
m in a ł zup e łn ie  o św iecie. Opo­
w ia d a ją . że pewnego dn ia , 
w ró c iw szy z podróży, ska rży ł 
s ię  żon ie na n ieznośny b ó l w  
ka rk u .

—  W idz isz  —  m ó w ił —  n ie  
znoszę ja z d y  ty łe m  do lo ko ­
m o tyw y.

—  A le  dlaczego n ie  popro­
s iłe ś  sw o jego v is  a v is , ażeby 
zechcia ł zam ien ić się z tobą  
na  m ie jsce? —  p y ta  zona.

—  N ie  m ogłem  tego zro b ić  
—  odpow iada E dison —  b y­
łem  przecież je d yn ym  pasaże­
rem  w  tym  przedzia le .

*

Z n akom ity  a u to r sceniczny, 
B e rn a rd  Shaw, m ia ł w ie lu  
w rog ów  w  to w a rzys tw ie  an­
g ie ls k im  z pow odu sw e j po­
stępow ej dz ia ła ln o śc i p isa r­
s k ie j. Pew nego ra zu , na  g a r­
d e n -p a rty  u  k ró lo w e j, p rz y ­
s tą p ił do Shawa pew ien lo rd  
i  p y ta :

—  C zy to  p raw da, że pański 
o jc ie c  b y ł kraw cem ?

—  Owszem , p raw da  —  od­
p a rł Shaw.

—  A  dlaczego pan w  ta k im  
ra z ie  m e zo s ta ł kraw cem ?

Shaw  uśm iechną ł s ię  i  m ó­
w i:

A N E G D O T Y
—  P ozw o li pan, że i  ja  go 

o coś zapytam . C zy pa ński o j­
ciec b y ł gentlem anem ?

—  R ozum ie się.
—  W ięc dlaczego pan n ie  

zosta ł ró w n ież  gentlem anem  ?
*

W ie lk i poeta n ie m ie ck i. F ry ­
d e ryk  S c h ille r, od b yw a ł pew ­
nego razu dłuższą prze jażdżkę 
z księciem  W eim aru . W  pew ­
n e j c h w ili za trzym ano ic h  na 
rogatce  i  kazano u iś c ić  prze­
pisaną op ła tę . A n i książę, a n i 
S c h ille r n ie  m ie li p rz y  sob ie 
p ien iędzy.

W ówczas n ie  tracąc p rz y ­
tom ności w  te j k ło p o tliw e j sy ­
tu a c ji, S c h ille r odesła ł u rzęd ­
n ik a  celnego do w oźn icy, k tó ­
ry , ja k  się  okazało, m ia ł na 
szczęście p ien iądze i  za p ła c ił. 
U radow any ty m  pom ysłem  
książę W e im aru , chcąc w y ra ­
z ić  uznanie d la  s p ry tu  po e ty, 
pow ie dz ia ł zw raca jąc s ię  do 
S ch ille ra :

—  T ak, ta k . w aść n ie  je s t 
ta k i g łu p i, ja k  s ię  w yd a je .

U śm iechnąw szy s ię , S ch il­
le r  od pow iedzia ł na  te n  .k o m ­
p lem en t“ :

—  Jego książęca mość raczy 
zauw ażyć, że w  ty m  w łaśn ie  
tk w i ró żn ica  m ięd zy nam i.* .

G dy m is trz  S o lsk i ob chodził 
sw o je  94 u ro d źm y, kaza ł soh ie  
z ro b ić  fo to g ra fię . W ezw any

fo to g ra f, m ło d y  ch łopek —  po­
w ia d a :

—  M am  nadzie ję , że w ezw ie 
m n ie m is trz  rów n ież i  na  se t­
ne u ro d z in y !

— C ałkiem  m o żliw e  —  odpo­
w ie d z ia ł m is trz , —  w yg lą d a  
pan zu p e łn ie  zd row o !

*
P uszk in  n a p isa ł ra z  o s trą  

sa ty rę  na  chciw ość i  rozpustę  
m in is tra  dw oru  i  fa w o ry ta  
ca rskiego, A d e lrb e rg a . Ten 
w ezw ał do s ie b ie  szefa żan­
darm ów , gen. B eckendorfa  i  
p o le c ił m u P uszkina  su row o  
uka rać. P o s ła ł te d y  po Pusz­
k in a  i . g d y  tenże p rz y b y ł, 
rz e k ł do n ie g o :

— P rzyzn a j m i s ię , kogoś 
m ia ł na  m y ś li, p isząc tę  sa­
ty rę , a s łow o  c i da ję , że c i to  
u jd z ie  bezkarn ie .

—  J e ś li W . E ksce lencja  chce 
to  kon ie czn ie  w iedzieć, to  
przyznam  s ię , że m ia łem  na  
m y ś li W . E ksce lencję  —  rze k ł 
P uszk in .

— Ja k to ?  P rzecież ja  n ie  
jeste m  a n i chc iw y, a n i ro z­
p u s tn y . P an w idoczn ie  m ia ł 
na m y ś li h r. A d e lrb e rg a , bo 
sam  m i się  ska rż y ł.

—  T o  dz iw n e ! P an, pan ie  
genera le n ie  poczuw a s ię  do 
tego w ize ru n ku , m im o  iż  pana 
upew niam , a  h r. A d e lrb e rg  
p rzyzn a je  się  do n iego , choć 
tem u przeczę.
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